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B ył czloiciek posłany od Boga, 
któremu było Imię Jan.

(Ew. św. Jana 1. 6.)

Jan jest. Jan Imię twoje, wielkiej imię mocy!
W  tem imienin, ja  wieszczym napełniony duchem.
Tego Ojczyźnie mojej winszuję z Barnclsem:
Zrzuć zgrzebne, zrzuć te znaki smutnego całuuu.
Zrzuć z karku nieznośnego jarzmo Babilonu,
Oblecz nowe, weselne Jeruzalem szaty,
Oto Król, który włada świata potentaty!
Niech się Turczyn odyma pod uiebieskic strychy,
Póki tu naszych grzechów, poty jego pychy!
Nie długo pod lierbowuym Ojczyzno, puklerzem,
Którego dziś święcimy imię, się rozszerzym.
Zdarzy to miłościwy Bóg, że z naszym Janem: 
Przebywszy morze czarne, staniem za Jordanem:
I będzie tam raz drugi słowiańskie narody 
Chrzcił, jak je  chrzcił w Dniestrze, we krwi 

* zamiast wody!

I I  aclaw Potocki.
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Wstęp.
Przed dwustu laty a teraz.

Niezadługo będzie temu dwieście łat jak król nasz 
i bohater największy Jan III. Sobieski oswobodził Wie­
deń oblężony przez Turków, cesarstwo niemieckie od 
niechybnej zagłady uchronił i całe chrześcijaństwo z wiel­
kiego niebezpieczeństwa wyratował. Jakżeż wiele się od 
owych czasów zmieniło?

Polska natenczas była jeszcze wiclkicm i potężnem 
państwem. Od Bałtyku aż do morza Czarnego, od Dnie­
pru aż blisko po Odrę sięgały jej granice. Z tąd znano 
wszystkim miasta, jak n. p. Gdańsk, Poznań, Warszawa, 
Kraków należały do Polski. Gdziekolwiek Wisła płynie, 
od Karpat aż do ujścia, polska tylko była ziemia. Roz­
pościerając się bez przerwy od morza do morza, a na 
zachód ku Moskwie, Polska zajmowała obszar 14 tysięcy 
mil kwadratowych.

Prusy zaś, dziś tak wielkie i potężne, wówczas nie­
były nawet królestwem, lecz niałem tylko państewkiem, 
nie sięgająccm wiele co po za Brandenburskie piaski. 
Niedawno też dopiero .Stare Prusy z Królewcom z pod 
lennictwa Polski były wyszły.

W ogóle czteiy tylko wielkie państwa były wtedy 
w Europie jako to: Francya, gdzie panował Ludwik XIV; 
cesarstwo niemieckie, czyli Austrya pod Leopoldem; Pol­
ska pod Janem 111. Sobieskim i Turcya, która się na do­
bro w Europie rozpanoszyła. Turek bowiem, zagarnąwszy 
ziemię, aż poza dolny Dunaj, nawot Węgry opanował 
tak, iż od południa z Austrya i z Polską graniczył.

W  Turcyi panował natenczas sułtan Mahomet IV., 
który posiadając prawie całą Afrykę i Azyją mniejszą,



6

pragnął i Europą owładnąć, aby tu wiarę Chrystusa wy 
tępić. Nie źle się tez poliańcowi w piekielnych zamy 
slacli powodziło.

Zaraźliwy duch niewiary zmienił zupełnie dawnie; 
szą politykę Europy. Monarchowie Europejscy porzuci- 
wyższe i szlachetne dążności, aby narody swe uszczęśl 
wić, aby je  doprowadzić do prawdziwej cywilizacji ehrz< 
ścijańskićj. Natomiast samolubstwo, chciwość i pych- 
ogarnęły icli umysły. Odtąd już tylko jeden nacldrugieg* 
się sadził, aby swoją potęgę powiększyć, aby rozszerzyć 
granice swojego państwa na koszt innych braci chrzęści 
jańskich.

Nie dziwić się Szwedom, niowiornej Anglii, lub 
innymi od wiary katolickiej opadłym książętom: lecz na­
wet Ludwik XJY., najstarszy syn kościoła, szuka wtedy 
przymierza z pogańską Turcy-ą, byle tylko poniżyć kato­
licką Austryą. —  Leopold zaś, cesarz Austryi, dumny 
a lękliwy, bezradny, gnuśny a chciwy, cliytrością tylko 
nadrabia, aby swej skóry ratować i na koszt innych pań­
stwo swe powiększyć.

Jedyna tylko Polska nie wdawała się w chytrą, sa­
mo I ul mą i zaborczą politykę innych państw Europejskich. 
Na jej czele stanął bohater, w:elki wojownik szlachet­
nego serca, pełen poświęcenia król, Jan 111. Sobieski.

Pojawia się niebezpieczeństw o. Turek wladnąey pół 
światem, zagraża cahj Europie, całemu chrześcijaństwu 
podbojem i zagładą. Aby mu się oprzeć, potrzeba było 
szlachetnego zapału, miłości, ofiary i poświęcenia. Cnoty 
te przecież już dawno by ły zniknęły z serc owianych nie 
wiarą i zimnem wyrachowaniem.

Polska jedyna wraz z dobrodusznym swym królem, 
poczuła wyższe swe posłannictwo, aby gromić pogain 
Naród Polski, aczkolwiek sam naówczas w niebezpieczeń­
stwie politycznem, widząc chrześcijaństwo zagrożone, za­
pomina o swoich potrzebach, o ziemskich widokach i ko­
rzyściach. Przykładem pobożnego i walecznego króla 
swego Polacy dali się porwać sw'iętemu zapałowi ku woj­
nie przeciw pohaucom, aby ich wyprzeć z granic Euro­
py- —  Co inne państwa inianow-icie Austrya. uczynił’, 
w obronie własnego interesu, Polska uczyniła li tylko 
w obronie chrześcijaństwa z własną nawet szkodą 
polityczną.
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Skoro bowiem złamano Turecką potęgą, obłuda 
i sauiolulistwo polityczne ościennych nam narodów zno­
wu wyszły na jaw i zwróciły się przeciw Polsce. Po 
kilkudziesięciu latach już Polska padła ofiarą tejże poli­
tyki. —  Dziś już z tak wielkiej i potężnćj Ojczyzny nic 
nam nic pozostało na własność, prócz chlubnego świade­
ctwa dziejów, że Polacy w czasie ogólnego poniżenia się 
narodów do samolubnej polityki, przemocy i zdrady, za­
chowali szlachetność i wyższość umysłu ku poświęceniu 
się dla dobra ludzkości.

Snąć Bóg dopuścił materyalny upadek Polski, by 
się dusza jć j ostała. Naród Polski bowiem pozbawiony 
tymczasem samodzielności politycznej nie zaraził się zgu­
bną polityką innych narodów. Naród Polski zachował 
dawną prawość i szlachetność umysłu i żywą wiarę, aby 
nadal bronić chrześcijaństwa, mianowicie w czasach, jak 
obecne, kiedy znowu cała Europa zagrożona niebezpie­
czeństwem niewiary.

Turek wprawdzie już zapewne Europy nie zbisnr- 
mani, ale za to dziś schyzma i niedowiarstwo całej Eu­
ropie, przewrotom grozi. Świadczą o tern świeże mogiły 
męczenników na Podlasiu, którzy dla wiary św. krew 
przelali i najokropniejsze męczarnie od Moskali prawo­
sławnych ponieśli; świadczą u nas dzieje lat ostatnich.

Nie masz dziś już Sobieskiego, nic masz drogiej 
Ojczyzny naszej, aby znowu odwrócić niebezpieczeństwa 
od Europy. Ale żyje jeszcze naród Polski, pałający jak 
dawniej świętym żarem poświęcenia ku obronie sprawie­
dliwości i wiary.

Inne zaś państwa posuwając się coraz dalej na po­
chyłej drodze samolubnej polityki, zdaje się już doszły 
do ostatecznych jej skutków. Może wnet uczują te skutki 
w całej grozie. Natenczas wrócą zapewne do lepszego 
porządku politycznego na zasadach chrześcijańskiej spra­
wiedliwości a wtedy i nam wymierzą sprawiedliwość za 
chlubne zasługi.



Życie i zasługi Jana III Sobieskiego.
1. Przodkowie i wychowanie Jana.

Jan Sobieski urodził się r. 1624 w Olecku, miastecz­
ku warownem niedaleko Lwowa, w dawniejszej Rusi czer­
wonej, a dzisiaj w Galicji polożonem. Było to właśnie 
w wigilję Trójcy śu\; straszna srożyła się nawałnica, 
gwałtowany grzmot buczał, pioruny trzaskały, jakby na 
znak, że nowonarodzony stanie się kicdjś nieustraszonym 
pogromcą nieprzyjaciół wiary naszej świętej. — W  sta­
rym mszale klasztoru Bazyliańskiego, niedaleko Oleska 
położonego, znajduje się następujące podanie o urodze­
niu Jana:

„Jan 111 król Polski, Europy słońce, księżyca Otto- 
mańskiego zaćmienie, piorun wschodnich krajów, odebrał 
swój początek od Jaśnie Wielmożnej i staroży tnej familii 
Żółkiewskich, wnuczki kanclerza koronnego a potem Het­
mana Wielkiego. Urodził się w zamku Oleski! w- roku 
1624 dnia wtórego czerwca, w wigiliją Przenajświętszej 
Trójcy, która to tajemnica, przez całe życie w osobliwszej 
czci u niego zawsze była, i szczególna w przygodach 
ucieczka i pomoc dziwna. Ten Jan, tej Jagnie Wielmożnej 
pary jako był trzecim synem, tak w porządku królów 
Janów był też trzecim królem. W  czasie jego przyjścia 
na świat dziwna z zrządzenia niepojętej w swych cudach 
Opatrzności, przygoda się zdarzyła. — Skoro bowiem 
odebrano niemowlę, po obmyciu go, położono go na stole 
marmurowym, który w tej chwili, jak gdyby /rysowa­
ny piorunem, na dwoje przepękl się. Rzecz dziwna przy­
tomnych zasępiła, a wielebny ojciec Ziemiaszko, znajdu­
jący się przy tern milczeniu, przerwał je  temi słowy: 
Znać że niemowdę to z poręki Wszechmocnosci chwałę 
odebrało, która w calem Chrześcijaństwie walor mieć hę-
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cizie, świetna ta jednak chwała, w czasie dalszym prze- 
pęknie się i kolskiemu narodowo szkodliwą się stanie.“

O ile się słowa X. Ziemiaszki spełniły, zobaczymy 
później. Tymczasem zapoznajmy się bliżej z rodzicami 
bohatera. Ojciec Jana, Jakub Sobieski i matka Teofila 
z domu Daniłowiczówua. pochodzili z najzacniejszych ro­
dzin Polskich.

Świetny ród Sobieskich wywodzi swój początek od 
samych Piastów. Już Praojcowie Jana zasłynęli wr Polsce 
męztwcm i walecznością. O tem świadczy sławna tarcz 
Sobieskich. Janiną zwana, od niepamiętnych czasów prze­
chodząca spuścizną od potomstwa na potomstwo. — Ku 
wiecznej pamiątce astronomowie nawet jakąś gromadę 
gwiazd na niebie nazwali tarczą Sobieskiego. —  Tak 
dziad Jana, Marek, jako też ujcier. Jakób Sobieski, pia­
stowali wysokie godności i urzędy w Polsce i wiolcc się 
zasłużyli radą i orężem około dobra naszej Ojczyzny.

Matka zaś Jana była wnuczką Żółkiewskiego, sła­
wnego hetmana. Tenże niemałe zasługi położył około 
Polski, gromiąc zwycięzko Moskali, Szwedów', Tatarów 
i Turków, aż nakonicc w 70tym roku życia chlubnie 
zginął na polu bitwy pod Cecora od Turków okrutnie 
zamordowany. Ma grobie jego w Żółkwi, miasteczku 
opodal Lwowa, przed niodawnenii Czasy, jeszcze można 
było czytać napis: „Oby powstał z moich kości mściciel."

Powrstał istotnie z potomstwa jego mściciel, który 
na zawrze złamał potęgę niecnych pogan, ustawicznie nie­
pokojących Polskę i całe chrzcściaństwo — a tym mści­
cielem był prawnuk jego, Jan Sobieski.

Jan miał jeszcze brata starszego, Marka. Obaj ode­
brali jak najtroskliwsze wychowanie w domu rodziciel­
skim. Zacni icłi rodzice, wierni chlubnym cnotom swych 
przodków, starali się zawczasu i dzieci swe do nich wpra­
wić. —  Przcdewszystkiem dali im sami na sobie wzór 
bogobojnosci i gorliwości o chwałę Bożą. Po dziś dzień 
jeszcze świadczą kościoły i klasztory, jak np. w Żółkwi 
X X . Dominikanów' i we Lwowie Karmelitanek, przez nich 
fundowane i hojnie uposażone, o ich pobożności. To też 
syn ich, a nasz król Jan, odznaczał się nie tylko walecz­
nością i męstwem, ale również wiarą i pobożnością. Już 
w pacholęcym wieku obrał sobie Jan Matkę Boską za 
osobliw ą patronkę, a później jako Sodalis Marianna (towa­
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rzysz Mariański) odprawiał do Lajśw. Panny osobne na­
bożeństwo aż do śmierci.

Wick dziecięcy spędził Jan ze swym starszym bra 
tem Markiem w Żółkowskim zamku, który leży także 
niedaleko od Lwowa. Tam to więc od pierwszej mło­
dości patrząc, na wspaniałe obrazy, przedstawiające rycer­
skie postacie i chlubne, zwycięstwa swych przodków', lub 
na marmurowe pomniki, głoszące tychże cnoty i sławę, 
Marek i Jan mieli sposobność młod/iuelmo serca zagrzać 
do podobnej cnoty, chlubnych czynów i sławry.

Dawnym też obyczajem, szabla, łuk, topór, koń, 
polowanie i wszelkiego rodzaju ćwiczenia rycerskie, były 
ich najpłfcrwszą zabawką i nauką. Nadto wyćwiczeni 
w siedmiu czy nawet w ośmiu językach, poznawali różne 
umiejętności, którcmi ich ojciec sam do dahzych nauk 
sposobił.

Po ukończeniu pierwiastkowych nauk wysłani z do­
mu ojca do sławnej wowTczas akademii krakowskiej, Ćwi­
czyli się wr wymowie, w polityce i sztuce wojowniczej. 
Potem dla ukończenia, tychże nauk udali się do Paryża. 
Ojciec wyprawiając ich wr drogę rzekł: „Chłopcy, ćwiczcie 
się więcej w7 nauce, niżeli w tańcu, w domu n:e mało 
potańczycie z Tatarami." Mało się wnet, jak im rodzic 
przepowiedział.

2. Pierwsze zapasy wojenne. —  Jan cudownie 
ocalony, zostaje chorążym.

Młodzi, przystojni i wykształceni potomkowie świet­
nej i mozmj rodziny Sobieskich, wielkiej zażywali wzię- 
tości w Paryżu i nawet u dworu królewskiego łatwy 
wstęp mieli. — Zwiedziwszy potem Anglią. Włochy i Niem­
cy po dłuższym znowu we Praneyi pobycie, wybrali się 
do Turcyi i Azy i mniejszej, aby na miejscu poznać strasz­
liwą wówczas potęgę Turczyna.

Tyirn zasem w ojczyźnie groźna zawrzała burza. Du­
mny i cliciw} kozak Chmielnicki, zbuntowawszy lml llkra- 
iii ki ' polączyw' >.\ .-dę z Tatarami, na czele trzech kroć 
sto tysięcy chłopa ciągnął ku zachodowi, niszcząc wszystko 
pc drodze ogniem i mieczem. Już był zagarnął cale Po­
dało, Wołyń i Rus Czerwoną. Zniósłszy wreszcie pod
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1’iławicami polskie zastępy, stanął pod marami Zamościa, 
dokąd się z okoliczną szlachtą Teofila Sobieska wraz 
z córkami schroniła.

Na wiadomość o wiclkicm niebezpieczeństwie matki 
i o potrzebie ojczyzny, Jan Sobieski z bratem Markiem 
z Turcyi pospieszyli do kraju. —  Nie mieli już szczęścia 
przywitać swego ojca. Dzielny ten wojownik co dopiero 
był umarł. —- Natomiast matka ich, godna wnuczka sła­
wnego hetmana, nim synów swych uścisnęła, przywitała 
icli temi słowy: „Przychodzicie nas pomścić? Wiedzcie, 
że który z was placu nieprzyjacielowi ustąpi, ten się sy­
nem moim więcej nazywać nie będzie."

Ni.- ustąpili więc placu dzielni synowie tak cnotli­
wej i mężnej matki. — I Starszy odważnie! i z wy ciężko 
nacierając na nieprzyjaciół, nigdzie im nie ustępował, aż 
nareszcie z chwałą poległ na polu bitwy pod Batowem, 
r. 1652. - - Młodszy, chociaż wtedy dopiero 28 rok ży­
cia rozpoczął, również odważnie i mężnie ucierał się z nie­
przyjacielem. Lecz Opatrzność Boska widocznie czuwała 
md jogo życiem, snąć aby je  ku większym rzeczom za­
chować. Naprzód bowiem w bitwie pod Borcstcezkicm 
1651 roku, tegoż samego miesiąca czerwca, w którym 
się urodził Jan Sobieski, ciężko ranny, już od pogan był 
zagarniony, ale cudownie od nich elibcrowany czyli uwol­
niony, jak pisze naoczny świadek. —  W  rok poźnićj. 
akże w czerwcu, uszedł on także pewnej zguby' w strasz- 
lej rzezi tatarskiej pod Batowom, gdzie brat jego Marek 
igiltął. Jan bowiem, ciężką wtedy złożonyj chorobą we 
Lwowie, nie mógł towarzy szyć biatu na wojnę. —* Ucie- 
sając się o pomoc do Cudownej Matki Boskiej pobożny 
wojownik wnet wyzdrowiał.

Widoczny w tom wszystkiem palec Boży przeniknął 
do głębi serce młodego wojownika. Okazuje się z wła­
snych słów jego, kiedy wspominając ową klęskę pod Ba­
towem pisze, iż go „Icfcy, albo raczej wola Boża, od tej 
zguby ratowały, albo jeszcze wyraźniej, wedle innego dzie- 
jopisa: „J to był pierwszy znak woli i Opatrzności bos­
kiej, że mnie destynowała (przeznaczyła) na. wielkie rze­
czy, kiedy mi chorobę przysłała i do łoża przykowmła. 
Inacze j  zdrowy poszedłbym ochotnie, tak jak brat mój, 
i zginąłbym był tak jako brat."

Za tyle oczywistych łask Opatrzności w tak krótkim
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czasie doznanych, przejęty wdzięcznością pobożny Jan 
ślubował pielgrzymkę do Rzymu. Lecz łatwiej mu wtedy 
było ślubować pielgrzymkę, niż znaleść porę do podjęcia. 
Albowiem tuż po ślubie złożonym, przyszło mu odbyć 
półroczną wojnę naprzeciw Kozakom i Tatarom.

W dwudziestu potyczkach natenczas młody wojo­
wnik okazał niepospolite zdolności, odwagę i męztwo. Na 
czele armii z własnych poddanych wybranej, zwycięzką sza­
blą chłostał on nieprzyjaciół. .Szczery, wesoły, uprzejmy, 
odważny, waleczny i mężny wódz, zjednał sobie powsze­
chną przychylność i miłość polskiego wojska. Król Ka- 
zinrerz, w nagrodę za wielkie zasługi, uczynił młodego 
Sobieskiego chorążym koronnym. Po ukończonej wojnie 
kozackiej, zjednawszy sobie zaufanie wszystkich, młody 
chorąży towarzyszył poselstwu polskiemu do Carogrodu.

3. Marszałek Wielki i hetman polny.

Nie długo się Jan ciesz) 1 spokojem. W  krotce 
bowiem r. 1().‘>4 wybuchła wojna moskiewska, a nastę­
pnego roku znowu Szwedzi wkraczają do Polski. Nie- . 
podobna tu opisać Całej owćj nieszczęsnej wojny ze Szwe­
dem, która trwała aż 7 lat i dużo klęsk Połakom przy­
niosła. Przecież i wtedy Jan Sobieski wielokrotnie do­
wiódł swej dzielności. Razem z Czarnieckim, jak bij Ska­
wica przebiegał on kraje polskie od południa na północ, 
od wschodu na zachód, płosząc nieprzyjaciół. Gdziekol­
wiek się pokazał na czele swych hufców, zwyciężał. Tu 
zatrzymał był zwycięzki pochód Gustaw a szwedzkiego, 
tam znowu pospieszył ze swemi huzarami naprzcci# ge­
nerałowi Duglasowu, który ze (5 tysięcy wojska, swemu 
królowi spieszy 1 na odsiecz. Zaskoczywszy Puglasa nie- 
spodzbmio;, zbił go I ścigał dalię i niechybnie byłby i kró­
la wypędził z Polski, lecz tenże, wsparty przez Austry 
aka i JJrandcnburczyka, posunął s;ę tymczasem ku War­
szawko i odniósł z wy cięż tw o. — Dopiero śmierć króla 
Gustawa przerwała straszną ową wojnę, a pokój \v Oliwie 
zawmrty r. lłitiO, niecnemu gospodarstwu Szwedów w Pol­
sce położył koniec.

Wszelakoż z drugiej strony jeszcze Moskale i Ko 
żacy niezaprzcstali wojny . Naprzeciw Kozakom uic było
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już dzielniejszego wojownika jak Sobieski. Jak panna 
w tańcu, uwijał się z niemi młody chorąży na czele swej 
jazdy'. Jemu też mianowicie przypisać ?ialeiy zupełne 
zwycięstwo nad Kozakami na Ukrainie. Wnet tez Mos­
kale, widząc swych sprzymierzeńców zwyciężonymi, złożyli 
broń, prawie bez bitwy r. 1605.

Nie dosyć było utrapienia Ojczyźnie naszej ze strony 
wrogów, na domiar nieszczęścia wybuchła jeszcze wojna 
domowa. Znowu tu Sobieski odznaczył się choć nic orę­
żem, to prawością umysłu. Wielu Polaków bowiem, pod­
burzonych przez kurfirszta Brandenburskiego, w obronie 
swych przywilejów tak daleko swoją gorliwość posunęło, 
iż jawny podnieśli bunt przeciw królowi. Na czele roko­
szan stanął .Jerzy Lubomirski, wielki marszałek koronny, 
już to z nienawiści przeciw intrygom dworskim, już to 
z osobistej niechęci przeciw Królowi, iż innym rozdawał 
wyższe dostojeństwa, jego pomijając. —  Sobieski, aczkol­
wiek sam należąc, do szlachty, gorliwie bronił szlachec­
kich przywilejów, przecież nie przyłączył się do zbunto­
wanej braci, lecz z przekonania stanął przy królu Janie 
Kazimierzu. Szlachetny bowiem obrońca ojczyzny, trzy­
mał się wtedy, jak później, tej zasady, że dla dobra 
Ojczyzny należy poświęcić osobiste przywileje, dążności 
i uroszczeuia. W  nagrodę za wierność tudzież za tylo­
krotnie już okazane rnęztwo i zasługi, na miejsce Lubo­
mirskiego, Sobieski został marszałkiem wielkim i wkrótce 
hetmanem polnym.

Lecz trudno było wielkiemu Wojownikowi wałczyć 
przeciw własnćj braci. Oręż jego, który tak dzielnie pła­
tał karki nieprzyjaciół, wtedy jakby zatępiał. Przyszło do 
walnej bitwy w Kujawach, na Mątewskieh błotach, r. 1666. 
Nie mniej przezorny jak waleczny marszałek, już naprzód 
przewidywał klęskę, jeśli pułki zaciężnc rokoszan za bło­
tami stojące zączepi. Ale na próżno króla ostrzegał. 
Król chciał koniecznie bitwy; Sobieski więc, nie chcąc 
uchodzić za bojaźliwego, lub uporczywego, usłuchał. Zwy­
ciężony zaś, jako był przewidział, zręcznym zwrotem po- 
tralił jeszcze zapobiedz, aby do szczętu wojsk królew­
skich nie wycięto.
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4. Śluby małżeńskie. —  Pielgrzymka do Rzymu. —  
Buława koronna.

Właśnie w czasie owej zawieruchy, poślubił Jan 
małżonkę, Maryą Kazimirę, wdowę po- wojewodzie 
Zamojskim, rodem Francuzkę. Żaden pewnie mąż 
nie kochał tak czule żony swej, jak Sobieski. Już 
przed dziesięciu latami był ją sobie upatrzył na dworze 
króla. Lecz zamęście jej z wojewodą Sandomierskim 
rozchwiało słodkie jogo warzenia, jak się zdawało, na 
zawsze. Przecież, jeżeli prawdziwe jest przysłowie: 
iż żona od Boga przeznaczona, snae Niebo i w tern 
okazało szczególną swą opiekę nad Sobieskim, dając mu 
po wczesnej śmierci Zamojskiego, dawno ukochaną żonę. 
Zdaje się, jakoby Bóg chciał Jana obsypać szczęściem 
na próbę, czy upojony rozkoszami ziemskiemi, nie za­
pomni o wdzięczności względem sprawcy wszelkich łask 
i cudów.

Ale Jan Sobieski okazał się godnym Ręki, która 
go prowadziła. Odroczywszy tak długo ślubowaną piel­
grzymkę do Rzymu dla usług Ojczyzny, nic ociągał się 
dłużej z wypełnieniem tegoż ślubu. Pierwszą chwilę 
wytchnienia po przywróceniu pokoju, pobożny Jan prze­
znaczy! do ziszczenia zaprzysiężonej ofiary. —  Skoro 
więc ucichła burza wojenna z Tatarem, Sobieski bez 
zwłoki wybrał się w podróż do Rzymu. Lecz nic dużo 
mógł czasu na pobożną pielgrzymkę poświęcić. Lada 
chwilę bowiem mogli się znowu ukazać 'katarzy na 
Ukrainie, a w takim razie nic mogłaby się Polska obyć 
bez usług marszałka wr K. Zamiast przeto obyczajem 
swego czasu i stanu, odbyć pielgrzymkę dworno i uro­
czyście, użył Sobieski jak największego pospiechu i ta­
jemnicy, oznajmując królowi tylko listownie swą nieod­
zowną podróż do Rzymu. Otóż list jego, natchniony 
duchem bogobojności, jakim się wielki ten wojownik 
zawsze odznaczał:

„Uczyniwszy od lat prawic czternastu ślub, po 
ni ojej wielkiej chorobie, do Progów Apostolskich, nie 
przyszło mi do wykonania tego winnego Boga i Stolicy 
świętej długu, dla względu samćj usługi Waszćj Króle­
wskiej M o śc i................ i . dobra publicznego................
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Teraz niechcąo dłużej odkładać, com Bogu obiecał, ani 
przewalać do lat podeszlejszycli, usprawiedliwienia się 
winnego, a widząc czas wolny, biorę Posztę (pocztę), 
abym w kilku niedzielach mógł to wykonać i na Wici 
kanoe do W. K. M. powrócić, zasłużywszy sobie termin 
stawienia się w Rzymie na uroczystość Katedry św. Pio­
tra (wtedy lg  stycznia.) Ufam tedy mocno, że W. K. M. 
Pan mój miłościwy, jako wielkiej pobożności pan, mi­
łościwie przebaczyć będziesz raczył, tak pobożnej i bez- 
nagannej potrzebie wiernego i uniżonego sługi swego, 
ani poczytasz za winę, że sam osobiście nie upadam po­
kornie do nóg Jego pańskich dla krótkości terminu 
mego. Wszakże i tam, jeśli gdzie, westchnienia moje 
będą; zasełae ony'ch nie nieprzestanę, za pomyślność 
wielkiego Imienia, Osoby i szczęśliwego Panowania Wa­
szej Królewskiej Mości. Którego jestem wszędy, zawsze
dożywotnie."................................ podpisał .Tan Sobieski,
marszałek wielki koronny.

Stało się według pobożnego zamysłu Jana. Za 
wiedzą jedynie kilku poufnych osób, z początkiem sty­
cznia r. 1667, znikł Jan Sobieski na kilka tygodni 
z Polski. Podczas, gdy wszyscy' mniemali go w Żółkwi 
lub w Jaworowie, u boku niedawno pojętej żon;, on 
czwałowal pocztowcmi końmi do Rzymu, aby tam 
o Progi Apostolskie uderzyć czołem. Po wypełnieniu 
ślubu i po gorącem westchnieniu również szybka podróż 
wróciła bohatera Ojczyźnie.

Wierne spełnienie dawnego ślubu odwdzięczyło się 
hojnie błogosławieństwem Janowi. Właśnie w porze 
jego pobożnej pielgrzymki umarł hetman wielki, Stanisław 
Potocki. -  W nagrodę za wierność i dzielność Swoją 
otrzymał po nim Jan Sobieski wielką buławę, czyli stał 
się naczelnym wodzem nad wszystkiem wojskiem. Iłzi- 
wna rzecz, żc znowu w samą wigilią Trójcy św. Jan 
otrzymał buławę hetmańską. — Zaraz też powróciwszy 
z pielgrzymki z buławą w ręku stanął do pierwszego 
z tych wielkich bojów', które odtąd przez lat 20 rozno­
siły sławę imienia jego po całym Święcie i rozbijały 
pęta nicw'oli tureckiej nad Europą i całem chrześci­
jaństwem.
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5. Pierwsza wielka usługa hetmana Sobieskiego, 

zwycięstwo pod Podhajcami r. 1667.

Wnet się Janowi nadarzyła sposobność dowieść, ze 
nie od parady tylko nosi wielką buławę hetmańską. —- 
Sto tysięcy Tatarów napadło znowu Wołyń, Rus i Po­
dole. Z nimi połączyli się Kozacy w liczbie 30 tysięcy. 
Znowu też Turek groził wojną. —  Polska tymczasem 
miała ledwo 12 tysięcy źle uzbrojonego wojska. A tu 
skarb publiczny był ubogim, uie było za co zaciągnąć 
i uzbroić wojska.

Widząc Ojczyznę w tak przykroili położeniu, So­
bieski poświęcił dla jćj dobra całą. swą fortunę. Na 
własny koszt zaciągnął on jeszcze 8 tysięcy chłopa, na 
własny kredyt pokupowal mundury i rynsztunki, wypró­
żnił spichrze dóbr swoich na żywność dla wojska a zam­
knąwszy ludność w zamkach i miastach, na czele dwu­
dziestu tysięcy wojska wyruszył na spotkanie nieprzy­
jaciela.

Lecz poprzednio przejęty ważnością chwili, a w Bogu 
swą ufność pokładając, uczynił uroczysty ślub Najśwr- 
Maryi Pannie, której obraz w Studzianuie świeżo cu­
dami zasłynął. To też choć tylko garstkę miał wojska 
w porównaniu do sto i kilka tysięcznej armii nieprzyja­
cielskiej, z otuchą wyruszył zc Lwowa. „Każdy uważać 
nas musi za szalonych" pisał Sobieski z marszu do uko- 
chanćj żony, „tymczasem dobrze nam się powodzi." Już 
był wtedy pod Kamieńcem Podolskim. Ale widząc, iż 
hordy Tatarskie w inną się zwracają stronę, cofnął się 
i stanął w Podkajeach, miasteczku prawie 4 mile od 
Lwowa położonem. Domyślając się, iż nieprzyjaciel mia­
steczko to będzie chciał szturmować, przezorny wódz, 
rozstawił w pobliżu zasadzki, a z resztą wojska obwaro­
wał się tuż pod miastem.

Zaczepiony, jako był przewidział, Sobieski spokoj­
nie wytrzymał pierwsze zapędy nieprzyjaciół. Przez 
siedemnaście dni 'katarzy przypuszczali nstawicznc szturmy 
do jego obozu. Siedemnaście razy już odparł ich nieu­
straszony hetman, przecież nie zaczepiał ani ścigał nie­
przyjaciela. Dopiero ośmnastogo dnia, nie czekając, ażby
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znowu nań uderzyli, z nienacka, wypadł ze swoją załogą 
na polo Ińtwy. —  Wszczęła się zajadła bójka. Z wście­
kłością rzuciły się stutysięczne hordy na nasze wojsko. 
Lecz w teo.o chwili, nadbiegały ze wszystkich stron już 
naprzód ku temu rozstawione posiłki nasze i zaczęły 
z tyłu i z przodu rąbać wroga. Dwadzieścia tysięcy 
Tatarów i Kozaków padło trupem. Reszta w najwię­
kszym popłochu ratowała się utsieczką. Pokonany wróg 
sam prosił o pokój, który też pod korzystnemu dła 
Polski warunkami z nim zawarto r. lt>77.

Nazajutrz już ani Tatara ani Kozaka nie było 
poświecić pod Podhajcami. Tak świetne zwycię/two 
ugruntowało sławę nowego hetmana do tyła, że nawet 
nieprzychylni i zazdrośni spół/awodnicy zapomnieli >nycli 
żalów i oddali czclśŁ jogo zasłudze. A Sobieski cóż 
czyni? Czy może upojony zwycięztwem wzniól się 
wr dumo. i myślał o hołdach, jakie za nie odbierać bę­
dzie? O nic! Otóż zaraz na drugi dzień po krwawym 
boju pisze list pełen tęsknoty do swej ukochanej .Mary­
sieńki, jak żonę nazywał, oświadczając że go i zwycię- 
ztwo mc cieszy „kiedy nie patrzę na to, co jest życiem 
mojem, gilzie serce i jedyna mysi moja.“

6. Druga wielka zasługa hetmana, zwycięzka 

wyprawa na Kozaków i Tatarów r. 1671.

Po roku już nie było króla w Polsce. Jan Kazi­
mierz dla ciągłych zatargów sejmowych był zmuszony 
zrzec się tronu, a r. 1C69 porzucił zupełnie Polskę, uda­
jąc się do Paryża.

W  tymże roku, zupełnie niespodzianie, dostał się 
na tron Michał Wiśniowiccki, słaby i nieudolny do rzą­
dów. —  Sobieski nie popierał był wyboru Michała, 
owszem za innym obstawał kandydatem, którego niesłu­
sznie wykluczono z pod oboru na sejmie elekcyjnym 
(wyborczym). Pamiętne są słowa, które Sobieski, obu­
rzony" tak.'iii bezprawiem, na owym sejmie powiedział: 
„Zwykłem ustępować powszechnemu zdaniu, ale wszyst­
kiego znosie niepodobna^- ^ J a k ich  wypadkach drwale-



bniejszą jest rzeczą popaść w nienawiść powszechną tych, 
którzy znienawidzili porządek i spokój

Niezadowolenie z oboru Michała znowu pociągnęło 
za sobą zatargi. Sobieski także należał do strounictwa 
przeciwnego królowi. Lecz wkrótce jakoś się udobru­
chał, zwłaszcza że Kozacy, korzystając z zamieszek 
w Polsce, znowu bunt podnieśli.

Wobec grożącego niebezpieczeństwa ze strony Ko- 
zaczyzny, otrzymał Sobieski pełnomocnictwo uspokojenia 
jej i zawarcia z nią układów. —  Łcoz jakże tu wojować 
z przeciwnikiem, kiedy nic było jeszcze zgody pomiędzy 
swoimi, ani nawet jednej armaty gotowćj dla wojska, 
jak świadczy sam Sobieski. —  Król wprawdzie wyruszył 
ze Lwowa na czele pospolitego ruszenia, ale nie poka­
zywał wielkiej ochoty do wojowania. Sobieski zebrał 
zaledwie 10 tysięcy wojska, ale bohaterska jego dusza 
nie wachała się. Z artyloryą, którą z własnego złoczo- 
wskiego zamku zebrał, ruszył on niebawem pod Ka­
mieniec.

Doroszońko, hetman Kozaków, tymczasem połączy­
wszy się z Talarami, wypowiedział wojnę. —  Przecież 
jeszcze poprzednio w zaufaniu pisał do Sobieskiego, co 
ma czynić, czyli się poddać pod jarzmo króla, który 
ukrzywdzą Kozaków, czyli hanowi Tatarskiemu, który 
nictylko im krzywdy czynić nic chce, owszem, co „za po­
mocą Boską odzyskali" na własność im obiecuje. —  
Sobieski, aczkolwiek sam uznawał poniekąd słuszność 
wymagań Kozaków i zawsze łagodnie z nimi się obcho­
dził, przecież nielitościwic ich gromił, ilekroć z pogań­
stwem się łączyli. Otóż własne jego słowa, które w szcze­
rości i podniosłości ducha Doroszcńee odpisał: „A  że W. 
M. Pan rady mojćj potrzebujesz, którego się masz trzy­
mać pana, czy prawowitego monarchy, do którego sobie 
pewno rościsz krzywdy i niesmaki, czyli tego, który 
wszystko obiecuje, aby tom snadniej ułowił W. Pana. 
Ja tedy jako dawny przyjaciel . . . .  radzę i przestrzegam, 
abyś się nie chwytał ułomnych i zdradliwych obietnic; 
ł>o cokolwiek obiecują i obiecywać będą, naprzód upe­
wniam, żo nie dotrzymają obietnic tylko poty, póki nie 
złowią W. M. Pana, boć to, cokolwiek czynią, nic z ko­
chania przeciwko W. M. Panu, czynią, ale żeby tylko 
nas chrzcściau między sobą mięszać mogli. A  co naj-
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większa, że slow Zbawiciela zażyję: Cóż człowiekowi po­
tem, chociażby wszystek świat ten pozyskał, a duszę 
swoją na wieczną zatracił zgubę." —  Atoli nic nie po­
mogły te przyjacielskie i religijne napomnienia Sobie­
skiego. Ufny tedy w pomoc Bożą z szczupłomi siłami 
ruszył Sobieski naprzód przeciw Tatarom i pogonił ich 
aż poza granice Podola.

O pogoni tćj Tatarów pisze Sobieski do żony: 
„Musieli tedy Tatarowie z pola uciekać, za którymi go­
niłem z wojskiem, co tylko koń mógł wyskoczyć, siedm 
mil ukraińskich, co czyni mil takich jakie około Paryża 
pewnie 30. Bzucali złodzieje najprzód ludzi, których 
pobrali, potem żywności różne, potem konie, siodła... 
Dzień h) 1 dziwnie gorący. W  tej za Tatarami pogoni 
najlepsze konie padałj po drodze i zdychały. Ludzie 
najmłodsi i najlepsi przyjść do siebie nie mogą i teraz 
dopiero wiedzą, że Tatarów gonić trudno. Już toż ro­
zumiem teraz, że i najgorsi nie rzekną ludzie, że ja  Ta­
tarów bić nie każę, bo mieli teraz polo gonie ich przy­
kładem moim, kto chciał i śmiał." —  Dziwowali się też 
wszyscy hetmanowi, że tyle fatygi znieść potrafił.

Nie mniej szczęśliwym był oręż Sobieskiego i w 
dalszym pochodzie. Gdziekolwiek się pokazał, dzielny 
hetman, gromił Tatarów, zdobywał miasta i grody na 
Ukrainie. „Owo zgoła wieki przejdą pisał natenczas, 
a takiej drugiej do odzyskania Ukrain.} nie znajdziemy 
okazyi. Ale walki te szczęśliwe wycieńczyły do cna, 
już i tak szczupło siły polskie, a żadne posiłki nie nad­
chodziły. „.leźli spóźnią, wyprawy i posiłki, pisze dalej, 
nic moja będzie wina. Tak wielka, jak Ukraina, pro- 
wineya utrzymać się ma wielkiemi tylko siłami. Ale my 
chcemy, aby Pan Bóg ustawicznie dla nas czynił cuda, 
czego on nie zwykł bez potrzeby czynić." — Mimo to 
z uszczuplonem wojskiem swojem nieustraszony wódz je­
szcze raz rozgromił Tatarów. Doroszeńko zgłosił się po 
układy. Sobieski widząc się opuszczony od swoich, chę­
tnie odstąpił od dalszćj wojny. Z wejskicm przerzodzo- 
nem, obdartom, uiepłatnom, niepodobna było dalej na­
cierać na wroga. Rozłożywszy tedy wojsko na loże zi­
mowe w zdobytych miejscach, wrócił do Lwowa, gdzie 
ciężko z fatygi zachorował.

2*
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7. Waleczny hetman cudwnie uzdrowiony, znowu 

po trzykroć gromi Tatarów r. 1672.

Podczas, gdy Sobieski z kilku dzielnemi towarzy 
szami, jak n. p. Jabłonowski, Sieuiawski. Puszcz} o, na 
Ukrainie dla dobra Ojczyzny poświęcał majątek i zdro­
wie, reszta Polaków bezczynnie na kłótniach i swaraeli 
o władzę królewską czas marnowała. Z tael poszło, że 
ślepi na niebezpieczeństwo grożące Polsce ze strony zbun­
towanych Kozaków, nic spieszyli Sobieskiemu na pomoc. 
Nic zbywało nawet takich, którzy zazdroszcząc hetmano­
wi sławy, zarzucali mu, że nic clicc wojować z Kozaka­
mi, że się z niemi wdaje w układy.

Tak tedy świetne zwycięztwa Sobieskiego oprócz 
sławy, żadnej Polsce nic przyniosły korzyści. Główny zas 
jćj obrońca z trudów wojennych ciężko na gardło zacho­
rował. To też Kozacy, widząc Polaków' powasnionych 
między sobą i pozbawiony cli rady i oręża chorego het­
mana, na now'o do buntu się gotowali. — Nadto docho­
dziły Polaków wieści, że Turek chce Kozaków wziąsć 
w obronę i szykuje walną wyprawę do Polski. Sobieski 
tymczasem wre Lwowie ciężką złożony chorobą, coraz 
opadał na siłach tak, iż lekarze już zwątp ieli o jego ży­
ciu. Chory hetman, któiy tylekroć już bez bojazniwystawiał 
swą pierś na pociski nieprzyjaciół, i wtedy nie bał się 
śmierci. Żal mu przecież było umierać na łożu, podczas 
gdy Ojczyzna ze wszech stron zagrożona przez nieprzy­
jaciół, najwięcćj potrzebowała jego oręża. Przywykły 
zatem od dzieciństwa w każdem trudnem położeniu u 
Koga szukać pomocy', pobożny Jan westchnął do Naj­
świętszej Maryi Panny, której obraz pod nazwą Panny 
Łaskawej we Lwowie cudami słynął. Niebawem odzy­
skał siły' i zdrowie. Cudowny ów obraz Najsw. Panny 
Łaskawej znajduje się w katedrze Lwowskiej w wielkim 
ołtarzu i po dziś dzień cudami słynie i we wielkiej czci 
zostaje. Na ścianie presbyteryum, z lewej strony, obrazu 
odmalowane są stare obrazy, przedstawiające cuda za 
pomocą Najśw. I’ . Łaskawej doznane. Pomiędzy niemi 
przedstawia jeden obraz owo cudowne wyzdrowienie Jana 
Sobieskiego. Widać tam olbrzymią postać tego .tana 
w zbroi z buławą w ręku, a niżej tarczę z napisem:
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„Salus infiriuorum" (Uzdrowienie chorych.) Na długiej 
wstędze następujący napis w łaciiiskim języku: „Najjaś­
niejszy Jan III., król Polski, naowczas jeszcze marszałek 
i hetman wielki koronny, będąc we Lwowie R. P. 1672 
ciężka., zdjęty chorobą, nagle siły tracić zaczął, tak że 
był od lekarzów opuszczonym. Westchnął do Dziewicy 
w tym obrazie przcdstawiouej, i wkrótce zupełnie zdro­
wie i pewność życia odzyskał, za co w dowód wywięzu- 
jąc się z uczynionego ślubu, popiersie swe nie malej 
wagi, ze srebra wyrobione, na wieczystą pamiątkę złożył." 
Po dziś dzień jeszcze śpiewa lud we Lwowie o Najśw. 
Pannic Łaskawej nabożną pieśń, lctórńj jedna zwrotka owo 
cudowno uzdrowienie Jana Sobieskiego opiewa :

„I król Jan III. do zdrowia przychodzi,
„Gdy boleść gardła na życie mu godzi.
„Tak Róg przez Ciebie hojnie łaski daje,
„Kędy doktorska już rada ustaje."
Powróciwszy do zdrowia, Sobieski przedewszystkiem 

starał się w dobry sposób sprawę Kozaczyzny załatwić. 
Lecz daremne były jego usiłowania. Król nic dotrzymał 
im nawet warunków pokoju, z Sobieskim zawartego. Ja­
koż Kozacy czując się pokrzywdzonymi, zawarli z Tur­
kiem przymierze naprzeciw Polsce. Napróżno przema­
wiał Sobieski za Kozakami, aby nie lekceważyć ich 
przymierza; napróżno wskazywał na niebezpieczeństwo 
ze strony Turka, zaklinał i prosił o pospolite ruszenie. 
Nic to wszystko nic pomogło. Dopiero groźny list tu­
reckiego wezyra Kiuprilego, który wziął uciśnionych Ko­
zaków pod opiekę, a nadto wiadomości, że sułtan turecki 
z ogromnom wojskiem już wyruszył do Polski, przywiodły 
powaśnionc strony do opamiętania. Szlachetny hetman, 
aczkolwiek zniechęcony bezładem i potwarzą, z miłości 
ku zagrożonej Ojczyźnie, pierwszy się oświadczył gotowym 
do zgody. Przecież na sejmie nic przystano ani na 
pospolite ruszenie, ani na zgodę z Doroszeńkicm, i tak 
znowu Polska została bez obrony.

Tymczasem Kozacy z Tatarami wyparli znowu 
polskie załogi z wielu miejsc przez Sobieskiego zdoby­
tych, nad Bugiem zadali polskiemu wojsku straszną klę­
skę. Jednoczcszuic z nimi z początkiem czerwca r. 1672 
sam sułtan Mahomet IY. na czele sto pięćdziesiąt tysię­
cy wojska wyruszył z Konstantynopola i niebawem stanął
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już pod Chocimem, dążąc ku Kamieńcowi. Z nimi po­
łączyli się nadto Tatarzy w liczbie stu tysięcy, a Kozacy 
zapuszczali się aż po Wisłę.

W  tak nagłem niebezpieczeństwie nic było żadnego 
ratunku. Pospolite ruszenie nie zjeżdżało się. Kroi wy­
ruszył wprawdzie z Warszawy, lecz żółwim krokiem 
tylko postępował i dopiero w końcu sierpnia Stanął w 
Janowmu nad Wisłą.

Tymczasem sułtan już 17 sierpnia trzymał Kamie­
niec w oblężeniu. —  Kamieniec Podolski jest to miasto 
i twierdza, wybudowna na skale. Rzeka Smotrycz, wpa­
dająca do Dniestru, oblewa go do kola. Strome urwiska 
skał zagradzają wszelki do niego przystęp. Byleby więc 
jako tako twierdzę tę opatrzeń w żywność i dostateczną 
liczbę załogi w niej umieścić, prawic niepodobna jej zdo­
być. Pola też Polska była Polską, jeszcze twierdza ta 
nic była postała w ręku pogan. Od dawien dawna Ka­
mieniec był najgłówniejszą zasłoną Polski od strony Tur­
ków i Tatarów. Wiedział o tem dobrze sułtan turecki 
i ledwo się Polacy spostrzegli, już Kamieniec obsaczył. 
Na nieszczęście wtedy właśnie. wskutek niezgody domo­
wej , zaniedbano zupełnie opatrzyć fortecę. Szczupła tylko 
w uićj była załoga. Sobieski wprawdzie ofiarował się 
zawczasu swemi paru tysiącami dzielnej jazdy wzmocnić 
załogę; lecz komendant dumnie odrzucił radę i pomoc 
hetmana. Na dobitkę przez nieostrożność tego komen­
danta, gdy już Turcy oblegali warownię, magazyn pro­
chowy w powietrze wyleciał. Zatem po dziesięciu dniach 
już Kamieniec poddano. Rozdzierającym był widok za­
jęcia Kamieńca przez pogan. Najprzód wyprowadzili 
Turcy Biskupa, księży i kilku starszych, w kaftanach 
poddańczycli z miasta. Załoga i szlachta otrzymała wrolno 
wyuijśeic. Botem zdjęli poganie krzyże z kościołów 
i cerkwi. Obrazami świętych wysiano ulicę, którą Ma­
homet. IV postępował, na koniec odprawił wjazd do 
kosciol katedralnego przemienionego na bożnicę. K o­
biety polskie poszły do serajów Tureckich w niewolę.

Do ostatniej chwili Sobieski wytężył wszystkie siły 
aby zawczasu Kamieńcowi stanąć na odsiecz. Lecz 
daremne lnły iego usiłowania, wojsko się nie zebrało, 
a król nie v cztfiinwui rozkazami przeszkadzał mu w7 naj­
lepszych fibulach. Tymczasem Turcy i Tatarzy coraz



dalej wr głąb kraju się zapuszczali paląc, rabując wsie
1 miasta. Jedyny Sobieski z garstką swoich wiernych 
wojowników stawiał mu jeszcze jaki taki opór. W  końcu, 
na wyraźny rozkaz króla, musiał hetman ściągnąć siły 
swoje w inną stronę. Jakoż nawala pogańska, nie wi­
dząc już żadnej zapory, jak morze rozhukane, zalała W o­
łyń i cala Ruś aż po Lwów. Z tamtą,d znowu Tatarzy 
bez przestanku trzema szlakami posuwali się naprzód, 
pustosząc i rabując wszystko po drodze. Jedną hordę 
wiódł sam sułtan Nurradyn wTzdłuż rzeki Wieprza, wpa­
dającej do Wisły. Niżćj cokolwiek nad Sanem, także 
wpadającym do Wisły, posuwała się druga horda, a trze­
cia, jeszcze dalej na południe, ruszyła wzdłuż Dniestru. 
Sobieski spłoszył naprzód hordę Nurradyna i odbił mu 
3 tysiące jeńców, których wlekli ze sobą. Nazajutrz rozbił 
oboz drugiej hordy pod Ni emir o we lii (około dwie mile 
od Lwowra i Żółkwi.) Pogromem tym uwolnił znowu 
20 tysięcy jeńców' z niewoli tatarskiej. Niezmordowany 
wódz pognał jeszcze dalej ku Komarnu, gdzie się Nur- 
radyn uciekając schronił. Tam Sobieski, mając tylko
2 tysiące pięćset konnicy, uderzył na 20 tysięcy Tata­
rów. Nurradyn obciążony ogromnym łupem, wyprawił 
jeńców naprzód, sam zaś, z wybranymi tylko ludźmi, sta­
wił czoło garstce Sobieskiego. Ale waleczny hetman 
z taką nań silą uderzył, że nieprzyjaciel na wszystkie 
strony pierzchać począł. Wielu Tatarów potoncło w sta­
wie i znowu odbito im 20 tysięcy jeńców, których już 
z sobą wiedli.

Uprzątnąwszy się już z dwiema hordami, Sobieski 
podążył w połowie października dalej nad Dniestr, gdzie 
trzecia horda z niedobitkami Nurradyna koczowała mię­
dzy Krcchowicami i Kałuszem. Sobieski obstawi! na­
przód okoliczne lasy chłopami, którzy porobili zasieki. 
Potem niebawem uderzył na obóz Tatarów, których było 
około 10 tysięcy. Pomimo to, żc naszych było ledwo 
półtora tysiąca, Tatarzy doznali najzupełniejszej klęski 
i zaczęli pierzchać do lasów, gdzie wnet wr zasiekach

. utknęli. Wtedy dopiero wypadli chłopi, których Sobieski 
naprzód był porozstawiał, i przywitali ich cepami, wi­
diami i kłonicami, tak iż tysiące Tatarów tani poległy.

Na tom kończyła się wyprawa Sobieskiego, bę­
dąca trzecią znamienitą przysługą dla Ojczyzny. Rusini
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witali Sobieskiego jako swego zbawcę i byliby go na 
ręku nosili, że pomścił ich krzywdy, jakich doznali od 
pogańskich łupieżców. Okrutnie bo też obchodzili się 
z nimi Tatarzy. Nie dosyć na tern, że im wszystko ra­
bowali i pustoszyli, jeszcze brali ich w niewolę bez ró­
żnicy płci i wieku. Nurradyn kazał nawet zabijać jeń­
ców, którzy dla wieku lub słabości nie mogli za nim 
podążyć. To też litość nad nieszczęśliwym ludem doda­
wała Sobieskiemu odwagi i męstwa, iż ze swoją garstką 
rzucał się jak lew na krocie tysięcy poliańców, rąbał ich 
i odbierał im zdobycz. „Naszych ledwo półtrzecia ty­
siąca, ale okropna zagłada i jęczenie zmusiły mnie do 
boju" pisał Sobieski po bitwie pod Koinarnem do Króla.

8. Za dobre myto, kijem go obito.

Król tymczasem siedząc w Janowcu, zamiast wspo­
magać zwycięzkic Sobioskicgo plany, jeszcze je  psuł. Bo 
zamiast czcmprędzcj wojska jakie były, popełniać na­
przód, król im dał rozkaz ściągnicnia się na Wołyń. 
Beszta zas rycerstwa, zamiast iść na Turka, zamiast się 
połączyć z wojującym Sobieskim, oddało się z zaciekło­
ścią politycznym kłótniom i wznowiła wojnę domową. 
„Albo my kwarciani, albo ludzie służebni." Mamy woj­
sko kwarciano (t. j . zaciężnc), aby się za nas biło, tak 
odpowiadali, pisze Pasek w swoich Pamiętnikach, gdy 
z nimi na małą garstkę Tatarów chciał uderzyć. Po wię- 
cćj, zazdrośni i zaślepieni krzykacze, oczernili nawet So­
bieskiego, jakoby on Turka na Polskę sprowadził, jakoby 
im Kamieniec Podolski był sprzedał.

Takim to sposobem wszystkie trudy i zwycięstwa 
Sobieskiego zostały prawie bez korzyści. Król zamiast 
wesprzeć dzielnego pogromcę Tatarów, aby i Turka wy­
pędził z kraju, zawarł 18 października r. 1(572 z Turkiem 
hańbiący pokój, w którym odstąpił mu ua zawsze nie 
tylko Kamieniec Podolski, ale całe Podole i Ukrainę 
i zobowiązał się płacie mu ogromny haracz. — Przez 
całe życic prawie opłakiwał potem Sobieski haniebną 
utratę Kamieńca i kilkakrotnie usiłował go napowrót 
zdobyć, ale już nie doczekał tej pociechy.

Sułtan zostawiwszy silną załogę w Kamieńcu wedle



25

układu, wracał ku Dunajowi, a nawała Tatarska pobita 
przez Sobieskiego, odpływała do domu.

Chcąc nic chcąc musiał więc z wy ciężki hetman po­
przestać dalszej wojny. Odprowadzając właśnie znużone 
swe wojsko na leże zimowe został wezwany przez króla 
do Lublina.

Wojsko, kochające Sobieskiego jako dzielnego i tro- 
skliwngo wodza, okryte wawrzynami ostatniej wyprawy, 
oburzyło sic na tak niewczesne rozkazy i stanęło silnie 
przy Sobieskim wbrew tym, co nadrabiali gardłem i za­
wiścią w chwili powszechnego niebezpieczeństwa. Znowu 
zatem stanęły przeciw sobie dwa przeciwne związki 
w Polsce; stary zaciąg Sobieskiego i nowo zaciężne woj­
sko partyi królewskiej. Długo jeszcze w następnym roku 
kłócono się ua sejmach i sejmikach. Stronnicy Sobie­
skiego żądali zadosycuczynieuia za oszczerstwa, któremi 
szarpano honor szlachetnego ich wodza. Sobieski bro­
niąc swego honoru i słusznych wymagań zaczął od słówr 
psalmu 108: „Mówili przeciwko mnie językiem zdra­
dliwym, i ogarnęli mnie mowami nienawistnemi: i wal­
czyli na mnie bez przyczyny.11 Lecz daleki ud zawiści 
i osobistych uroszczeń, owszem zapominając o swych 
urazach, ciągle wolał: „Nie potrzeba tu kłótni, trzeba 
wojny z Turkiem.“  To też udało mu się nareszcie obie 
•strony pogodzić, kiedy ze łzami w- oczach błagał o zer- 
wanie pokoju i radził, żeby jak najprędzej zaczęto wojnę 
zaczepną z Turkami, uderzając na Kamieniec. Moldawy 
i Ukrainę. W obce grożącego niebezpieczeństwa zgo­
dzono s:ę na jego przedstawienia i zastosowano się do 
jego rady. Polska, wewnętrznie uspokojona, gotowała 
się do wielkiej, a tym razem chlubnym skutkiem uwień­
czonej wojny.

9. Wielke zwcięztwo Sobieskiego pod Chocimem,
r. 1673.

La czele 30 tysięcy wojaka wyruszył Sobieski 
wnet naprzeciw Tatarom, którzy w liczbie 80 tysięcy 
pod Chocimem obozowali. -  Twierdza Chocim, pod 
którą już w roku 1021 waleczny Chodkiewicz sławne
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nad Turkami odniósł zwycięztwo, leży na prawćj stronie 
Dniestru naprzeciw' Kamieńca. Tam więc znowu Turcy 
rozłożyli swój główny obóz rabunkiem i pożogą, trapiąc 
okolicę i całej Polsce zagrażając zniszczeniem.

Polacy mając za szczupłą liczbę wojska, aby się 
oprzeć tak wielkim chmarom pochańców, układali się 
z Austryą i z Moskwą o pomoc naprzeciw wspólnemu 
wrogowi. Atoli napróżuo, wszystkie układy zawiodły. 
Nadto Litwini niechętnie tylko za Sobieskim postę­
powali.

Odważny hetman nie tracił przecież ducha, lecz 
coraz dalej ku Choeimowi podążał. Skoro tedy pie­
chota i artylerya nadciągnęły, 9 listopada, posunął się 
Sobieski pod Chocim i rozłożył się obozem. Nie tracąc 
czasu zaraz nazajutrz ustawił wrojsko do szturmu. Prawe 
skrzydło polskie objął wojewoda Jabłonowski, lewem 
skrzydłem dowodził Radziwiłł z wojskiem litewskicm, 
w środku zas stanął Sobieski. Armatą, na wzgórzach 
ustawioną, dowodził Michał Kątski, ten sam, którego 
potomkowie za naszych czasów' w' muzyce tak głośno 
zasłynęli.

Turek, chociaż miał daleko więcćj i lepiej wyćwi­
czonego żołnierza, niewyclioilził z obozu. Polacy przeto 
cały dzień i całą następną noc spędzili wr szykach pod 
bronią.

Nazajutrz co świt, rozpoczął Sobieski sztuim mimo 
nowego oporu Litwinów.

„Szyję mi utnijcie, jeżeli ich nie wezmę", wołał 
odważny hetman. —  Na skinienie wodza zagrało 50 
dział Kątskiego. Trzy kolumny piechoty, z prawego 
skrzydła i środka, poszły na okopy. Sobieski z szablą 
w ręku sam poprowadził młody zaciąg na wały z ha­
słem: „Odważnie, w imię Boga i Ojczyzny." Dopiero 
na pół strzału pistoletowego dosiadł konia, aby sztur­
mem pokierować. Przebyto wały na prawem skrzydle. 
Konnica turecka rzuciła się na piechotę, ale husarze 
nasi byli w pogotowiu i złamali Turkom szyki. Wrzał 
bój zacięty już blisko godzinę, gdy Litwini ud prawego 
skrzydła przebili wmł obozowy. Turecki basza chciał 
się ratować ucieczką, ale chorągwie Wiśniowieckicgo 
rzuciły go na tyły Sobieskiego. Tu Turek bronił się 
do upadłego, chcąc się gwałtem przebić. Była navvrct
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chwila niebezpieczeństwa. Ale nasi husarze wsparli 
walczących. Wtedy Turcy zewsząd ciśnieni szalonym 
impetem tłumami na most uciekać poczęli. Most się za­
łamał i tysiące pohańców porwały bałwany rzeczne. 
Inni ratowali się ucieczką z wysokich skał ku Dniestrowi, 
gdzie ich dobijano, albo sami karki łamali. Inni zam­
knęli się w cliocimskim zamku, ale i ten w wieczór 
poddać się musiał.

O godzinie wtóruj po południu, w namiocie turec­
kiego baszy, zaintonował Sobieski hymn dziękczynny: 
„Ciebie Boże chwalimy." ri to kilkadziesiąt armat, znaczne 
zapasy prochu i żywności, stały się łupem zwycięzców. — 
Przeszło 10 tysięcy Turków zginęło w samym Dniestrze, 
drugie 10 tysięcy z bronią w ręku, a jeszcze uciekający cli 
rąbano w pogoni aż po za Dniestr, zawczasu się na 
drugą stronę przeprawiwszy.

Sława wielkiego hetmana Sobieskiego rozgłosiła 
się w całej Europie. Jeszcze dziś w zamku Żółkiewskim 
wisi obraz przedstawiający owo sławne zwycięztwo pod 
Choeimcm. Widzisz tam obóz turecki w kształcie pół­
księżyca. Turcy uciekają, wielu ginie w rzece. Polacy 
napadają ze wszech stron. Ma przodzic ukazuje się Jan 
Sobieski w wielkości naturalnej okryty pancerzem, po 
którym aż do boków' spada skóra tygrysia, trzymając 
buławę hetmańską, pędzi na bułanym koniu w wspaniałej 
postawie. Koń pod nim się spina; płaszcz czerwony 
unosi się w powietrzu, na głowic nie ma hełmu, znać 
go zgubił w zapale bojowym. Ciemne włosy, równo 
ostrzyżone w około wiatr powoli rozwiewa. Z każdego 
włosa pot na czoło wylewać się zdaje. W  twarzy, obok 
męztwa, maluje się wielkie natężenie. U góry obrazu stoi 
napis: „Dextra Domini percusit inimicum" to znaczy 
po polsku. „Prawica pańska uderzyła nieprzyjaciela" 
Exod. 15.

10. Królem obrany, spieszy na pobicie Turka.

* Gdy ów hymn dziękczynny brzmiał pod Chocimem, 
król Michał już nic żył. Choroba, która się już przed 
kilku miesiącami objawiła, zabrała go z tego świata w
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35 roku życia, a piątym nieszczęśliwego panowania. Pol­
ska więc znowu była osierocona. —  Pomimo świetnego 
zwycięztwa pod Cliocimem, przeczuwano powszechnie, że 
Turcya pomyśli o spieszny m odwecie. Pośpiech przeto 
w wyborza króla zdawał się jedynym ratunkiem. Długo 
przecież trwało, nim się wybór rozstrzygnął. Ponowiły 
się sprzeczki o dawniejszych kandydatów do tronu z ró­
żnych obcy cli narodów. O naszym wielkim bohaterze 
Janie, z razu nikt nic myślał, aby go królem obrać.

Sobieski tymczasem pragnąc dokonać świetnie roz­
poczętego dzieła, podążył dalej za Turkami, których jesz­
cze 20 tysięcy stało dalej na południc pod Cccorą, gdzie 
to w r. 1520 sławny pradziad Sobieskiego, hetman Żół­
kiewski był zginął. —  Cecora leży nad Prutem, rzeką 
wpadającą do Dunaju, niedaleko jego ujścia. —  Prze­
szedłszy więc Prut, Sobieski zamyślał tam Turków do 
szczętu zgromić. Ale litewscy7 hetmani znowu nie chcieli 
iś:ć dalej, żądając wygodnych leży, gdyż to byd już gru­
dzień. —  Turek tymczasem uciekł z Oecory.

Wielkiemu zwycięzcy niopozostało zatem nic, jak 
wracać ~do Ojczyzny na wybór króla. W  drodze jeszcze 
pisał do Prymasa: Padzi; przyspieszyć przed porą wio­
senną elekcyą a takiego obierać pana, któryby7 pożytkom 
Rzeczypospolitej, a n o  cudzym wygadzał interesom i 
ubóstw7o nasze swoimi ratował dostatkami." Przejeżdża­
jąc przez Lwów7 pobożny7 hetman, wstąpił do katedry i 
tam przed cudownym obrazem N. Panny Łaskawej zło­
żył chorągwie na Turkach zdobyte, jako ołiarę wdzię­
czności za odzyskane zdrowie i odniesione zwycięztwo. 
Wszystko to na obrazie w presbytcryum tejże katedry 
po dziś dzień widzieć można, jako też złote i srebrno- 
litc kapy7 i ornaty zrobione z materyi namiotów7 tureckich, 
wtenczas zdoby ty7! h.

Dopiero 2 maja odprawił Jan Sobieski uroczysty 
wjazd swój do Warszawy. Z zapałem witano bohatera, 
gdy wjeżdżał do miasta, otoczony wyborem polskiego 
rycerstwa, z muzyką janczarską, turecką i z tłumem jeń­
ców7 tureckich, którzy służbę u niego przyjęli. Wrażenie 
jakie u narodu ‘sprawił uroczysty wjazd Jana, nie pozo­
stało bez skutku.

Zaczęły się wybory. Różne stronnictwa za różnemi 
książętami z obcych narodow przemawiały. Nikt nie
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pomyślał o tern, aby kogo ze swoich obrać a najmniój
0 Sobieskim. Już niemal przez trzy tygodnie toczyły 
się żwawe rozprawy a jeszcze nie było zgody.

Aż dopiero w piątek po uroczystości Pucha św., 
to jest 18 maja, w dzień św. Eryka, Patrona Polski, 
uprzykrzywszy sobie oborey rozsterki, poczęli się nakła­
niać do oboru Piasta, szukając między swoimi, kogo na 
tron obrać. Pierwszy zaraz Jabłonowski, wojewoda ru­
ski, przed ziemianami swego województwa, wniósł wale­
cznego hetmana, jako kandydata, wskazując, ile mu Ruś
1 cała Polska zawdzięcza. „Na co nam szukać obcych, 
mówił, kiedy swego mamy bohatera? gdzież znaleźć go­
dniejszego? Męstwo, wiek, doświadczenie, wszystko prze­
mawia za nim.“

Na te słowa obudził się w narodzie szlachetny za­
pał, który pomimo niesnask zawsze tlał w głębi polskiego 
serca. Niebawem wszystkie stronnictwa się pogodziły 
i oświadczyły się za wyborem Sobieskiego. Litwa zrazu 
wprawdzie się sprzeciwiała, lecz w końcu,i ta zgodnie 
oddała swe głosy na wielkiego bohatera chrześciaństwa.

Z taką łatwością już dawno żaden król w Polsce 
nie przeszedł przez wybory, jak 8obic.ski. Ale bo też 
inaczej szlachetny hotman nic byłby przyjął korony, tylko 
za jednomyślną zgodą całego narodu mówiąc: „Chcę 
bvc królem uemine contra dicentc", t. j. bez wszelkiej 
sprzeczki.

Powiadają, że krótko przed tern, nim się za So­
bieskim oświadczono, niewiedzieć z kąd biała gołębica 
z czarnym pyszczkiem przyleciała i usiadła na szopie, 
w której się spory o króla toczyły. A lubo tysiące 
ludzi na nią patrzących, strasząc, ją, wrzasK czynili, je ­
dnak spokojnie tam dwie godziny siedziała, aż wszyscy 
się na obór Sobieskiego zgodzili. — Czy to był przy­
padek, czy' znak szczególny', bądź co bądź, tyle przecież 
pewna, że każdy król od Boga władzę swą otrzymuje; 
z tą tylko różnicą, że jeden jej na dobre, drugi na złe 
używa. Ze Sobieski szczególnym był wybrańcem Boga, 
do wielkich rzeczy przeznaczonym, to już w poprzednich 
kolejach życia jego dostatecznie się okazało, a jeszcze 
lepiej późniejsze jego czyny dowiodły. —  Ztąd zdaje 
się jakoby p zepowiednią o wielkich dziełach króla Jana 
lckcya, którą właśnie w ów dzień kościół św. czyta.
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Dziwnie słowa jej zgadzają się z życiem i czynami tegoż 
wielkiego króla. „Ta (Mądrość Boża) sprawiedliwego 
drogami prostemi prowadziła, i ukazała mu królestwo 
Bożo i dała mu poznanie świętych: uczciła go w pra­
cach, i napełniła piacc jego. W  zdradzie oszukiwają- 
cycli go, była przy nim i uczciła go. Zachowała go od 
nieprzyjaciół, i obroniła go od zwodzicielów i mężne bo­
jowanie wystawiła mu, aby zwycięż)! i poznał, że nauo- 
wszystko mocniejsza jest mądrość. Nic opuściła go, aż 
mu przyniosła seoptrum (berło) królestwa i moc przeci­
wko tym, którzy go tłumili i pokazała klamce, którzy 
go lżyli i dała mu sławę wieczną. (Mądr. 10. 10. 14.)

Jeszcze tego samego dnia r. 1074 Sobieski pod 
imieniem Jana III uroczyście został mianowany królem. 
Sejm koronacyjny wyznaczono za dwa miesiące. Naza­
jutrz o świcie, znowu w wigilią. Trójcy św., po solennom 
nabożeństwie, uczynił Jan zwykłą przysięgę jako król 
polski.

Wnet po całćj Polsce rozeszła się wieść o wyborze 
króla. Wszędzie bez wyjątku cieszono się, że nim zo­
stał słynny z męstwa i świeżym wawrzynem zwycięztwa 
pod Chooiiuem uwieńczony bohater. Nie było kącika 
w Polsce, gdzieby się nic dały słyszeć radosne okrzyki: 
Dzielny Jan Sobieski, królem nam i panem. Z niecier­
pliwością prawie oczekiwano dnia Jego koronaoyi.

Ale Sobieski troskliwszy raczćj o dobro Ojczyzny 
niż o własną chwałę, me kwapił się po koronę. „Nie 
godzi się bowiem, mówił, myśleć o godach, skoro hordy 
pogan jak szarańcza wiszą nad naszą nieszczęśliwą Boi­
ska. Wprzód zaspokoję się z poganami, a kiedy orę­
żowi naszemu Bóg pobłogosławi, zjadę do stolicy i przyjmę 
koronę z namaszczeniem.“ Oznajmując zaś papieżowi 
Klemensowi X., iż go królem wybrano, tak pisał: Bło­
gosław mi Ojcze Święty, aby Polski Orzeł, (mylący się 
już wiekiem, wesołą się znowu młodością odnowił." — 
Potem zamiast złotej korony, stalowy szyszak przy­
wdziawszy na gtowę, król Jan Ul, pospieszył na wojenne 
tany z Turkami. —  Ztąd ówcześni poeta Kocliowski 
tak. na Sobieskiego napisał wiersz pochwalny:
„Bardziej się kwapisz, gdzie Turków zgraje wiarołomne, 
Biorą ruskie fortece przez szturmy ogromne.



Nie każdy na biesiadę szedłby tak wesoło,
Z jaką, Królu mój, chęcią zachodzisz im czoło. 
Któż nic woli koroną ozdobić się złotą,
Niż ciężki dźwigać szyszak staloną robotą; 
Lecz ty akt koronacyi odwlókłszy na potem, 
„Zimujesz, miasto ciepłćj izby, pod namiotem."

11. Zwycięztwo pod Lwowem r. 1675.

Z początkiem wiosny r. 1074 Mahomet TT, sułtan 
turecki, chcąc pomścić przegraną chocimską, z wielkiem 
wojskiem wkroczył do kolski. Już znowu Podole 
i Ukrainę zalały chmary pogaństwa. Nieszczęśliwa zie­
mia zajaśniała płomieniem palących się wiosek, a białe 
jeszcze od śniegu pola, pokryły się purpurą krwi chrze- 
sciańskiej. W  samym Humaniu, na Ukrainie, Turcy 
20 tysięcy bezbronnych ludzi zamordowali. —  Królowi 
Sobieskiemu serce się krajało na wieść o niedoli swych 
poddanych. Ale nie mając jeszcze zebranej dostatecznej 
liczby wojska, aby się tak wielkiej potędze oprzeć, nie 
mógł zaraz przeciw nim wyruszyć, lecz obozował nieda­
leko Lwowa pod Złoczowem. Tymczasem wysłał posła 
do liana tatarskiego, który obiecywał sułtana skłonić do 
pokoju. Lecz król Jan podał za warunek, iżby mu od­
dano Kamieniec i Podole, na co sułtan przystać nie 
chciał.

Wtedy Sobieski, nie mogąc już dłużćj znieść pła­
czu i jęków swych poddanych, aczkolwiek z małeini si­
łami, postanowił bądź co bądź natrzeć na wroga i ruszył 
d alej na zachód ku Ukrainie.

Wkrótce król stanął w Larze, który się zaraz pod­
dał. Sułtan dowiedziawszy się, że sam Sobieski nadeiaga, 
przestraszony samym nazwiskiem wielkiego wojownika, 
cofnął się aż nad Dunaj. Sobieski zas w dalszym po­
chodzie zdobywał jedne miasta po drugich, i pomimo, 
że już zima się zbliżała, myślał jeszcze ruszyć pod Ka­
mieniec, gdy znowu litewskie wojsko odmówiło posłu­
szeństwa. Chcąc nie chcąc, musiał więc strapiony król 
poprzestać na ostatnich zdobyczach, a pragnąc je  zabez­
pieczyć, pozoztał przez zimę w dopiero co zdobytej twier­
dzy, Bracławiu, nad Bugiem.



Na wiosnę, następującego roku, skoro stopniały 
pierwsze lody, razem ze śpiewem skowronka, Sobieski 
rozpoczął dalsze kroki na Ukrainie. —  W  kwietniu już 
prawie całą zbuntowaną Ukrainę uspokoił i opanował, 
podbiwszy sobie prawie wszystkie znaczniejsze miasta. 
Co ważniejsza, łagodncni swern obejściem i szanowaniem 
rcligii greckiej, umiał sobie nawrct miłość mieszkańców 
pozyskać. To też Tatarzy i Kozacy zgłosili się o pokój. 
Sobieski niechcąc próżnego przelewu krwi, a nadto na­
mawiany ciągle przez Francyę, do zawarcia pokoju, po­
spiesz)! do Zółkwd i wysłał posłów do Tatara.

Tymczasem scraskier lbrałiim Basza, jeden z naj­
dzielniejszych wojowników turockich, na czele 60 tysięcy 
wojska wkroczył przez Dniestr na Ukrainę, zdążając ku 
stutysięcznej hordzie hana Tatarskiego, który oblegał 
Zbaraż. — Zbaraż b) ła twierdzą, jakie 20 mil na wschód 
od Lwowa położoną.) —  Ma to właśnie czekał hau Ta­
tarski ; mając teraz w Turku poplecznika, ani ni) ślał
0 pokoju. Z lekceważeniem przyjął on posłow polskich
1 paląc fajkę rzekł: „Jeśli jesteście wysłannikami waszego 
króla, to czego chcecie, powiedzcie w dwóch słowacłi, bo 
trzech słuchać nic mam czasu."

—  „Za mało“ , odrzekli posłowie Sobieskiego i na 
tern skończyła się umowa. Przecież nim ich puszczono 
z powrotem, jakby to na urągowisko, wiedziono ich ze 
sobą, pokazując im zdała płonące wsie i miasta, pełne 
woz) mał) cli dzieci i tłumy ludu, mężczyzn i kobiet, gna­
nych jak bydło, w nicwrolę.

Sobieski widząc, że wszystkie rachuby pokoju za­
wiodły, w imię Boskie, z trzema tylko tysiącami wojska 
ruszył do Lw'owa. Na różne zaś strony Wołynia, Rusi 
i Podola mniejsze wysłał oddziały, któro się uganiały za 
hordami, siekąc wTroga w mniejszych potyczkach. So­
bieski tymczasem warował Lwów, gdyż się domyślał, żo 
tu nieprzyjaciel główne swe siły skieruje.

Rzeczywiście, lbrałiim basza uprzątnąwszy się wrnet 
z mniejszemi miastami, zdążał prosto ku Lwowu, zamy­
ślając pewnie potem pójść do Krakowa i Warszawy 
i raz na zawsze Polskę upokorzyć. Sułtan bowiem wciąż 
naglił Ibrahima do walnej bitwy donosząc mu, żo jeszcze 
jednę armią ma w pogotowiu, z którą się wnet przez 
Dniestr przeprawi, aby całą Polskę zawrojować. Niewola



•więc pogańska już prawie wisiała nad całym narodem. 
Pod Lwowem się miała stoczyć straszna walka, walka 
pogaństwa z krzyżem. Na Lwów przeto zwróciły się 
oczy nictylko Polski, ale całej Europy, całego ckrze- 
ściaństwa, przeczuwającego upadek swego przedmurza, 
jak Polskę słusznie nazywano.

Z pomocą jednak nikt nie pospieszył. Owszem 
ościenne narody, mianowicie Moskwa, przcmyśliwały tylko, 
aby z utrapienia Polski jak największe dla siebie wy­
ciągnąć korzyści. Cóżl kiedy nawet swoi nie nadesłali 
posiłku. Sobieski przeto nie wyczekując już z nikąd po­
mocy a w samym tylko Bogu ufność pokładając, posta­
nowił z garstką swego wojska bronić się we Lwowie. 
Zabrał też swoją żonę i dzieci do Lwowa, mówiąc: „Je­
żeli Turek ma nas zwyciężyć, to niechże zginie cały mój 
ród, aby Polacy się nauczyli, jak bronić należy Ojczyzny 
przed napastnikiem. Ale mam w Bogu nadzieję, że zwy­
cięży in.“

W  ostatniej chwili, gdy już 1 hrabim z wojskiem 
oraz z hordą tatarską ku Lwowu się zbliżał, dwa t)'- 
siące Litwinów pod Radziwiłłem i Sapiehą, uciśnionemu 
rniastn przyszło w pomoc. Tak tedy cała załoga we 
Lwowie wynosiła pięć tysięcy. Ale cóż to było na­
przeciw armii se ras lei era tureckiego, który GO tysięcy 
wojska ze sofią prowadził, a jeszcze połączył się z hordą 
tatarską, 40 tysięcy liczącą.

Nalogauo na króla, aby się przeniósł na bezpie­
czniejsze miejsce, lecz on z oburzeniem odrzucił tę radę 
i postanowił ze swoją garstką stawić czoło tłumom po­
gaństwa. Potem z żoną, z dziećmi i mnogim ludem 
udał się do kościoła katedralnego i u stóp cudownego 
obrazu, błagał Boga o ocalenie. Mary a Kazimira pozo­
stała w kościele przez cały czas bitwy na klęczkach, 
błagając pomocy niebios. Sobieski zaś pokrzepiony na 
Duchu wyszedłszy z kościoła, rzekł: Niechaj się zaraz 
odezwią wszystkie wojenne działa, aby nieprzyjaciel się 
dowiedział, gdzie ma szukać króla polskiego. —  Za­
grzmiały więc działa polskie, a huk ich tysiącznym gło­
sem odbił się o Tatry.

W obozie tureckim powstał jakiś głuchy szmer, 
i niebawem Jbrabim dowiedziawszy się, że sam Sobieski 
miasta broni, wydał rozkaz do odwrotu. Chciał on za-

3



34

?  pewne, aby wprzód Nnrradyn, sułtan Tatarski, spróbowa. 
szczęścia, poczern dopiero byłby ou sam przystąpił dr 
oblężenia miasta. Nurradyn podstępując w 40 tysięcy 
ludzi, postanowił dokonać wielkiego dzieła, zwycięstw, 
nad Sobieskim.

Był to wrzesień; nadchodząca burza gradowa i śnie 
życa, zdawała się pogaństwu złowrogicm zjawiskiem
0  godzinie czwartej po południu, hordy pogańskie za 
częły rozbijać namioty w obecności polskiego wojska 
Król zobaczywszy to, postanowił pierwszy napaść na nic 
przyjaciela, aby swoim dodać otuchy, a zmieszać i prze 
straszyć wroga.

O ćwierć, mili od miasta, w małej dolinie, rozłożon 
było nasze wojsko, opierające się o wzgórza, obsadzon 
działami. Na pochyłości góry stanęła lekka jazda, w za 
gięciach wzgórza czatowała piechota z muszkietami u 
nieprzyjaciela. Nadto, aby w oczach nieprzyjaciół po 
zornic powiększyć swe siły, rozkazał król w zaroślae 
rozstawić proporce hussarzy z chorągiewkami, jako tc 
ciurów, przebranych w rycerskie pancerze. W takir 
szyku ujrzała Polakow horda Nurradyna. —  Sobiesl: 
przyjrzawszy się im dobrze, pobłogosławił wojsko, jak 
król ojciec, i dał znak do ataku.

Odezwały się wojenne trąby. Król sam z hasłom 
„Górą Jezus 1“  na czele jazdy, rzucił się w sam środo 
nieprzyjaciela. Jednocześnie, od strony obozu polskicg< 
oczywista pomoc Boża, zawył okropny wicher, niebo prz\ 
ćmiło się na chwilkę a potem sypnęło tak silnym grs- 
dem, że ten wiatr pędzony w same oczy pogan, rzuć . 
popłoch między nich i popsuł im szyki. „Naprzód brr 
cia! naprzód! wołał Sobieski! Nie zapominajcie, żckr< 
z wami, a w mieście królowa z dziećmi. Naprzó( 
Górą Jezus! —  Jak stado ptastwa zerwali się husarze v 
swemi skrzydłami, zahuczała ziemia pod kopytami ri 
maków, i dzielni nasi wojacy, jak burza, spadli na kari 
pogańskie. Sobieski wszędzie pierwszy walczył jak wór
1 prosty żołnierz, przebiegał szeregi, wydawał rozkaz 
tu spadał jak piorun, tam się naradzał, tu rąbał kar 
tureckie, krzepił swoich słowem i własnym przykładei.

Poseł Francyi, Forbio, biskup Marsylski, widząc 
cuda waleczności, nie posiadał się z podziwu. Już du 
konie pod nim padły, lecz przy boku tak waleczne;-



boliatera, biskup sam nabierając śmiałości, na krok go 
nie odstępował. On to potem swemu królowi przesłał 
dokładny opis całej bitwy, z którego niektóre szczegóły 
niniejszego opowiadania są zaczerpnięte. —  Półgodzinna 
walka rozstrzygnęła los bitwy.

Turcy napadnięci tak z nienacka, siekani z przodu 
szablami wojaków chrzcściańskich, z boków prażeni gro­
mami dział rozstawionych w górach, nadto mając zasy­
pane oczy gradem burzy, pomimo waleczności Nurradyna, 
nie mogli się dłużćj oprzeć. Padając jak muchy całcmi 
tłumami, z nadejściem zmierzchu poszli w rozsypkę. Po­
dług rachuby naocznych świadków 15 tysięcy Tatarów 
i Turków legło na placu bitwy. Beszta ratowała się 
rozpaczliwą ucieczką. Król sam ruszył jeszcze w pogoń 
za nieprzyjacielem. Ale poganie szalonym pędem rozle­
cieli się po wszystkich drogach tak, iż jednej nocy w od­
wrocie więcej nśli drogi, niż przez trzy dni, ciągnąc na­
przeciw Sobieskiemu.

Ze świtem, u podnóża Lwowa, już tylko kupy tru­
pów i szczątki obozu tureckiego ziemio pokrywały, 
a wielki Zwycięzca wraz z wszystkim ludem dziękował 
Bogn za wybawienie. Polska więc znowu odżyła, a cała 
Europa na odgłos zdumiewającego zwycięztwa jednozgo- 
dnie zawołała, że Bóg pod Lwowem zdziałał cud, mie­
czem Sobieskiego ocalając Polskę a z nią całe clirzo- 
ściaristwo od zagłady. W spółczcsnych gazetach fran­
cuskich tak o tern zwycięztwic pisano:

„Ktokolwiek w potomności czytać będzie opisy te­
raźniejszych wojen, nie potrałi nawet sobie wyobrazić, 
żeby król, pozbawiony wszelkiej pomocy, ośmielił się roz­
łożyć obozem z pięciu tysiącami żołnierzy o pięć mil od
150 tysięcy Turków i Tatarów,...........żeby wreszcie
nieprzyjaciół tak potężnych zwyciężył, jedynie tylko wa­
lecznością i roztropnością swoją, zmuszając ich do tak 
nagłej ucieczki. B ó g  j a w n i e  o k a z a ł ,  ż e  s a m  
j e s t  o b r o n ą  t e g o  w a ł u  c li r z e ś c i a ń s t w a, 
a dzień ten wielki, który tak pięknie przedłuża pasmo 
świetnych czynów Króla Jegomości, przekonywa jeszcze 
bardziej, że Polska nie mogła godniejszego monarchy osa­
dzić na tronie.
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12. Koronacya. —  Potrzeba i pokój pod Żórawnem
r. 1676.

W  końcu stycznia następnego roku zjechał Sobieski 
do Krakowa na uroczystość koronacji. Na wieść o zbli­
żającym się Zwycięzcy, cały Kraków, jakie pół mili, po­
spieszył mu naprzeciw. Świetny i wspaniały jak nigdy 
dotąd był wjazd króla do stolicy. Naprzód postępowały 
w paradzie szyki różnorodnego wojska w bogateiu ubra­
niu i na strojnych koniach. Potem, w otoczeniu książąt 
i prałatów, ukazał się król na perskim koniu, lśniącym 
się od złota i diamentów. Królowi asystowali murzyni 
pięknie i bogato po swojemu ubrani. Również 24 per- 
sów w niebieski jedwab przyodzianych, czwałowało koło 
Króla. Za nimi towarzysze i paziowie postępowali. Da­
lej prowadzono jeszcze 12 koni królewskich. Potem 
jocliały kolassy królewskie uginając się pod ciężarem 
złotych i srebrnych ozdób, a woźnice na nich w jedwa­
bne kontusze przybrani. Tuż przed powozami, niesiono 
tarcze z herbami króla i królestwa. Nareszcie piechota, 
składająca się z Turków i Węgrów, w narodowem ubra­
niu jako też strzelcy i rajtarzy z niemiecka przystro­
jeni, zamykali długi szereg orszaku królewskiego.

Tak to, z odgłosem trąb, fletów i bębnów, którym 
nieustannie huk armat z krakowskiego zamku przerywał, 
zbliżał się Jan Sobieski do stolicy. Przed miastem przy­
witały go dcputacye różnych stanów. Ulice, któremi 
król przechodził, co kawałek przyozdobione były w luki 
tryumfalne z malaturami wyobrażającemi zasługi i chwałę 
bohatera. Śród wesołej muzyki i radosnych okrzyków 
narodu, postępował Sobieski na zamek, albo raczćj do 
katedry tuż przy zamku stojącej, gdzie go licznie zgro­
madzone duchowieństwo przywitało. Na tem skończyło 
się pierwsze przyjęcie króla. Nazajutrz odbył się ns 
przód pogrzeb dwóch królów Michała i Jana Kazimierza 
którego zwłoki sprowadzono z Francyi.

Ryło to bowiem zwyczajem w Polsce, iż prędze 
nie odprawiano uroczystego pogrzebu, zmarłego króla, 
aż przy koronacyi następcy. Ponieważ zas Jan Kazi­
mierz zrzekłszy się tronu dopiero r. 1672 był umarł wi 
Francyi, król Michał zaś tylko rok dłużńj panował, z obu
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pogrzebem poczekano, aż do koronacyi Jana Sobieskiego. 
Piękny to był zwyczaj, który królom zaraz na wstępie 
do panowania przypominał już to znikomość rzeczy ziem­
skich, już to obowiązek poświęcenia zdrowia i życia dla 
dobra Ojczyzny.

Jak zwykło, tak też i przed koronacją Jana III, 
obrzęd pogrzebowjr odbył się jak najuroczyściój, na czeiu 
znowu cały dzień zeszedł. Trzeciego dnia nastąpił wedle 
zwyczaju jeszcze jeden nader wzruszający obrzęd, poza 
miastem, w kaplicy św-. Michała. Tam to bowiem nie­
gdyś Bolesław Śmiały zabił przy ołtarzu św. Stanisława 
biskupa. Następni królowie zaprowadzili ten pobożny 
zwyczaj, iż przed swą koronacyą publicznie, w imieniu 
Bolesława, przepraszali niewinnie zamordowanego biskupa. 
Sobieski nie zaniechał i tego zwyczaju, lecz owszem wy­
pełniając go, dał z siebie przykład najgłębszej pokory. 
Wielki bohater pieszo poszedł do owój kaplicy, gdzie 
w pokorze, przepraszając za winę, którój nie popełnił, 
świętego biskupa jak najpobożniej uczcił i poruczj ł siebie 
i cały naród pod jego opiekę. Na tym wzruszającym 
i budującym obrzędzie znowu się skończył dzień jeden, 
i to ostatni stycznia r. 1G75.

Nazajutrz wreszcie miałaby się odbyć koronacya. 
Atoli pobożny bohater obrał sobie ku temu dzień 2 lu­
tego, czyli święto Oczyszczenia Matki Boskićj, już to 
z szczególnego nabożeństwa ku królowej Nieba i Polski, 
już to dla tego, że uważał szczęśliwym dla siebie zna­
kiem, jeżeli na dniu Matki Boskiej weźmie berło i ko­
ronę. „Nie tak łatwo bowiem, mniemał, berło się utrącą, 
które się dostało z rąk Bogarodzicy, Królowej Nieba.“  
Zatem w tę samą uroczystość, w którą kościół innym 
rozdaje śmiertelne gromnice, Janowi Sobieskiemu berło 
się dostało. Przed wielkim ołtarzem, w katedrze, Jędrzej 
Olszewski, Arcybiskup Gnieźnieński i prymas Polski, 
wręczył mu insignia, czyli oznaki władzy królewskiej, 
berło i koronę mówiąc, że się nader szczęśliwym czuje, 
iż takiego króla na swój urząd wprowadza. „Bo zaiste 
mówił dalej, berło i korona, nabrały blasku od korono­
wanego. Albowiem więcej ozdoby przj-bywa państwu 
od Złotego Króla, niż od złota. Korony złote, wydają 
kopalnie z ziemi, króla zaś dobrego, niebo zscła“  —  
Zagrzmiała wesołym śpiewem katedra, zagrzmiały moź­
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dzierze zamku krakowskiego, aby król na tron wstąpił. 
A co rzadko bywało w Polsce, tegoż samego dnia razem 
z królem i małżonka jego Marya Kazimiera zasiadła na 
tronie, i razem z nim koronę odebrała.

Nakoniec legat papiezki, w imieniu Ojca św., Kle­
mensa X . publicznie złożył życzenia Nowoukoronowancmu. 
Byli też tam obecni przy koronacj i, poseł Francyi, biskup 
Forbin, poseł elektora Brandenburskiego i książąt Lota- 
ryńskiego i Ncoburskicgo a nawet poseł Pcrsyi i wielu 
innycli dostojnych osób, którzy wszyscy królowi Sobie­
skiemu i małżonce jego, składali powinszowania. Sam 
tylko Austryak nie posłał nikogo z powodu, iż polityka 
jego w Polsce się nie udała. Potem zaczęły się uczty 
i zabawy i trwały aż późno w noc, muzyka i sztuczne 
ognie, dodawały uroczystości wesela. —

Nazajutrz odbierał król Jan publicznie hołd różnych 
stanów a 4tcgo lutego rozpoczął się sejm. Przyszło tam 
królowi najprzód rozdawać opróżnione urzędy i godności. 
Trudno było wielkiemu wojownikowi rozstać się z het- 
maństwem. Doświadczjrwszy w ostatnich wojnach, jak 
mało może się zdać na zastępców, król radby był i na­
dal zatrzymał dowództwo, ale prawo się tomu sprzeci­
wiało. Zatem buława koronna dostała się Wiśniowiec- 
kieinu. Zrazu sejm jakoś był burzliwy, później się uspo­
koił. Najważniejszą rzeczą, jaką król na tymże sejmie 
przeprowadził, było to, że do utrzymania odzyskanych na 
wschodzie krajów odtąd z każdych G8 domów, miał się 
stawie jeden żołnierz picchotny. Koszta uzbrojenia i 
utrzymania, mieli ponosić poddani. Była to pierwsza 
myśl zaprowadzenia stałego wojska w Polsce. Niestety 
nie uiszczono zbawiennej tej myśli, jaką doświadczony 
wojownik podał. Albowiem zazdrośni wichrzyciele roz­
puścili pogłoskę, że król pomnożeniem wojska, zamyśla 
tylko ujarzmić wolność narodu. Gdy przeto niebawem 
przyszło Polakom wjtuszyć na Turka, siły wojskowe 
były słabsze, niż kiedykolwiek.

Już w Iipcu pojawiły się nowe hordy tatarskie na 
Ukrainie, paląc i pustosząc miasta, wsie i pola. Ku nim 
nadciągała nad Dniestr ogromna armia Turków, licząca 
przeszło sto tysięcy wyborowego wojska. Ogromną tą 
armią dowodził Ibrahim basza, nazwany Szejtanem, czyli 
szatanem, dla szalonej swej odwagi i piekielnej srogosci.
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Król, bawiący natenczas w swym zaniku, w Jawo- 
rowic (z 5 mil na Zachód od Żółkwi a 7 od Lwowa) 
rozkazał najbliższym siebie oddziałom zbierać się ]>od 
Lwowem, aby z tamtąd nieprzyjacielowi stawić czoło. 
Cale wojsko polskie, pod Lwowem zebrane, składało się 
z 7 tysięcy Polaków i 3 tysięcy Litwinów', niedostatecz­
nie opatrzonych w żywność i złe uzbrojonych. Reszta 
wojska była jeszcze w pochodzie, od placu wojny daleko. 
Nieclicąc czekać na to wojsko, król z owemi 10 tysią­
cami ruszył na spotkanie nieprzyjaciela pod Żórawno. 
Żórawno jest małe miasto, położone nad rzeczką iświcą, 
wsiadającą do Dniestru, wprost na południc około 10 
mil od Lwowa. Nieprzyjaciel stał. od tegoż miejsca o 
trzy mile tylko.

Jan III na czele trzech pułków jazdy wyszedł prze­
ciw Turkom i naprzód stoczył z nimi jako też z Tata­
rami, kilka pomyślnych utarczek. Otóż jak sam o tejże 
wycieczce do zony pisze: „Nie mogąc się żadnymi spo 
sobem doczekać języka, ruszyłem wczoraj o północy pod 
Wójnijów (2 mile od Żórawma.) Naprzód, skoro świt, 
potkawszy się z różnemi partyami Tatarów', poznosiliśmy 
ich. Potem zastawszy kilka tysięcy Turków, dobyrwają- 
cyoh zameczka w Wojnijowic, gdzie się zaparli chłopi, 
na głowę ich wy ścinaliśmy.... Han wieś zapalić kazał, 
że gorzało koło nas, jako góra Etna. A tymczasem synów 
wyprawił swych dwóch ze wszystką Ordą, którą miał 
przy sobie, i część Turków, a drudzy Turcy w wielkiej 
konfuzyi i strachu, w swoim zostawali obozie. Ci tedy 
synowie na naszych mocno byli wsiedli, aż pod wojsko 
i już nas niejeden za zgubionych sądził. Wytrzymawszy 
im jednak impet, długo tylko samemismy ich bawili 
harcami. Ale widząc, że nazad powracają, i że owszem 
coraz więcej przybywało, a że jeszcze groźbą nam odpo­
wiadali, żo za przyjściem haiiskicm wszyscy mieliśmy 
być u nich na wieczerzy, skoczyliśmy na nich i tak przy 
łasce Rożćj rozgromili, nasickli i moc niemałą żyw'cem 
zabrali. . . .  Trupa było półtora tysiąca, alo więcej 
tureckiego jak tatarskiego."

Po owych mniejszych utarczkach, kn.l powrócił 
pod Żórawno do obozu, który okopami wzmocnić kazał. 
Tu jeszcze otrzymał mały posiłek z 3 tysięcy ludzi pod 
dowództwom Koniecpolskiego. —  Tymczasem Turcy i
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Tatarzy w liczbie 150 tysięcy wojska, postępowali ku 
Zórawnu, chcąc garstkę wojska polskiego zewsząd ogar­
nąć i obóz wziąść mocą. Atoli stanowisko, jakie król 
obrał, było bardzo mocnem. Lewe skrzydło wojska na­
szego opierało się o małą mieścinę Zórawno, Dniestr za­
bezpieczył tył obozu, a prawe skrzydło zasłaniały lasy 
i błota. Z przodu nakoniec rzeczka Swica uzupełniała 
jeszcze szereg naturalnych warowni, które sztuką i pracą 
jeszcze silniejszemi się stały. Siedindzicsiąt dział pod 
komendą Kątek i ego broniło przystępu.

Turcy i Tatarzy, mając niezmiernie liczną artyleryą, 
(działa) rozpoczęli formalne oblężenie. Szcjtan z częścią 
swego wojska, stanął -wprost południow ego wału, tuż za 
rzeczką Świcą. Reszta wojska rozłożyła się obozem 
w około, aż po za Dniestr. Nic piękniejszego, pisze So­
bieski, od ich obozu. Miliony namiotów widać, a trzeba 
przyznać, żc armia jest wielka, piękna i wyćwiczona. 
Gdy wr nocy zapalą ognie, jest na co patrzeć. Właśnie 
taki bywa grób, z lamp zrobiony, w wielki piątek u Bcr- 
nadynówr.“

W  sam dzień św. Michała Archanioła, który sza­
tana pokonawszy, do piekła strącił, udało się też Janowi 
111 stoczyć pomyślną walkę z wojskiem Szcjtana. [hrabim 
rozjuszony zaczął obóz bombardować największemi dzia­
łami o 48 funtowych pociskach. Bombardowanie trwało 
kilka dni, ale, że niezręcznie było kierowane, nie zrzą­
dziło wielkiej szkody. Zaczęli się tedy Turcy podkopy­
wać pod obóz. Lecz król spostrzegłszy" dość wcześnie 
ich zamiary, przeszkadzał robocie czyniąc na nich jednę 
wycieczkę po drugićj. Tatarzy tymczasem, stojący pod 
laskiem, uciorali się z konnicą polską, która do lasu po 
paszę chodziła. Z tych małych utarczek przyszło naresz­
cie do walnej bitwy, tak iż sam Szcjtan z calem woj­
skiem, jako też Sobieski, wystąpili do boju.

Szcjtan przywykły zawsze zwyciężać, tak, iż zawsze 
przed nim uciekano, i wtedy7 już pewnym był wygranćj. 
Jakżeż się w ięc ucieszył, kiedy Sobieski istotnie wnet 
zaczął uciekać. Lecz ucieczka Sobieskiego była tylko 
udaną. Równie przebiegły jak waleczny król. chciał tylko 
Turków naprowadzić pod bateiye Kątskiego. Trzeba zaś 
wiedzieć, żc Kątski tak dzielny był w strzelaniu arma­
tami, jak późniejszy jego potomek w graniu na skrzyp­
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cach, To też kiedy się Turcy pod jego bateryę dostali, 
to jak nie zaczął im na działach wygrywać poloneza, to 
aż ziemia od tej muzyki stękała, a Turcy calemi chma­
rami padali jak muchy. Szejtan wściekał się od złości, 
a. mszcząc się za porażkę, całą następną noc znowu ka­
zał bombardować do obozu polskiego. A tu w obozie 
już się wyczerpywała żywność, prochu już były ostatki, 
ludzi dużo ubyło, konie musiały się paść przed obozem 
wśród kul nieprzyjacielskich. —

W tak. smutnem położeniu nie dziw, że już radzono 
królowi się poddać, choćby pod nąjcięższcmi warunkami. 
Ale król odpowiedział: „Mocną mam w Bogu nadzieję, 
że albo odejdą z konfuzyą, albo na dobry i uczciwy 
pozwolą pokój/' —  Już jeden i drugi tydzień oblężenia 
mijał, a król jeszcze się trzymał. Każdego ranka, wzy­
wając opieki Pana zastępów, wychodził po za obóz, sta­
czał utarczki i odpędzał wroga. Pod wieczór dopiero 
wracał do obozu, aby dać odpoczynek towarzyszom 
broui.

Nareszcie uprzykrzały się już Tatarom te ciągłe 
utarczki, uadto zaczęły im już zimna i deszcze dokuczać, 
bo to już było w połowie paździornika. Na dobitkę 
kłócił się jeszcze Szajtan z hanem Tatarskim, a wojsko 
tureckie szemrać poczęło dla ciągłej słoty i niewygody. 
Rozeszła się też wieść, że Królowa w Warszawie zwołała 
pospolite ruszenie. Wszystko to razem spowodowało Ibra- 
liima, żc w końcu trzeciego tygodnia rozkazał ostatni 
wielki szturm na obóz polski przypuścić.

Nie ma tego złego, coby na dobre nie wyszło. Ibra- 
brahim myślał garstkę naszych walnym szturmem zgru- 
cliotać, a przez to ich właśnie ocalił. Bo gdyrby Turek 
jeszcze dłużej nasz obóz był oblegał, przyszło by zape­
wne Polakom z głodu umierać. Wycofać też się już 
nie mogli; bo wtenczas całą stutysięczną nawałę pogan 
na siebie by sprowadzili i w nieładzie przyśzłoby im nie­
chybnie zginąć. Już wszyscy7 tracili otuchę. Sam tylko 
król był dobrej myśli.

Widząc przeto Turków gotujących się do walnego 
szturmu, król Jan uradowany, pokręcił sumiastego wąsa 
i rzekł: „Teraz przyjdzie, albo nam poledz z chwałą, 
albo na dobre odeprzeć bisurmana. Ale mam w Bogu 
nadzieję że zwyciężym." „Generale, rzekł dalćj obra-
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cąjąc się do Kątskiego, nic żałuj prochu, zaraz przy pier­
wszym ataku przywitaj tego poganina hukiem wszystkich 
armat. My zaś popędzimy ze wzgórza do ataku.“

Jak rozhukano morze z okrzykiem Allali! stuty­
sięczna nawała Turków pędziła ku naszemu obozowi. 
Zdawałoby się, iż wszystko z sobą porwie i w niwecz 
obróci. —  Lecz w tem zagrzmiały działa Kątskiego. Na 
szczęście znaloziono jeszcze kilka bardzo wielkich dział 
w sklepach zamku Żurawskiego. Straszny więc huk roz­
legł się po skałasli i lasach i przygłuszył wściekłe okrzyki 
szturmujących. Nasi husarze, z Sobieskim na czele, jak 
orły pędzili z góry, sciciąc trupem całe szeregi najod­
ważniejszych Turków, które się już zapędziły pod obóz. 
Nadto dwie wielkie kule ze znalezionych dział, wpadły 
w sam środek Tureckiego obozu, a jedna z nich rozer­
wała namiot samego Szejtana. Wielki popłoch wszczął 
się w wojsku nieprzyjaciela, tak iż zaczęło się cofać. -  
Sobieski korzystając z pierwszej porażki szturmujących, 
nie czekał, a z by drugi atak przypuścili, lecz natychmiast 
rozkazał z całą załogą na nich wypaść. Nim zas pułki 
nasze wystąpiły z ohozu, kazał muzyce grac i bębnić 
z daleka za obozom, aby się zdawało, jakoby nam nowe 
wojsko na odsiecz już nadchodziło. Potem wszyscy ogro­
mnym głosem, jakby z potężnego dzwronu, zaśpiewali 
pieśń:

„IJoga Rodzica, Dziewica
.,Rogiem wsławiona Marya.
„U  twego Syna, Hospodyna,
,,Matko zwołona Marya.“

Pieśń tę nabożną dobrze już znali Turcy i wiedzieli 
ztąd, żc Polacy szykują się do bitwy. Słysząc nadto 
z dała muzykę wojskową, a przestraszeni już co dopiero 
poniesioną porażką, mniemali rzoezywiseic, iż nowe po­
siłki Polakom nadeszły. Ledwo też Polacy pierwszą 
zwrotkę owej pieśni skończyli, aż tu najprzód głuchy 
szmer, potem gwar powstał w ohozio Tureckim.

Solncski wszedł na wzgórze, aby się jesczc raz 
rozpatrzeć w szykach bojowych nieprzyjaciela. W  tem 
widzi, że od strony Turka jacyś dwaj jeźdźcy z białemi 
chorągwiami nadchodzą. „W  to mi graj, pomyślał król, 
chcą z nami wuijsć w układy", i zaraz też dwóch je ­
zdnych w j słał tamtym na przeciw. Za chwilę dowiedział
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się, iż rzeczywiście Turcy przychodzą prosić o pokój. 
Niezadługo przyjechali dwaj tureccy baszowie. Wpro­
wadzeni pod namiot króla, złożyli niu bogate podarunki 
w klejnotach i orężacli i w imieniu Hzejtana prosili 
o pokój.

Król Jan, choć w sercu rad, iż może zawrzeć chlu­
bną ugodę, na pozór nie clic'ał się nakłonić do pokoju. 
Ale w końcu przystał aa usilne prośby Turków zastrze­
gając sobie, żeby przed podpisaniem pokoju najprzód 
wydali bez okupu wszystKieli jeńców polskich i wszystką 
zdobycz, jaką z kraju przy ostatniej wyprawie zabrali.

Turcy chętnie zgodzili się na ten warunek, byleby 
pokój z nimi zawarto. Korzystając z uległości wroga, 
postawił król dalej jako warunek pokoju pomiędzy innemi, 
iż dwie trzecie Ukrainy zawojowanej, miały wrócić do 
Polski. Nadto Turcji i Tatarzy mieli pospieszyć z po­
mocą na każde zawołanie Polaków' i t. p. W  końcu 
pobożny król wrymówił sobie, aby grób Chrystusa i be­
tlejemska świątynia oddaną była katolikam i to X . X. 
bernardynom. Turcy, do szczętu przerażeni majestatem 
króla, na wszystko przystali i podpisali ugodę. —  Nigdy 
korzystniejsza ugoda z nieprzyjacielem. wr trudniejszych 
dla Polski okolicznościach, nie stanęła. ,',5Bo taki zw'ykł 
bywać najlepszy pokój, pisał wrówczas Sobieski, gdy się 
jeden z drugim wprzód dobrzo spróbuje.‘ ‘

Nazajutrz Turcy zwinęli olioz i odeszli. Lecz nd- 
chodząc prosili, aby im się jeszcze raz król nasz poka­
zał, iżby wszyscy mogli oglądać „niezwyciężonego lwa 
północy, wielkiego Lechistanu." Tak to bowiem Jana 
III Sobieskiego Turcy nazywali. Do dziś dnia podobno 
jeszcze dochowało się między Tatarami uszanowanie dla 
wielkiego króla Jana.

13. Kilka lat pokoju.

Półtorej mili od Warszawy' leży wieś Wilanów 
z piękny m pałacem, w którym kroł Jan Uf. odpoczywa­
jąc po trudach wojennych, najchętniej przebywał. Tam 
to mając bogate zbiory ksiąg, obrazów', rzeźb i innych 
ciekawości, zabawiał się król nauką i sztuką. Tam to
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w pięknym ogrodzie wielki ten bohater, którego ucho 
przywykło słyszeć huk armat i szczęk pałaszy, w cieniu 
drzew zachwycał się śpiewem słowika lub zatrudniał się 
sadzeniem drzew i hodowaniem kwiatów. Niedawno 
temu stały jeszcze w tymże ogrodzie, tuż nad Wisłą, wy­
sokie topole, które król Jan podobno własną ręką sadził.

Najcliętnićj przecież szlachetny bohater przepędzał 
wolne chwile u kominka, na pogawędce w kółku rodzin- 
nem. Z potomstwa, jakiem go Pan Bóg błogosławił, zacho­
wało mu się dotąd dwoje dzieci. Jakób, który się uro­
dził r. 1667, właśnie kiedu ojciec pod Podhajcami gromił 
Turka i Tatarów, i córka Teresa Kunegunda. Inne 
dzieci wcześnie umarły.

Niestety kaprysy żony częstokroć zakłócały mu na­
wet spokój domowy. Pełna wdzięków Marya Kazimiera, 
wychowana po francuzku, odznaczała się przebiegłością 
i dumą. Ztąd dla osobistych względów, chciała się czę­
stokroć mieszać do najważniejszych spraw7. Nie można 
dowieść królowi, iżby dla żony jaki błąd polityczny po­
pełnił, przecież zbyt słabym się dla nićj okazywrał. Wie- 
lekroć bowiem w listach pełnych czułości i pieszczot wy­
powiada, że się we w7szystkiem, w najważniejszych nawet 
sprawach, na żonę chce zdać i wedle jej wskazówrek po­
stępować. Wiedząc o tej uległości męża, Sobieska każdą 
pieszczotę, każdą chwilę szczęścia, każo mu okupywać 
tysiącem dowodów posłuszeństwa i upartością swą 
kilka chwil pokoju jeszcze mu zakłócała. Dręcząc go 
ustawicznemi zmianami uczucia, oskarżając go raz o ozię­
błość, to znow'11 oświadczając, że go sama nie kocha, 
sprawiała potuluemu Janowi prawrdziwe tortury.

A  przecież, pomimo to, król Jan tak bardzo kochał 
Swą żonę i nigdy jej inaczćj nie nazywał, tylko swą naj­
ukochańszą Marysieńką.

Dziwna rzecz, iż tak wielki bohater, pełen staro- 
rożytnego namaszczenia religijnego i gotowy wrszystko 
poświęcić dla Polski i Chrzcściaństwa, w obec swój żony 
z w7yżyn swej wielkości zstępował, aby się zastosować do 
jej widzimisię. Nawet śród krwawych bojów, w chwili 
zaciętej walki, lub świetnego zwycięztwa nie zapomina 
o swej ukochanej Marysieńce. Co chwila donosi jćj 
o sw7em pow7odzoniu, najczulszą objawiając tęsknotę. Tak 
n. p. kilkanaście dui przed ową sławną bitwą pod Lwo-
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wem, wychodzi na wzgórze, a widząc chmury, ciągnące 
w stroną, gdzie Marysieńka bawiła, pragnie się zamienić 
„w krople deszczu, aby się dotknąć naujkochańszej Ma­
rysieńki, 1)0 wiem, pisze, że rada po deszczu chodzi." —  
Albo któżby uwierzył, że ów bohater, podczas krwawych 
zapasów pod Zórawnem, przeląkł się bardzićj, niż Szej- 
tana, listu żony z wymówkami tak, iż przeczytawszy go 
„omal z konia nie spadł", jak sam się przyznaje.

Atoli słabość taka dla ukochanej żony, bynajmniej 
nie uwłacza wielkości Sobieskiego. Już to podobno wszy­
scy wielcy ludzie mają jakąś słabość przy sobie. —  
Wszak i lew podobno pianiem kura się przeraża, zapo­
minając swej mocy.

Zresztą trzeba to oddać królowej, że była nader 
pobożną, i ona to zapewne modłami swemi wyprosiła So­
bieskiemu nie jedno zwycięztwo. — W  czasie ostatniej 
potrzeby pod Zurawnem, jak się powiedziało, Mary a Ka­
zimiera w Warszawie zwołała pospolite ruszenie. Ztam- 
tąd pospieszyła do Gniewu, które to starostwo nad Wi­
słą położone, wówczas król dzierżył. Z Gniewu zaś udała 
się na odpust, Wniebowzięcia N. Maryi Panny, do Pia­
seczna, wioski pół mili od Gniewu oddalonćj. Zapewne 
też ta pielgrzymka i korne modły królowej, uprosiły 
u Królowej nieba wstawienie się za polskiem wojskiem 
i królem, zostającym w tak wielkiem niebezpieczeństwie.

Następnego roku, po świetnem zwyeięztwie Zura- 
wińskiem, widzimy Maryę Kazimirę znowu w Gniewie, 
ale teraz już przy boku Króla, uwieńczonego nową 
chwałą.

Załatwiwszy bowiem w Warszawie sprawy sejmowe, 
król po kilku miesiącacli wybrał się do Gdańska, aby 
miasto to uspokoić: Jakiś predykant bowiem burzył 
tani ludność na prezydenta i na całą radę. -— Ważniej­
szą przecież przyczyną podróży, było zawarcie ugody 
z Ludwikiem X IV , królem francuzkim i ze Szwedami. 
Obaj ci monarchowie prosili naszego króla o pomoc na­
przeciw kurfirsztowi brandenburskiemu, albo przynajmniej 
o wolne przejście przez Kurlandyą i Żmudź polską.

Umowy w tymże celu miały się właśnie odbyć 
w Gdańsku. W  towarzystwie żony i w świetnem oto­
czeniu senatorów zjechał król Wisłą naprzód do Gniewu 
Z tamtąd udał się do Pelplina, dzisiejszćj stolicy Biskupa
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Chehnuiskmjo, położonej tuż nad Wierzycą, rzeczką wpa­
dającą do Wisły. Opóźniwszy się dla trudnćj przeprawy 
czółnem na Wierzycy, dostojni goście dopiero o północy 
stanęli w Pelplinie. Było to 16. czerwca r. 1677. Na­
zajutrz przypadała właśnie uroczystość Bożego Ciała. 
Wówczas przobywali tam jeszcze Cystersi, hojnie wypo­
sażani przez książąt pomorskich i królów polskich, 
a ówczesny ich opat w wielkich łaskach zostawał u króla 
Jana. W kronice zatem tegoż klasztoru zachował się 
dotąd dokładny opis przyjęcia króla w Pelplinie i wja­
zdu jego do Gdańska. Dla ciekawości opis ten w skró­
ceniu ; tu nastęj raj o :

W samo święto, o dwunastej godzinie, poszli zakon­
nicy z opatcin procesyą na kurytarze, gdzie oczekiwali 
królewskiej pary, która też niebawem przybyła z opa­
ctwa. Pokronicni święconą wodą, udali się wszyscy 
długą proccssyą, po kurytarzach do kościoła, śpiewając 
„Cześć chwała i uwielbienie." Dopiero w środku ko­
ścioła powitał opat dostojnych gości w imieniu całego 
zakonu, na co odpowiedział z polecenia królewskiego 
Michał Radziejowski, późniejszy arcybiskup gnieźnieński 
i kardynał. Następnie była suma i procesja, do czte­
rech ołtarzów poza klasztorem ustawionych. Król szedł 
ze świecą za baldachimem. Za każdem błogosławień­
stwem strzelali królewscy hajducy i wygrywali pobudkę. 
Podczas pochodu zas grała wojskowa muzyka na przo- 
dzic idąca różne melodye, już to tatarskie, już kozackie 
to znowu tureckie. „Tak wszystkich uszy podziwieniem 
się napełniły, pisze kronikarz, bo nigdzie w tych zie­
miach podobnych rzeczy uszy niesłyszały, ani oczy nie 
widziały." O godzinie trzeciej skończyło się nabożeństwo 
i wszyscy udali się do większego refektarza (w którym 
dziś biblioteka) gdzie jeden z Ojców powiedział mowę 
i poprosił o pozwolenie ucałowania rąk królew skich mal- 
żonkóyr. Po tej ceremonii zasiedli wszyscy goście, któ­
rzy się zmieścili, do stołu. Na czole siedział Król z kró­
lową, królewiczem Jakubem i posłem francuzkim, bisku­
pem Forbinem. Zaraz po obiedzic były o siódmej go­
dzinie nieszpory w obecności wszystkich gości. Następnie 
królowa udała się do s wy cli komnat, król zas przecha­
dzał się po klasztorze i po ogrodzie, podziwiając dogodne 
i piękne położenie zabudowań, osobliwie dla bliskości
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rzeki. Ztąd udali się goście do opata na wieczerzę, 
która się przeciągnęła aż w późną noc. W piątek była 
dla rodziny królewskiej msza św. i procesya o jedenastej. 
Po obiodzie udali się wszyscy do ogrodu; król z królową 
i synem wsiedli do lodzi i wrócili do Gniewu, reszta 
zaś udała się furgonami do miasta. W Gniewie obcho­
dził król Jan jeszcze swe imieniny 24 czerwca. Potem 
wyruszył cały dwór na Międzyleżo i Malbork do Gdańska.

Świetny wjazd króla Jana 111 do Gdańska opisany 
w tejże kronice jak następuje:

„W  sobotę 31 lipca, ruszył dwór rano z Malborka 
i dojechał do małej osady Guteherberg o ćwierć mili 
od Gdańska. Tam przenocował król w jakimś domku, 
królowa pani za;, jako słaba, udała się zaraz łódką do 
Gdańska z małym orszakiem.

W  niedzielę już o świcie odezwał się w mieście 
zgiełk kotłów i trąb po wszystkich ulicach. Zaraz ze­
brali się wszyspy mieszczanie zbrojno, jeden na koniu, 
drugi pieszo, jak każdego godność wymagała. 1’ iecliota 
wypsnęła się dla większego uczczenia aż do pomieszkania 
króla poza miastem. Kroi wyprawiwszy kuchnię dwie 
godziny prędzćj, sam ruszył o godzinie dwunastćj w tym 
porządku: Najprzód prowadził jakiś Afiykańezyk dwa 
wielbłądy; na jednym siedział Arab z młodym Kozakiem, 
na drugim młody Turek. Po tych szła kompania Moł- 
dawian w czerwonych sukniach i białych kapeluszach, 
dowódzca jechał konno, a przy nim czerwona chorągiew. 
Za. nimi postępowała kompania dragonów w niebieskim 
ubiorze z chorągwią żółtoczarną. Tedy jechało kilka 
kolas z różnemi osobami. Za teini szli gdańscy' rzeźniey 
w białych fartuchach, na ich czele dwu graczy i bębni- 
sta. Nasię]mic młodzież kupiecka w przepysznych stro­
jach, za nią konno kupcy sami, wszyscy ubrani w czarny 
jedwab. Za tą konnicą szły kolasy' opata oliwskiego 
i pelplińskicgo z rosztą osób duchownych, między któ- 
roi.ii pierwsze miał miejsce ks. Radziejowski biskup war- 
mijski. Tu wyprzedzało ośm trębaczy' królewskich w 
dwu rzędach, mając między sobą dwa kotły, rycerstwo 
polskie w polskich i francuzkich strojach. Po nich je ­
chał już sam król w kolasie otoczonej Mołdawiananr, 
hajdukami i paziami. Kolasa królewska lśniła się od 
złota i kosztowności. Konic były dereszowatćj maści,
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a uprząż miały z czarnego jedwabiu, przystrojoną złotem 
i srebrem. Za kolasą szło kilka tureckich bachmatów, 
czyli koni okrytych kosztowncmi sukniami. —  Dalej po­
suwała się kolasa królowej, podobna do tamtćj, ale pró­
żna; za nią szła trzecia. Tu dopiero niósł drugi oddział 
rzcźników w czerwony jedwab przybrany, swą chorągiew. 
Nakoniec zamykała pochód kompania kozaków.

Gdy król zajechał do pierwszej bramy, odezwały 
się ze wszystkich stron armaty po wałach ustawione, 
na znak radości przybycia pana. Przed mostem Wy so­
ki ej Bramy czekał magistrat miejski, który z uczczeniem 
wręczył królowi klucze miasta po przywitalnćj mowie 
syndyka. Król oddał je  wojewodzie malborskiemu do 
trzymania; aż po odpowiedzi podkonclerza i biskupa ks. 
Radziejowskiego, wrócił je  burmistrzowi. Ztąd jechał 
król wolnym krokiem długą Ulicą aż do przysposobio­
nego sobie mieszkania. Po obu stronach ulicy stali mie­
szczanie w zbroi, a koło nich tyle ludzi, że ledwie przejść 
było można. Rajcy wprowadzili króla do komnat, mie­
szczanie zaś porządkiem przeszli koło domu oddając ho­
nory i wrócili do siebie. Ra wysokiej Bramie i na ra­
tuszu nie szczędzili trębacze i dobosze swych instrumen­
tów a im towarzyszył zegar miejski i armaty, które 
nieustannie aż do północy biły.

W czasie tegoż pobytu w Gdańsku urodził się kró­
lowi drugi syn, Aleksander.

14. Dużo goryczy i kłopotów, choć w pokoju. —  
Wielkie i szlachetne zamysły króla odrzucono.

Z Gdańska podążył uszczęśliwiony król z małżonką 
i  nowonarodzonym synkiem coprędzćj do Jaworowa pod 
Lwowem. Po drodze, gdziekolwiek się pokazał z rado­
ścią i uwielbieniem przez naród był witany i przyjmo­
wany. W  Jaworowie odbyły się uroczyście chrzciny 
młodego królewicza. —  Pobożny król zaprosił sobie Ojca 
św. Innocentego X I w komotry. W  zastępstwie pa­
pieża nuncyjusz jego, Martelli, trzymał do chrztu dziecię, 
któremu nadano imię Aleksander. —  Ledwo król poże­
gnał licznych i dostojnych gości ze wszystkich stron
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przybjiy-h na chrzciny do Jaworowa, aliści znowu go 
Lwów ogląda! na uroczystości wesclnój, otoczonego liic- 
zliczonem mnóstwem przychylnych mu książąt, szlachty 
i magnatów. Siostra bowiem królowój wychodziła tamże 
za mąż. —  W  następny m roku widzimy króla Jana zno- 
w u świetnie i z wielkim przepychem przyjmowanego na 
Litwie u księcia Radziwiłła w Białe. Królowa bowiem 
tamże powiła córeczko, która przecież wnet po chrzcie 
umarła. Książę Radziwiłł przeto, pan nader gościnny 
: wielce bogaty, nie szczędził ni zabiegów ni wydatków, 
bj dostojnym gościom pobyt w owej mieścinie jak naj­
więcej uprzyjemnić. — Stoły uginały się u niego od 
złota i srebra, przeróżnych potraw i napojów. Śpiewy, 
muzyka i widowiska naprzemian, bawiły gości, których 
tysiące przybyły tamże z całój Litwy i Korony, aby 
uczcić ulubionego króla Sobieskiego. Bo też król Jan, 
jak straszliwy był dla wroga na wojnie, tak miły wr obej- 
sc u towarzyskicm, serdeczny a wylany dla swoich. —  
Z podobną okazałością, uroczyście i wystawnie przyjął 
go dalej podskarbi litewski Sapieha jadącego na sejm 
do Grodna.

Atoli nie na długo było tćj uciechy i wesołego 
biesiadowania. Albowiem podczas gdy nasz król po tru­
dach wojennych odpoczywał i wszędzie, gdziekolwiek się 
pokazał, od Polaków przyjmował hołdy i wiwaty, inne 
narody, zwłaszcza M o s k w a  i A u s t r y a  krzywem 
okiem patrzały na Polskę. A u s t r j a  bowiem pod- 
trzymywała dotąd wojnę Polski z Turkiem dla tego, aby 
sama jej nic miała. M oskw a zaś podczas zapasów Pol­
ski z Turcją zagrabiła Ukrainę. Wskutek pokoju Żu­
rawskiego zas i Austrja i Moskwa dostały się w tara­
paty z Turkiem. Nowy wczjt turecki, Kara Mustafa, 
już wydał Moskwie wojnę, i niebawem byłby i na 
A ustną poszedł, która i tak miała kłopot z Węgi-ami. 
Ztąd wszolkicmi sposobami tak Moskwa, jako też Austrja 
starałj się króla Jana wplątać znow u w wojnę z Tur­
kiem. Bohaterski, król gorłiwj o dobro cłirześciaustwa, 
już i tak calem sercem lgnął do wojny tureckiej. Dla 
tego wbrew własnej polityce na przedstawienia papieża 
już w' r. 1G7() dal oświadczenie, żo pokój Zórawiński 
zerw ie, jeżeli tjlko p r z y j d z i c d o s k u t k u  p r z y-

4
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m i e r z e  w s z y s t k i c h  p a n ó w  c h r z e ś c i a n  
s k i c h n a p r z e c i w  M n z u l m a n o r a .

Wnet też udało się Moskwie do żywego oburz} ■ 
króla naprzeciw Turkowi. Albowiem wskutek podstęp 
Moskala układy z Turkiem o dotrzymanie pokoju /o ra ­
wskiego niepomyślny wzięły obrót. Nadto Turek uprze 
tnąwszy się z Moskwą, roku 1680 zwrócił się ku po1 
skiej Ukrainie, oblegając fortece i żądając ich wydani: 
Zamiast więc z Turkiem, król Jan z Moskalem zawai 
pokój i odtąd już tylko nad tom przemyśliwał, jakb 
powszechną wojnę chrześcian naprzeciw wiarołomnym 
Turkom rozpocząć.

Było to właśnie na owym sejmie w Grodnie rok 
1679, gdzie przymierze z Moskwą a z Turkiem wojnę 
uradzono. Król zażądał przodewszystkiom, aby wybrali-■ 
osobną radę, któraby miała zupełną moc do przeprowa 
dzenia wojennych zamiarów, dalej aby wysłano poselstw i 
do wszystkich książąt clirześciańskich dla podjęcia po 
wszochnćj przeciw Turcyi wojny, nakonicc ab)- wyzna 
czono komisyę do zawarcia przymierza z Moskwą.

Chociaż Bolący, syci już ciągłych wojen, radzili; 
byli miłego zażywać pokoju, przecież niesłychanym wy­
padkiem zgodził się sejm na żądanie króla. Dwa mi­
liony złotych przeznaczono na wojsko, przyzwolono na 
przyboczną radę królewską, dając jej zupełną moc soj 
niowego zgromadzenia i pozwolono na poselstwa i ko 
misyę wedle żądania króla. Widać ztąd, jaką powag: 
i jak mocno zaufanie król Jan sobie zjednał u szlachty 
kiedy nawet praw sejmowych przybocznej jego radzie 
ustąpiła. Zresztą przecież nie obyło się i na tym sojmi: 
bez scen burzliwych. Lecz szlachetny i wspaniałomyślnj 
król umiał je  wszystkie zażegnać. Mary a Kazimira przez 
sekretarza swego, biskupa Załuskiego •wniosła tam sprawi 
swego wyposażenia. Król Jan kochał wprawdzie nader 
czuło swoją małżonkę i radby jej był nieba przy cłu łił. 
lecz dla dobra całego narodu umiał wszelkie osobiste 
względy, nawet słuszno żądania poświęcić. Obaw iajne się 
przeto, afcy przez niewczesne poruszenie owej sprawy 
wyposażenia, sejm się dla podjęcia wojuj nie zniechęcił, 
szlachetny król przoiwał zaraz mówcy, skoro tylko jak 
najostrożniej o tejże wyprawie wspomniał. Nadto będąc 
nader prędkiego usposobienia, Sobieski z całą gwrałto-



51

wnością zgromił wnioskodawcę, jakby tenże wszystkiemu 
był winien i królowę do togo wniosku namówił. Biskup 
Załuski spełniając tylko życzenie królowej i czując się 
bez winy, zniecierpliwiony odezwał się w te słowa: le­
źli W . Królewska Mość zapomina żem duchowny, to pro­
szę przynajmniej pamiętać żem szlachcic" i wyszedłszy 
chciał natychmiast złożyć urząd i Grodno opuścić. Ale 
król, ochłonąwszy z gniewu, po skończonej sessyi sej­
mowej, przywołać go kazał na zamek i podając mu pier­
wszy zaraz na wstępie rękę, rzekł z wyrazem największej 
dobroci: „Obaśmy, widzę, gorączki, ale daję ci słowo 
królewskie, że odtąd ani słowa złego odemnie nie usły­
szysz; ty nawzajem przyrzecz mi, że nigdy na mnie nie 
będziesz się gniewał." Ucałowałem mu wtedy, pisze 
Załuski, rękę, padłszy do nóg i odtąd aż do końca życia 
ani razu mi nawet chmurnego nie pokazał czoła."

ł Ytźnićj z największą chęcią i zgodą uchwalono ową 
tak nazwaną oprawę królowej. Również wspaniałomy­
ślnie postąpił sobie Jan w innej sprawie na tymże sejmie 
sądzonńj. Jakiś Darowski, jeden z posłów, pozwany był 
o obrazę majestatu za strzaskanie popiersia króla strzałem 
z pistoletu. W nieobecności króla skazano go na śmierć. 
Ale wspaniałomyślny król darował mu winę. Aby prze­
cież jakąś karę winowajca za swoje przestępstwo po­
niósł, osadzono go w Malborgu. Lecz i ztamtąd za uła­
skawieniem obrażonego na wolność go puszczono. —  
Jeszcze jeden tam zaszedł wypadek, w którym król do- 
wiódł, że gorąca jogo pobożność bynajmnićj nie pocho­
dziła z jakiejś zabobonności, jak to niektórzy mniemają, 
lecz owszem z przekonania. Rozeszła sio bowiem wieść 
po całej Rołsce, iż w pewnym domu na Wołyniu odzy- 
wąją się jakieś głosy duchów,' wieszczących przyszłość. 
Chociaż nawet ksiądz jakiś ztamtąd do Grodna przybyły 
o tym niby cudzie powiadał, król przecież takim rzeczom 
nie chciał prędzej dać wiary, ażby je  naprzód dokładnie 
zbadano. Ku tomu posłał Gałeckiego, starostę Bydgo­
skiego na miejsce, z wyraźnym przepisem, jak ową sprawę 
należy zbadać. Gdy zaś starosta powróciwszy oświad­
czył, iż po należytem zbadaniu cała rzecz okazała się 
czczym wymysłem lub złudzeniem, pobożny król tak się 
o to baśnie zniecierpliwił, iż nawet swego spowiednika, 
X . Piekarskiego, chcącego jeszcze zajścia owe tłómaczyc,

4 *
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nieco zganił. Ztąd sędziwy ten i uczony kapłan tak się 
zmartwił, iż powróciwszy do domu niebezpiecznie zacho­
rował i wkrótce potem umarł. Żałowali go wszyscy, 
żałował go i król, tein więcej że iuimowoli stał się nie­
jako przyczyną jego śmierci. —  Łatwo atoli wielkiemu 
królowi to przebaczyć i z pewnością też ów ksiądz sta­
ruszek mu przebaczył. Bo już to przyznać trzeba, nic- 
uwłaczając bynajmniej chlubnej jego pamięci, że nasz 
król Jan jak wielkie miał zalety, tak wielkim by I go­
rączką.

Po skończonym sejmie niebawem wyprawiono do 
Francyi, Austryi, Włoch, Hiszpanii i do Moskwy posłów, 
mających się starać o zawarcie przymierza przeciw 
Turkom.

Tak to więc Polska pierwsza natenczas dała po- 
chop do wielkiego dzieła oswobodzenia chrześciau z pod 
jarzma poganów. Tak to W i e l k i  n a s z  K r ó l  J a n  
111 p i e r w s z y  wówczas i o s t a t n i  z m o n a r c h ó w  
p o d n i ó s ł  s z l a c h e t n ą  m y ś l  ś w i ę t e g o  p r z y ­
m i e r z a  n a p r z e c i w  p o g a ń s k i m  ciem ięż'com .

Atoli snąć świat ówczesny już nie był godnym 
wielkich myśli Sobieskiego. Francy a, pomimo że od we­
zyra tureckiego Kara Mustafy nio jednej doznała znie­
wagi, dla handlowych stosunków z Turcyą nio chciała 
przystać do przymierza. —  Nadto Ludwik XIY., król 
franeuzki, wciąż na Austryę zęby ostrzył, która już i tak 
z Węgrami będąc w ciągłych tarapatach, wcale się nie 
dala porwać wysokim planom Sobieskiego. Niebaczna!
—  wkrótce przyszło jej na klęczkach prosić o ziszczenie 
tychże planów. —  Włochy wskutek podszeptów Francyi 
chłodno i niegrzecznie przy jęły polskiego posła. W Hi­
szpanii zaś panował największy nieład. Co do Moskwy- 
nakoniec, to znowu się król Jan przekonał o złej wie­
rze tego najzaciętszego wroga Polski. Moskale bowiem 
za przystąpienie do przymierza nic więcej nie żądali, 
tylko ustąpienia Kijowa i Smoleńska, najważniejszych 
twierdz Polski.

Tak tedy chybiły celu wielkie zamysły Sobieskiego.
—  Następne trzy lata upłynęły królowi w Polsce snn- 
kojnie. Przecież nie bez boleści zażywał król o> 
spokoju. Najprzód chcąc się pozbyć Turcyi, a ni<
jąc wojska, musiał patrzeć, jak się znów poganie i



58

(łowili w twierdzach niedawno temu znojem i krwią Po­
laków odzyskanych.

Dalej wiele kłopotu i zgryzoty nabawiła go sprawa 
zamęźcia R a d z i w i ł ł ó w n  y, córki Bogusława Radzi­
wiłła, ministra kurfirszta. Ojciec jej co dopiero umarł, 
a ona stała się dziedziczką ogromnego majątku na Li­
twie. Ztąd zamęźciejej było nader ważno dla Polski. 
Napróżno o jej rękę starał się Sobieski dla swego syna 
Jakóba. Znaleźli się w Polsce przyjaciele kartirszta 
przychylniejsi obcynn niż swoim, którzy radzili kurfirsztowi 
się pospieszyć, tak iż ją wydał za syna swego Ludwika, 
margrab i ę brandenburski ego.

Nakoniec zerw anie sejm u r. 1681 znowu zapra­
wiło Janowi III goryczą panowanie. Ci sami, którzy 
z kurfusztem trzymali, nie chcieli żadną miarą przystać 
na nowe pobory ku wojnie z Turkiem. Napróżno król 
przedstawiał uciemiężenie Ukrainy, napróżno nawoływał 
ku odzyskaniu Kamieńca. Przyjaciele kurfirszta zerwali 
sejm, pozostawiając Polskę w niedoli bez obrony. Do 
żywego dotknięty tak bczmyślnem i złośliwcm postępo­
waniem posłów, król z boleścią wtedy wołał w radzie 
senatu: „Cóż mię porywa, jakaż czarna burza oczy mi 
zasłania? Do owogo nieszczęsnego zrywacza sejmu wołam 
z cesarzom Augustom: W a rusie! wróć mi logiony moje, 
oddaj mi spokojność publiczną, oddaj mi chwałę moją! 
Zginęła okazya zdobycia Kamieńca! Trzeba się powie­
rzyć przeznaczeniu, a raczej Opatrzności. Jeżeli Turcy 
i Tatarzy napadną nas, dowiedziawszy się o zamysłach 
naszych, niech, kto żyje, dosiada konia, broń chwyta i 
broni ojczyzny krwią swoją.“

Tak to ostatnie lata pokoju nawet swoi zaprawili 
królowi goryczą. Nic też pocieszającego z tychże łat nic 
można o królu Janie napisać, chyba to, że mu się znowu 
synek narodził, któremu dano imię Konstantyn. Zresztą 
wielki król bohater samy ch przykrości zewsząd doznawał 
i wszystek czas poświęcał pracy7 około naprawy7 i ratunku 
Rzeczypospolitej.

Dzięki też wczesnym zabiegom króla, że Turcy 
jeszcze hardzićj się nie rozgospodarowali na Ukrainie, 
jak tego się można było spodziewać w zupełnem ogoło­
ceniu Polski z wojska.

Już zaraz po potrzebie żórawińskićj widząc, że
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sejm nic uwzględnia jego żądań, aby ciągle utrzymywać 
w ojsko nad gran icą  T u recką , przemyślny król chwy­
ci! się innego sposobu założenia osad wojskowych na 
pograniczu ukraińskiem. W tymże celu polecił hetman 
za kupno dóbr wzdłuż granicy, w których stało i rozgo- 
spodarowało się wojsko ukraińskie. —  Dalej starał się 
podnieść i na nowo przywiązać do Polski resztę nicpo- 
padlćj jeszcze w niewolę Moskala K o z a czy zn y . W  tej 
myśli utworzył Sobieski przy wojsku stojąccm na Ukra­
inie osobno oddziały kozackie, które toż niezadługo do­
kazywały cudów waleczności w boju z Turcyą.

Nareszcie wiedząc dobrze, iż roligia jest fundameu- 
tem państwa, pobożny i opatrzny monarcha starał się 
sch izm atyk ów  na wschodzie przywieść do zgody 
z unitami. Podczas, gdy inni z ostrością chcieli zmusić 
schizmatyków do pojednania się z kościołem, szlachetny 
król łagodnemi sposobami ich nawoływał. Lecz niestety 
szlachetne jego usiłowania pozostały bez skutku, gdjż po­
mimo to, za ostro przeciw scliizmatykom występowano 
i z wszelkich praw ich wyzuto. Przewidując, iż na utrzy­
maniu unii na wschodzie, nietylko dobro kościoła, ale 
i dobro królestwa zależy, troskliwy król {zwrócił wtedy 
pilną uwagę na wzrost i rozwój unii. Niestety i na tej 
słusznej i mądrej dążności króla się nic poznano, nie 
szanowano obrządku i praw unitów. Ztąd poszło, iż 
w niechęci unitów znalazł Moskal wielki wyłom do pod­
boju Polski i teraz jeszcze resztki unii tępi, widząc w niej 
przeszkodę do ostatniej zagłady dawnych Polski poddanych.

15. Czego nie chciano przyjąć od Jana w ofierze, 
o to go wnet na klęczkach proszono.

Cesarz niemiecki Leopold z królem francuskim 
Ludwikiem XIV. wciąż krwawe prowadził wojny. Turek 
przeto nio mając w Polsce nic do czynienia, a widząc 
cesarza, w potrzebie, umyślił nań uderzyć, zawojować 
cesarstwo, zdobyć Wiedeń i tak chrzescian w sam) m 
środku Europy ujarzmić. Przez siodm już lat pokoju 
z Polską ściągał wojska z wszystkich krajów: Idą żoł­
nierze z Azyi z twarzami ogorzałemi, śniadej i żółtawej 
cery i ciągną wojska z Egiptu, zc skwarnej Afryki, z tw a-
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na dzielnych koniach, Kurdowie, Mamciucy, Albańezycy, 
Grecy, katarzy i Turcy w ścieśnionych szeregach idą 
pod jedną chorągwią Mahometa z złotym półksiężycem 
na czele, aby zalać całą Europę chrześcijdnską.

Już od dawna głucho wieści o tychże przygotowa­
niach Turka rozchodziły się w Niemczech. Lecz cesarz 
niemiecki sądził, że jeszcze zamachy Turczyna zdoła od­
wrocie. Wyprawił przeto posła do Konstantynopola, 
który by miał z Turkiem wnijść w układy. Atoli książę 
węgierski Tckeli, zbuntowawszy się przeciw cesarzowi, 
przeszkadzał układom, sam z Turkiem zawarłszy ugodę, 
iżby mu dopomógł wyłamać się z pod zwierzchnictwa 
cesarskiego. Z drugiej strony wielki wezyr Kara Mu­
stafa, chciwy zdobyczy i krwi chrzesc i ańskiej, ciągle się 
domagał wojny. Cesarz Leopold przecież zawsze jeszcze 
miał nadzieję, że groźna burza się uciszy. Aż tu w r. 
1(582 cesarz Turecki przesyła mu list pełen dumy z wy­
raziłem wypowiedzeniem mu wojny.

„Oznajmuję tobie, [lisze tam pomiędzy inneiui Tur­
czyn, że ja  was chcę pod swoją moc i jarzmo podbić, 
od wschodu słońca aż do zacliodu prześladować i moje
Państwo rozszerzyć, aż do końca świata.........nie spo-
dziewaj się odemnie żadnej łaski, ponieważ już postano­
wiłem ciebie i lud twój zniszczyć bez odwłoki. Państwo 
zas twoje niemieckie ze wszystkich bogactw wyzuć, żeby 
wszystkim wiadomo było, iż mi się podobało moję religią 
tam wprowadzić i nieustannie twego Ukrzyżowanego Bo­
ga prześladować. Przy tern twych księży do pługa obro­
cie według mojej woli, a piersiami niewiast waszych psy 
i besty c nakarmić rozkażę. Dobrze uczynisz, jeżeli po­
rzuciwszy twoją religię, mojej się schwycisz, inaczej 
Wszystko ogniem i mieczom zepsuję itd.

Odebrawszy cesarz Leopold list ten, oburzył się 
do najwyższego. Lecz. Cóż miał czynie, sam będąc za 
słabym naprzeciw wielkiej potędze Turka, a nadto jesz­
cze wciąż nagabywany przez króla Francuskiego i przez 
Węgrów niepokojony? Wtedy dopiero przypomniały mu 
się przedstawienia króla Jana o święte przymierze, które 
on niebaczny był odrzucił. Przypomniały' mu się toż 
świetne zwycięstwa Sobieskiego, któremu nawcl na ko- 
ronąeyję ni>* powinszował. Nie mając znikąd pomocy.
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przelękniony cesarz spokorniał i udaje się do wzgardzo­
nego sąsiada. Dotąd z góry tylko patrzał na Sohieskic 
go, że nic pochodził z krwi królewskiej, że był tylko 
synom szlachcica polskiego, dotąd nie chciał mu nawet 
przyznać tytułu królewskiego. Lecz teraz w biedzie ja ­
koś spuscił z tonu. Sam pisze do Sobieskiego pokorny 
list, w którym mu majestat królewski przyznaje, obiecu je, 
że się z nim spokrewni, że skoro syn Sobieskiego przyj­
dzie do lat, da mu córkę swoją za żonę, wreszcie dopo­
może mu podbić Mułtany i Wołoszczyznę. -

Szlachetny nasz król, obcych krajów i tytułów 
nic chciwy, żądał tylko, żeby sobie wzajemnie na wojnie 
dopomagali, żeby cesarz nie pragnął polskich kopalni 
soli w Wieliczce, żeby dał na wojnę 120 tysięcy złotych. 
Zresztą Jan Sobieski, troskliwszy' o dobro Kościoła, niż
0 ziemskie dobra, nic więcej nic żądał, jak tylko tego, 
do czego już dawno napróżno nawoływał: żeby wszyscy 
clirzościańscy monarchowie dali solno słowo, iż Turka 
poganina z Europy' zupełnie wypędzą, że mu odbiorą 
kraje, które zabrał, mianowicie kraj węgierski.

Atoli król francuski Ludwik, ślepy7 na niebezpieczeń­
stwo, jakie całemu ehrzosciaustwu od Turka zagraża, 
z jednej strony sam cesarza zaczepia i zagrabia mu kraje, 
z drugiej strony zapewnia Turków o swej najczulszej 
przyjaźni, aby tylko bez wacbania wpadli na cesarza. Co 
więcej -  do Dolski nawet posełal pieniądze, żeby posłów 
polskich przekupie, aby nie pozwolili Janowi z cesarzem 
niemieckim zawierać przymierza. I znalazło się wielu 
tak złych Polaków, żc się przekupić dali, a na sejmie 
w Warszawie głośno wołać zaczęli, aby nie ise przeciw 
Turkowi. Nawet poduszczcni przez Francuza, już o tom 
przemyślali, aby swego króla zrzucić z tronu. Locz Ja­
nowi udało się szczęśliwie spisek odkryć i francuskich 
Stronników usunąć. Zaraz też Polacy zezwolili na wojnę
1 przyrzekli dać wojsko.

Tak tedy w marcu r. 1683 nasz król z cesarzem 
niemieckim zawarł przymierze, że w każdej potrzebie 
polskie wojsko cesarskiemu, a cesarskie polskiemu po­
magać miało. Gdyby Wiedeń lub Kraków napadnięty 
został, wojsko polskie pospieszy na odsiecz Wiedniowi, 
albo cesarskie Krakowowi. Cesarz Leopold przyrzekł do­
stawić 60 tysięcy żołnierza, a król polski 40 tysięcy.
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Ugodę tę zaprzysiężoną oddano w ręce papieża.
Ledwo co ugoda stanęła, a tu już 16 kwietnia suł­

tan turecki Mahomet Ił. i wezyr Kara Mastafa z niewi­
dzianym dotąd wojskiem, bo 5 kroć sto tysięcy ludzi 
liczącem, wyruszył z Konstantynopola w pochód. Dopiero 
pod miastom węgierskim Budą /.niewieściały sułtan się 
zatrzymał. Tu uroczyście Kai a Mustafie oddał chorągiew7 
swiOtą Mahometa na znak, że mu oddaje dowództw7cl nad 
w'szystkiemi wrojskami i rozkazał bić się za wiarę rnaho- 
motaiiską; sam zaś się cofnął w głąb swroich krajów na 
wdelkic łowy7. Niebawem połączyli się z wojskami turec­
ki orni jeszcze Tatarzy7 i Węgrzy,

Kara-Mustalie nic gotrzeba było osobnej zachęty, 
aby na chrzescian natrzeć. Już od dawna przemyśli wał 
on nad tom. aby7 cały7 świat clirzesciański podbić; dniem 
i no ą marzył o tern, jak zatknie połksiężym turecki na 
Wiedeńskich wieżach i poprzysiągł się na swego proroka 
Mahometa, iż prędzej się nie uspokoi, aż dopóki kościoła 
swlęrego Piotra w Rzymie nie zamieni na stajnią dla 
koni wogo sułtana. Zatem jak wilk zgłodniały lub 
jastrząb chciwy zdobyczy7, wielki wezyr pędził naprzód 
z poteżnem wojakiem, omijając wszystkie fortece, zamki 
i miasta austryackie prosto ku Wiedniowi, stolicy cesarstwa.

Jan Sobieski, świadomy7 dobrze tego, co się w Tur- 
s5zc i działo, donosił cesarzowi Leopoldowi, że wielki 
wezyr Kara Mu, tata wprost idzie na Wiedeń. Cesarz 
przecież nie chciał mu wierzy7ć, spodziewając pię, że nim 
w i elki w7ezyr dojdzie do Wiednia, pierwej zdoby7wac bę­
dzie inno n lasta i fortece. Aż tu niebawem ukazali się 
j iż pod Wiedniom Tatarzy ogniem i mieczem wszystko 
niszcząc w około. Wieczorem pokazała się na niebie 
wielka łuna od palących się we i. Wielki postrach padł 
na mieszkańców7 Wiednia. Przy świetle pochodni w7yniósł 
się cesarz z całym swoim dworem spiesznie po za mury 
miasta i uciekał przy7 smutnym blasku łuny na lewy brzeg 
Puna; u, lio Wiedeń loży z prawćj strony. Za cesarzem 
uciekło 60 tysięcy przelęknionych mieszczan, obawiając 
się, aby Turcy7 nie wpadli do miasta i ich nie wymordo­
wali. Dopiero na granicy swego państwm zatrzymał się 
cesarz, chroniąc się w7 mieście Passawie.

Tymczasem nadciągnął już Kara Mustafa z ogrom- 
nem wojskiem, 14 Lipca stanął pod murami W ied n ia ,
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i zaraz tego samego wieczora obiegł miasto.
Wiedeń, stolica największego naówczas państwa 

w Europie, loży nad Dunajem. Wspaniała rzeka Dunaj 
płynie tuż pod muram, miasta, z lewej strony, tak że 
Turcy przychodząc z południa, nie potrzebowali przecho­
dzić przez rzekę, lecz wprost iść mogli na miasto. Z tejże 
strony miasta, kędy się Turcy zbliżali, ciągną się wielkie 
równiny, ogrodzone na zachód górami, które się Łyse 
zowią, a po niemiecku Kahlemberg. — Miasto same opa­
sane było m urami i szańcami, które książę Lotaryngii, 
naczelny wódz wojska cesarskiego kazał ponaprawiać 
i wzmocnić. Do koła miasta ciągnęły się obszerne przed­
mieścia, z których najwspanialsze, blisko milę długie, 
nazywało się Leopoldstadt. Już dawniej król Jan radził, 
żeby dla obrony miasta, zburzyć to piękne przedmieście. 
Ale cesarz nic chciał wierzyć, że Turek stanie pod W ied- 
niem. Teraz kiedy już Turka na własne oczy widzieli, 
mieszkańcy, własnen.i rękami niszczyli i burzyli swoje 
domy, pałace i ógrody, aby Turek nie znalazł w moli 
schronienia, i ledwo zdążyli zburzyć swe siedziby, a tu 
już wojska Tureckie zbliżają się ku miastu.

Nieprzeliczone tłumy nieprzyjacielskie posuwały się 
przy zagłuszającym dźwięku dzwonków, piszczałek, cym­
bałów i różnych brzękadeł w kształcie potężnego półksię­
życa aż po Dunaj. Jak daleko okiem zasięgnąć, roiły 
się wojska rożnych narodów, zabierały stanowiska j roz­
bijały namioty. Na popiołach spalonych przedmiesei, na 
tme itarzacli i mogiłach aż do gór, zakładali Turcy, jakby 
drugie miasto w półkolu. Przepych świecił się w całym 
tym obozie tureckim. l!o Turcy przyprowadzili ze sobą 
kupców, żony, dzieci, wszelkie bogactwa i wygody i ubytki 
azyatyckie. W  wodach Dunaj u poili Turcy ogromne stada 
wielbłądów i słoni. Samych wielbłądów' było 20 tysięcy, 
koni 100 tysięcy. Żywności dla ludzi, koni, wielbłądów 
i słoni widać było do zbytku. Wieczorom przy każdej 
chorągwi, wr ręku każdego żołnierza, stojącego na «traży, 
jaśniały pochodnio i latarnie, tak, iż niebo od ich blasku 
się czerwieniło. Nieustannie rozlegał się huk dział i krzyk 
muzułmanów.

Wszystko to, we dnie i w nocy ogromnym stiachem 
napełniało clirzescian. Zdawało się, że kiedy' ta tłuszcza
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zahuczy i rzuci się na miasto, wszystkie umry w gruzy 
się rozpadnę i wszystko wyginie.

Kara Mustaia umyślnie sprowadził nagle tyle Indów, 
umyślnie okazał taki przepych, ażeby oślepić i przerazić 
chrześcian. Na górach pod Wiedniom kazał wielki we­
zyr rozbić kosztowne swe namioty. Ogromny jego obóz 
zbudowany z namiotów, jedwabiom i zlotom lśniących, 
wznosił się tu nad całą równinę, nad cały obóz turecki 
i Wiedeń. Sam ten wspaniały obóz wezyra był wię­
kszym od średniego miasta. Kara Mustafa przyprowa­
dził ze sobą wszystkie swoje żony, cah swój dwór i 150 
służalców. Sprzęty jego pokryte były uąjkosztowniej- 
szemi materyami, aksamitem, złotem, itd. -lego odzienie 
błyszczało od klejnotów, jakoby od gwiazd, a od złota 
jakoby od blasku słońca.

Oprócz rzezańców, niewolników, muzyków, rzemie­
ślników, kupców, kobiet i dzieci wielki wezyr miał 
blisko pięć kroć sto tysięcy żołnierza rozpiidtycli naro­
dów. Przy boku jego byli najsławniejsi Wodzowie i naj­
wyżsi dostojnicy, synowie sułtańsey. Przeszło 300 dział 
broniło tegoż obozu i groziło zuiszczoniótn Wiedniowi.

Na pobicie tych ogromnych zastępów tureckich 
zgromadziło się do Wiednia wiciu chrzcsciańskich książąt, 
rycerzy, wodzów, baronów, hrabiów ze wszystkich na­
rodów. W  rnurach stolicy było razem z trzytysięczną 
załogą 15 tysięcy wojska niemieckiego, lctórem dowodził 
Karol, książę Lotaryngii. Komendę nad Wiedniom miał 
Rydygier hrabia Starembcrg. Zewsząd liadsolali książęta 
i biskupi żywność i pieniądze dla wojsk clirześciańskieh.

Ludwik XIV., król francuski nie poszedł na obronę 
wiary, owszem był kontent, że Turek wpadł na Niemca, 
gdyż sam zamyślał także najechać kraje niemieckie. Ale 
kiedy się dowiedział, jak potężne wojska prowadzi Turek 
zląkł się, bo gdyby Turcy zawojowali Niemcy, wpadliby 
na Francyą. Zatrzymał więc wojska swoje, ciągnące na 
Niemcy. Lecz napróżno go papież Innocent} XI wzy­
wał na obronę ehrzcsciaństwa. Ludwik ni o dał pomocy.

Kara Mustafa tymczasem zaczął się krzątać około 
zdobycia Wiednia. Zaiaz pierwszego dnia, kiedy stanął 
pod murarni miasta (tj. 14 lipca), ustawił działa prosto 
na pałac cesarski a minierom swoim kazał się zaraz pod­
kopywać pod miasto. Nazajutrz Turcy zaczęli bouibar-
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do w ar do mfesta. że aż ziemia stękała 3 mury ńę strzę- 
sły, a niebo od dymu się zakuj ło. Trzeciego dnia w pe­
rzyną poszły: klasztor, teatr, bogaty kościół szkocki 
i arsenał, pałac cesarski był zrujnowali}. Przykopy już 
biły doprowadzone na .‘50 kroków ku uiurom miasta, na 
nicli nowo wzniesiono baterye; komendant miasta Kta- 
romberg został raniony. Karol, książę Lotaryngii z woj­
ski im niemieekiem z ledwością zdążył ńę schronić za 
Dunaj. Dumny wezyr wezwał Wiedeń, żeby się poddał.

Na wiadomość, że Turcy już zdobywają Wiedeń, 
ogromny stracił i śmiertelna trwoga nie tytko Niem- 

. ców, ale całą Europą ogarnęła. Rzym na gwałt wszy­
stkie narody wzywał do obrony, papież i kardynałowie 
otworzyli swe skarbnice chrześciańskim wojskom na za­
pomogę. Lecz siły Austryi były za szczupłe i wszyscy 
stracili otuchę na w idok potęgi Tureckiej. Jed}na je ­
szcze pozostała nadzieja oswobodzenia Wiednia, słynny 
pogromca Turków, nasz król Jan Sobieski.

Jan Sobieski już dawno był wysłał do Austryi mar­
szałka Lubomirskiego z 10 tisięcy wojska, na którego 
utrzymanie, aby nie było zwłoki, sam z własnego skarbu 
wyłóż}ł dwa kroć 100 tysięcy złotych. Już toż na dobre 
się Lubomirski uv ijał z TurKiem i Węgrami, dopomagając 
Niemcom i w kilku potyczkach się odznaczył. Ale mniej­
sze te, choć zwycięskie potyczki, nie zdołały powstrzymać 
ogromnej tureckiej nawały, która jak rozhukano morze 
coraz dalej zalewała Niomcy, dopóki nie stanęła pod 
Wiedniem.

lvrół polski tymczasem przysposabiał drugą wraluą 
wyprawę do Austryi. Zc wsz}stkich stron ściągały się 
już polskie wojska pod Kraków i Lwów. Kam król zas 
wszystkie sprawy zaczynając od Boga, udał się wrprzód 
w pobożnej pielgrzymce do Częstochowy a ztamtąd do 
Ktudziannej, cudami słynącej, gdzie odprawiwszy spowiedź 
i komunią swe, siebie, królestwu) i wojsko swoje poruezył 
Bogu i Matce Jego Najsw. pod opiekę. Na tę intencyą 
nie tylko w owych dwu kościołach, ale i w wielu innych 
cudami słynących, nie mogąc sam ich odwńedzić, oddał 
liojnp dary, aby sobie pomoc u Doga uprosić. —  Przed 
niedawnemi czas}, jeszcze znajdowała się w kościele Kza- 
motulskmi wielka i kosztowana lampa, którą właśnie 
w owym czasie pobożny król tamże ofiarowrał.
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Tymczasem listy po listach, goiicy po gońcach 
przychodziły codziennie do Jana, to od papieża, to od 
cesarza niemieckiego, to od Karola, dowódzcy wojsk ce­
sarskich, to od różnych książąt niemieckich z proshą, 
aby nasz król raz jeszcze uczynił to dla Europy7, co od 
lat trzydziestu czyni dla Polski, aby ocalił Wiedeń i całe 
clirzesciaństwo od jarzma pogan.

Król przyspieszył jak mógł ściąganie się wojska. 
Już się pożegnał z swoją chorą żoną w W Janowic i nie­
bawem chciał ruszyć do Krakowa. Wtem 5go sierpnia 
znowu przychodzą nuneyusz papiozki Pallaciezyni i poseł 
cesarski hrabia Waldstoin do Wilanowa i padając kró­
lowi do nog, błagają o pomoc: „Królu, ratuj 'Wiedeń" 
błagał Waldstoin na klęczkach. —  „I całe chrzesciaństiw 
dodał Pallariczyni. Ofiarowano wtedy' Janowu koronę 
Węgier. Lecz szlachetny nasz król nic chciał przyjąć 
żadnych obietnic. Ale uniesiony świętym zapałem ku 
obronie clirzeSciańst'- a, obiecał jak najspieszniej nie tylko 
wojsko wysłać, ale sam nawet wy mszyć na pomoc Wie­
dniów i.

16. Krfll polski spieszy Niemcom na pomoc.

W Krakowie tymczasem zebrało się już około 22 
tysięcy wojska. Pomiędzy tom i były' tam czteiy tysiące 
lnisarzów, Husarze nasi byli to najpiękniejsi i naj bitni ej si 
wojacy. Husarz polski był od stóp do glówr okuty 
w żelazo, na głowie miał szyszak stalowy, z biódr spa­
dały dwie tygrysie lub lamparcie skory: u ramion miał 
orle lub sępie skrzydła w srebro oprawne; przy boku 
wisiała szabla zakrzywiona: w ręku trzymał dzidę sie­
demnaście ‘stóp długą z ostrym żelaznym końcem i pro­
porcem (czyli chorągiewką pięć łokci długą:) nadto ka­
żdy miał młotek do rozbijania zbroji. P siodła nareszcie 
zawieszony7 był pałasz pięć stóp długi do kłucia nieprzy­
jaciela na ziemię zwalonego. Dzielny turecki koń hu­
sarza był rowilio bogato przyodziany: rząd błyszczał od 
e "a, złota i drogich kamieni; przy' prawem uchu konia 

ńczuk czyli koński ogon z gałką pozłacaną; nad 
i konia kita ze strusich piór. Szyję konia okry-
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wał czepiec, czyli siatka srebrna albo złota z kutasami; 
tył konia okryty był tureckim albo aksamitnym czapra­
kiem, haftowanym srebrem lub złotem. Zaiste, było to 
na eo patrzeć na takiego husarza, a dla nieprzyjaciół był 
to najstraszliwszy żołnierz; konie nieprzyjacielskie od 
dzidy jego i chrzęstu sępich skrzydeł straszyły się okro­
pnie i z jcżdzcem swym pierzchały. Takiego to wojska 
4 tysiące zebrało się już w Krakowie, a każdy husarz 
miał jeszcze czterech pachołków przy sobie. Oprócz 
togo było tam jeszcze kilkanaście chorągwi pancernych 
i lekkiej jazdy, jako też kdka pułków pieszych świeżo 
zaciągniętego rekruta.

Skoro Sobieski przybył do Krakowa dnia 11 sier­
pnia, natychmiast wysłał hetmana polnego Sieniąwskiego 
z swoją dywizyą do Wiednia. Po nim 14 sierpnia wy­
ruszył Jabłonowski, wielki hetman koronny ku Wiedniowi. 
Król zas czekał jeszcze za przybyciom litewskiego woj­
ska, z którern chciał się puścić w drogę. Ale ponieważ 
Litwa nie mogła tak prędko w Krakowie stanąć, król 
posłał jej hetmanom rozkaz, abyr już nie do Krakowra, 
lecz zaraz wprost ku Wiedniowi podążyli na Ołomuniec, 
gdzie ich czekać będzie. Zaraz następnego dnia Ib sier­
pnia zostawiijąe małą tylko załogę w Krakowie i 12 ty­
sięcy rycerstwa ku strzeżeniu granic, sam król z resztą 
wojska wyruszył z Krakowa.

Było to zatem w samą uroczystość Wniebowzięcia 
N. Maryi Panny. Lcez gorliwy obrońca ehrzesciaństwa 
nie chciał już ani o dzień spóźnić swej wyprawy. — 
Od rana przeto obchodzi wszystkie kościoły krakowskie, 
prosząc Boga o szczęśliwą podróż i oddając siebie 
i wojsko pod opieko Królowej i Patronów Polski. Po­
tom siada na koń, mówiąc z otuchą: „Nie zabraknie 
Polsce tureckich bachmatów i na czele dzielnych swych 
hufców czwałem pędzi ku granicom cesarstwa.

Warto tu wspomnieć jeszcze dwa zdarzenia, które 
przy owom pobożneni odwiedzaniu kościołów królowi się 
przytrafih. Kończąc pobożną prooesyą w kościele aka­
demickim św. Anny, król .łan udał się jeszcze do da­
wniejszego profesora swego Dąbrowskiego, aoy się z nim 
pożegnać. Świątobliwy ton staruszek wtedy właśnie zło­
żony chorobą westchnąwszy do Boga podobno rzekł: 
..Idz królu z ufnością w Bogu, upewniam Imieniem Bo-
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skiem, iż szczęśliwiej nad innych monarchów będziesz 
tryumfował i zapewne upewniam Cię, że to Pogaństwo 
zwyciężysz. Ale ja z zwycięztwa twego cieszyć się nie 
będę, bo w sam dzień zwycięztwa Bugu ducha oddani.“ 
(Co się późnić; sprawdziło, bo podobno w dzień wygra- 
nćj umarł.) —  W tćjże proeesyi nabożnej królowi wy­
chodzącemu z kościoła św. Piotra zastąpił pop ruski, 
prosząc o jałmużnę. Ponieważ królowi człowiek ten zda­
wał się jakoś podejrzanym, kazał go wziąść na wysłuclii. 
Rzeczywiście pokazało się, że to był szpieg od Turków 
i Tatarów wysłany, którego też zaraz na śmierć skazano.

Tak to Pan Bóg Janowi zaraz wynagrodził pobo­
żność jego, iż uszedł szczęśliwie zasadzki i zapewniony 
o zwycięztwic z dobrą otuchą podjął daleką i krwawą 
wyprawę.

Król Jan bowiem liczył wtenczas już lat blisko 
sześćdziesiąt. Od trudów wojennych ciało jego było już 
ociężałe tak, iż nawet potrzebował pomocy, aby w siąsć 
na koń. Dla tego to nie wierzyli monarchowie i ksią­
żęta ani Turcy, żeby sam tak daleko przyszedł hetmanić. 
Ale chociaż ciało króla było podstarzało i ciężkie, dusza 
w nim była młoda i krzepka, a świętość sprawy, dla 
jakiej szedł walezyć, dodawała mu zapału i siły.

To też Krakowianie patrząc na wielką ochotę i od­
wagę z jaką Pan i król ich szedł bronić wiary sw i in­
nych zachęcał, radośni, żegnali czule jak dzieci Ojca, 
spraszając błogosławieństwa nieba. Towarzyszyło królowi 
kilkanaście husarskich chorągwi i pancernych, jako też 
szesnastoletni syn jego Jakób. Nawet królowa po cho­
robie jeszcze słaba, odprowadziła króla aż do granicy 
polskiej i dopiero w Tarnowicach z nim się pożegnała.

(Idy się w Niemczech dowiedziano, że król Jan 
osobiście Wiedniowi na pomoc jedzie, niesłychana po­
wstała radowe. Lud ze wszech stron po drogach i mia­
stach się zgromadzał, by oglądać sławnego bohatera. 
Z marszu jeszcze król pisał do żony: „Ludzie tu nas 
wszędzie błogosławią, wznosząc ręce do Tana Boga za 
nagli."

Przenocowawszy w Tarnowicach, gdzie od wielu 
książąt był witany. Sobieski spiesznym marszem zbliżał 
się do Śląska austryackiego, gdzie się węgierski bunto­
wnik Tekcli znajdował. Tenże dowiedziawszy się o nad-
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chodzącym królu, dniem i nocą rej terował. —  Minąwszy 
król Morawą, stanął w Ołomuńcu, gdzie także z wielką 
okazałością i radością szlachty i książąt Austriackich 
był witany. Nie bawiąc, udał się zaraz do kościoła 
Jezuitów, w którym przy wielkim ołtarzu zastał bramą 
tryumfalną dla siebie uczynioną z napisem: „Wołali do 
Pana, króry im wzbudził zbawcą."

Po nabożeństwie król bczwłocznie dalej na całą 
noc ruszył, lubo go biskup tameczny usilnie ua wypo­
czynek zapraszał. Nazajutrz, 27 sierpnia, w marszu za­
biegł królowi drogą Arcybiskup Strygonii czyli dracu, 
prosząc go na posilenie do siebie. Lecz tylko godziną 
tam zabawił i zaraz ruszył w dalszą drogą, bo znowu 
przybiegli kuryerowie z listami od cesarza. Dopiero pod 
Bryneiu zatrzymały niezmordowanego króla ulewne de­
szcze. Rozłożono sią obozem. Ale i tu udającemu -ię 
v.’łaś nie do miasta królowi, zajechał drogą książą Lubo­
mirski, prosząc o pospiech. Po krótkim wiąc odpoezy liku 
jeszcze w nocy o godzinie drugiej król dosiadł konia 
i dalej czwałował z takim pospiechom, żo nawet o prze­
wodniku zapomniano. Atoli wnet ukazał sią podobno 
wielki i wspaniały' orzeł, który wyprzedzając króla 
i hufce jogo, lotem swym wskazywał im drogą, aby nie 
zbłądzili. Dziwne to zaiste zdarzenie, lecz wyraźnie tak 
je  podaje biskup Załuski porówno z innerni historykami.

W dalszym pochodzie nic osobliwego nie zaszło 
chyba to, że przy pogodnem słońcu ukazała sią na nie­
bie tącza niewidzianego dotąd kształtu, bo podobna do 
księżyca rogami do góry obróconego. Z obu za* stron 
słońca wznosił}' sią promienisto słupy schodząc sią z owej 
tęczy. „Na zjawisko to, trwające blisko 3 godziny, pi­
sze Załuski, wszyscyśmy patrzeli: król, hetman i całe 
u. ojsko", co posłużyło ku wszystkich pociesze.

Zresztą z tym samym ciągle pospiechom odby wal 
król dalszą podróż, wszędy milo witany' przez obcych 
książąt, którzy mu co chwila naprzeciw przyjeżdżali. Cho­
ciaż ulewnie deszcze i złe ztąd drogi utrudniały wojsku 
dalszy' pochód, przecież wyprzedzając wojsko, już 3go 
września stanął król z dwoma tylko chorągwiami pan­
cernych nad Dunajem, kilka tylko mil od Wiednia. Już 
się tam byli zeszli wszyscy'książęta, generałowie, widzo­
wie, szlachta i dostojnicy niemieccy, aby' przywitać na-
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szego króla i odbyć z nim wojenną naradę. Dziwili się 
wszyscy ni1 pomału milej, pięknej i wspaniałej osobie 
Jana. Prawi w całej Europie, pisał wtedy iakiS hrabia 
Tafi’- teu jeden znajduje się. który nad innych królów 
z godne? i .-rwojęj, najmiększe u świata zasłużył sobie 
tytuły : ale tak poważna osobą, jako Hannibal Rzymski, 
wojsko ma dobre, w pięknym porządku, w assystoncyi 
wielki.-j Polskich Panów, z wielką życzliwością ochotnie, 
spies. Wiedniowi na Juk kur*.

Jes /i przed aczęeieui rady nadbiegł nasz hetman 
z głów i i . i-1, armia husarzy pancernych i innej jazdy, 
który cii przepyszne uzbrojenie, jak pisze naoczny świadek, 
zaćmiło prawie blas! niemieckich rycerzy. —  Z razn 
jaku im mogła ■_ rada na to zgodzić, kędy i jak 
prżojeó Huna już to dla z) i, wskutek ciągłych ulewów 
dr< już 7 obawy przed Turkiem, stojącym poza 
Dunaj tu. So uc iki nic znal bo jaźni, przeszkód
i zwłoki. ua-z tu cza-u do długich namysłów,
rze . j , i i1 e chcąc e, to ja  sam z mojem wojskiem 
przeprai naprzód.J  na tein stanęła rada.

Ale u! ‘\vne di zeze nie dozwalały się zai-az prze­
prawie. l'ymc/:i mi nadeszły cesarskie też wojska i  po­
łączyły sir i iiaszemi. Jeszcze przez dwa dni ociągano 

wję z przeprawą. Mosty już były gotowe, lecz wszyscy" 
praw ie mniemali, że dla złych dróg niepodobna się prze­
praw ić. Wtedy król Jan zniecierpliwiony z pierwszym 
brzaski .n u; i a (6 wrzi nia) sam naprzód przeszedł most 
i błoto . na drugiej tronie rozbiwszy namiot, drugich 
do przeprawy zael ę ał. Samo niebo zdawało się sprzy­
jać odwada i eł ki ego króla Bo jeszcze tego dnia za­
częło sio tai, bardzo orząc, iż nie tylko drogi Się 
osuszyły, ale kałuże nawet wyschły. Zaraz się też za 
nas/cmi inne woj „aa zaczęły przeprawiać. W końcu na 
trzeci dzień przepraw li lę e ia r c ,. Tak tedy 8 wrze­
śnia cała armia chrz -ciar ka stanęła po drugiej -.tronie 
Dunaju, gdzie toż opoual za górami i lasem Turek obo­
zował.

Wszy -tk .wojska chrze-ściaiiskiego razem było 
tam około 50 tysięcy i to 12 tysięcy cesarskiego, 7 ty­
sięcy i-iki-c c badetfskiago 6, bawarskiego 8 tysięcy" 
i około 20 tysięcy Polaków. Wedle umowy" już po­
przednio zawartej, kroi Jau nad wszystkiem tem wojskiem

5



66

objął najwyższą komendę. Tak więc wszyscy cudzo­
ziemscy książęta, generałowie i oficerowie, prowadzący 
swe wojska, musieli wtedy chcąc nie chcąc, rozkazów 
naszego króla słuchać. Lecz chętnie to czynili. W  cąłćj 
bowiem osobie naszego króla, jak niektórzy z nich w li­
stach przyznawali, było coś tak wspaniałego, a zarazem 
ujmującego, iż niepodobna by się opierać jego rozkazom. 
W  listach do żony chwali też Sobieski niesłychaną uprzej­
mość, grzeczność i posłuszeństwo swych dostojnych pod­
komendnych, „którzy sami przychodzą po parol i ordy- 
nanse do niego.“ —  Nadto bieda ich rozumu nauczyła, 
a przepych naszego wojska, zwłaszcza husarzy, okazałość 
ich zbroi i piękność koni, zniewalały obcych do powa­
żania Polaków i królewskiego ich wodza. —  Tylko pie­
chota polska nie była tak świetnie ubrana, a osobliwie 
jeden pułk, liche bardzo miał ubranie. Gdy pułk ten 
przechodził, zawołał Jan do wodzów niemieckich: „Przy­
patrzcie się tym walecznym, jest to hufiec niezwyciężony, 
który przysiągł odziać się w ubiory zdobyte na nieprzy­
jaciołach." Polacy słysząc te słowa ukochanego króla, 
uczuli jakby żelazne pancerze na sobie, któreby ich za­
słoniły od pocisków tureckich.

17. Odsiecz Wiednia. Jan Sobieski, król polski, 
ocala cesarstwo niemieckie i całe 

chrześciaóstwo r. 1683.

Już blisko dwa miesiące Wiedeń był w oblężeniu. 
Wojska w mieście były już wycieńczone do ostatka, 
mieszkańcy przerażeni. Choroby, bombardowania, bitwy 
w podziemnych okopach, roznosiły po mieście śmierć 
i zniszczenie. Cała załoga już była bliska rozpaczy. Po 
kilkakrotnie już komendant Wiednia, Stareinberg, wy- 
seła gońca do Sobieskiego, lecz polskich posiłków, co 
nie widać, to nie widać. —  Nareszcie jednego wieczora, 
żołnierz na wieży kościoła św. Szczepana stojący na 
straży, spostrzega w dali za Dunajem, jakieś nowe woj­
sko, w żelazo 'okute, ze skrzydłami, na tureckich ko­
niach. Dyli to nasi husarze. Staremberg natychmiast
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wypuścił trzy race, na znak, że już spostrzegł nadcią­
gającą pomoc.

Lecz i Turcy rozstawieni po górach spostrzegli 
naszych i oznajmili to swemu wezyrowi. Wkrótce ro­
zeszła się wieść w obozie Tureckim, że Jan III., wielki 
król, Lecliistanu, niezwyciężony lew północy, ciągnie 
Wiedniowi na pomoc. Wielki wezyr turecki, Kara Mu­
stafa, wiedział dobrze o przymierzu króla polskiego 
z cesarzem, lecz ani przypuszczał, żeby sam król oso­
biście miał przybyć na odsiecz Wiedniowi. Turcy zaś już 
drżeli od strachu na samo imię Sobieskiego. Natych­
miast przeto wysłał wezyr Wołoszyna, który umiał po 
polsku, jako szpiega za Dunaj, aby się przekonał, czy 
wieści o królu polskim nie są mylne. Było to właśnie 
podczas walnej narady, jeszcze za Dunajem, kiedy nad­
szedł Wołoszyn do obozu polskiego. Przyjęto szpiega 
i na rozkaz króla wprowadzono do zgromadzenia. Gdy 
się tam dobrowolnie do wszystkiego przyznał, Sobieski 
darował go życiem i zaraz napowrót go z listem odesłał 
do Wezyra, pisząc: że nictylko sam jest w obozie cesar­
skim, ale za dwa dni w namiocie wezyrowskim nocować 
postanowił.

Wezyr osłupiał na tak przykrą wiadomość i na­
tychmiast kazał ściąć Wołoszyna, aby tej strasznej wie­
ści w obozie nie rozszerzył. Potem zwołał zaraz radę 
wojenną i rozkazał natychmiast szturmować Wiedeń. 
Dotąd bowiem pewien wygranej, wcale się nie spieszył 
ze zdobywaniem miasta, myśląc głodem i strachem miesz­
kańców zmusić do poddania. Lecz teraz z większą, jak 
kiedykolwiek siłą zaczynają Turcy walić z armat.

Pod gradem kul działowych rozpadają się mury, 
jeden wyłom po drugim odsłania miasto. Znowru trwoga 
opanowała Wiedeńczyków. Biskup Kolonie prowadzi 
kobiety i dzieci do kościołów", a komendant Staremborg 
wiedzie mężczyzn ku naprawdę murów' i na wały, do 
ostatniej obrony miasta. Sobieski wtenczas z calem woj­
skiem już się był przeprawił przez Dunaj. Staremberg 
posoła więc do niego gońca, który tylko te slowra przy­
niósł: „Już się dłużćj trzymać nic możemy, nie masz 
chwili do stracenia." „Nie masz zgoła obawy, odrzekł 
na to kroi, widzicie, żfo wódz turecki, który na czele

5*
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trzech kroć stutysięcy pozwolił przed oczyma swemi 
postawić i przejść ten most. pobity hyc musi."

Jeszcze tylko las i łańcuch spadzistych gór prze­
dzielał wojska clirześciańskie od obozu tureckiego. Lecz 
w tych lasach, pełno było zdrojowisk i bagnisk, głębo­
kich przepaści j stromych skał. Sobieski nic lękając 
się żadnych trudności, podał radę. aby ię bez włócznie 
prosto przez te łasy przerżnąć, potem na góry się wdra­
pać i z tamtąd uderzyć na obóz turecki. Była to ciężka 
przeprawa, i po ludzku sądząc, prawie niepodobna. ,,Już 
sam widok niebotycznych gór. jak pisze naoczny świadek, 
okiem niedeści gnionycli, przejmował duszę strachem." 
Lecz król .fan nie tracił odwagi. Najprzód zapytał król 
niemieckich wodzów, jakie wiadomości mają o stanowi­
sku i pianach Turków. Na to odpowiedzieli wodzowie: 
Posłaliśmy jednego generała trzema ty- ącami drago­
nów na podja d, lecz nic wrócił, tylko jeden kapral 
z kilku żołnierzami, drudzy wszyscy zginęli spotkawszy 
się z pięciu set Turkami, do których i wystrzelić na-zym 
nie przy-zło- Na taką odpowiedz spojrzał król w około 
niebo a spostrzt rłszy dwóch rotmi itrzów polsk cli Ko­
mana Ruszczyca Damiana Szomlańskicg >, zawołał ich 
do siebie i rzeki: „Weźcie «a»« sobie, każdy z osobna, 
po to koni dobrych z przedniej straży, bo pojedzieci 
na podjazd.“  Polem obńócił się król do hetmana wiel­
kiego i rzekł: „lvaż im waćpan dać ordynans i surowo 
przykazać, ażeby się języka Starali dostać, albo j ' zli nic 
dostaną języka, niechaj raz w ciele swem przywożą, a 
niechaj się wracają w 25 godzinach, w zak to tylko 10 
mil od Wiednia, to na dobrych koniach mogą ę obro­
cie, bo ta rzecz odwłoki nie cierpi.“ Potem jeszcze raz 
do owych rotmistrzów odezwał mę król: „Przyjedźcie tu 
wprzód z tymi ludźmi przed namiot, żebym ich widział." 
Gdy tedy rotmistrze ze swymi ludźmi pojechali, niemieccy 
wodzowie zobaczywszy ich poczęli sobie szeptać: „Na 
zgubę ton król tę garstkę ludzi posela pod tak wielkie 
wojska.'- Drudzy mówili: Nasz podjazd we 3 tysiące 
poszedł, a nie wrócił. Żal się Boże tych ludzi, a naj­
bardziej tych komendantów, bo byli urodziwi.

Mało eo nad 24 godzin się przeciągnęło, aż tu 
dają znać do obozu, że podjazdy wracają z językiem. 
Niebawem rotmistrz Ruszczyć przyprowadził 13 Turków
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jak baranów związanych, a ze anieli nie'Stracił żadnego 
człowieka. Pewien żołnierz polski, który się na to pa­
trzał. tak o tom pisał: Dziwna to rzecz była Niemcom 
bardzo, ponieważ im się nie trafiło, Jako sami powiadali, 
ani 10 Turków razom przyprowadzić, koło których, na 
c ■ w ła ni mi oazami patrzałem, chodzili rękę zakładając 
a dziwili ’ co to za Polar,y.

Dow iedział -T led; kroi od jeńców , że tylko mnioj- 
s ,o od '.ziały ruzs awione były po łosie, lecz i to pierzchły, 
wj lżąc nadciąga ;alr,‘ wojsko chrześcijańskie, że reszta 
z ]>o czę ,..nriuje Wiedpu. Ponieważ się już miało
ku ' czoro roł fl kazał wojsku odpucząć, aby z 
pici » -zym brzf cm dnia ęł%crzną<f!się przez lasy. Tym- 
czastwi wysłał ,łka '••• chłopa, ktorryby wycinali i 
torował dróg. Nazajutrz w piątek 10 września
sl.oro -o it Jan tśobia wydał rozkaz do pochodu. Roz- 
d luno woj tu na (3 części, z których każda osobną 
drogą, dla obie > w-iętą przez las miała postępować. 
Król obrał sobu uni -lnic drogę od stron W ednia, po- 
n". waż była uajpiz V j-zą i nicbezpiftczną dla bł skości 
Turka, r .m  za- kazał wygodniejszą ' bczpioCz-
nńjszą drogę ■ 1 'trony Dunaju, kotem na konia wsiadł­
szy wedle zwyczaju wego, rzucił buławy hetmańską, 
k o:ą w 1p ' <-j rę«-p trzymał, w górę, a oi róeiwSzy śzyftko 
konia, pr w-ą ręką padającą jeszcze buławę schwycił i 
skin ił nią do marszu. Trwał ton trudny pochód przez
la- ciągle w górę przez cały dzień i na tcpującą noc. 
Dzęst-o rozpadliny, źródła i sapy czyniły drogę przykrą. 
Najgorzej było koniom, bo nio było dla nich innego 
obroku jak tylko dębowe, liście. Aby niemieckim wodzom 
dodać ducha, msz król okazywał wielką, wesołość, i opo­
wiadał im różne kawałki z dawniejszych swych bitew 
z Turkiem. Na dowód tęgo co mówił w skazywał na 
swoją straż przyboczną, złożoną z Turków, których był 
zabrał w niewolą. Dziwili się Niemcy jak mógł król 
oddać straż swej osoby tym Turkom: mniemając iż go 
zdradzą lub zabiją. Król więc pozwolił im pójść do 
obozu tureckiego. Lr cz wszyscy z płaczom odpowiedzieli, 
żc nie opuszczą tak dobrego króla, żc z nim elicą żyć 
i umiciac.

Dopiero w sobotę 14 września cbr/oseiańska armia 
w y wła z lasu i stanęła pod wy soką i obszerną górę,
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zwaną Kalemberg, czyli Łysa góra. Turcy bronili przy­
stępu do tćj góry, lecz napadnięci przez Polaków natych­
miast się cofnęli do swc-go obozu. Zaraz się też nasi 
zaczęli wdrapywać pod ową górę. Atoli gęsto zarośla 
przepaści i rumo wiska, wielką zadawały trudność w mar­
szu. Król ze swym orszakiem wyprzedzał wszystkich 
własnym przykładem, dodawając znużonemu wojsku otu­
chy. Częstokroć bowiem przyszło królowi nawet z konia 
zsiąść, aby się przez ciernia i urwiska bezpiecznie prze­
dostać. Lecz niezwyciężony bohater niczern się nie dał 
odstraszyć i nad wieczorem tego samego dnia jeszcze 
z częścią wojska stanął na wierzchołku góry. Reszta 
wojsk znużonych ciężkim marszem i zaskoczona zmro­
kiem, musiała pomiędzy cliróstami i parowami pod górą 
na noc pozostać. Wozów i dział wcale nie można było 
przewieść. Tylko lżejsze armaty piechota zadźwigała 
pod górę.

Szybko rozbito u góry namiot. Nie bawiąc król 
Sobieski zwołał radę wojenną. Zaraz też przez 3 race 
dał znak Wiedniowi o swej bytności. Co spostrzegłszy 
komendant Staremborg zaraz z wszystkich armat i dzwo­
nów królowi odezwał się na przywitanie.

Wielki wezyr turecki dotąd jeszcze nie zupełnie 
uderzył, żc kroi Jan osobiście Wiedniowi na odsiecz 
przybywa. Widząc teraz na własne oczy naszego boha­
tera z wielkim żalem zawołał: „O królu! Jakąż krzywdę 
czynisz Panu memu!" Potem zwołał zaraz radę wojenną 
i oświadcz}1!, że jedna część wojska miała iść na odsiecz 
jego wojsku pod Wiedniem, druga część miała obsadzić 
wszystkie drogi i ścieżki prowadzące z gór, żeby chrzcs 
cianie nic mieli się którędy z gór spuścić. Ale ponieważ 
się już zmierzchało, nie można było bitwy rozpocząć.

Król Jan złożony na twardej ziemi, czuwał przez 
całą noc. Tejże nocy napisał zapewne następujący list 
do swój żony: „Najukochańsza Marysieńko! Orl 26 go­
dzin panuje taki wiatr, a właśnie w oczy nam od nie­
przyjaciela, żc ludzie na koniach ledwie usiedzieć mogą. 
Wszyscy nam powiadali, nawet generałowie, że skoro 
wnijdziemy na tę górę, Kalemberg zwaną, że tam już 
będzie dobrze, żc tylko winnicami pochyła nam ku Wie­
dniowi będzie droga; aż gdy my tu stawauiy, naprzód 
widzimy obóz turecki wielki bardzo, jako na dłoni rniaśto

-\ '
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Wiedeń i zaś mil kilkanaście dalćj; ale od nas tam nie 
pole, lecz lasy jeszcze, przepaście, bardzo wielką górę 
ze spadzistą drogą i pięć albo sześć potokow. Pokła­
dając wszystko nadzieję w P. Bogu naszym, miałby ten 
nieprzyjaciel wielką odnieść konfuzyą, który ani się 
okopał, ani ściągnął swego wojska w kupę, ale tak 
stoi, jakobyśmy ze sto mil byli od niego... Wojsko nasze 
stoi w szerz całe pół mili, po górach, w lasach, że miej­
sce ledwo jest ścieżką przedrapać się od skrzydła do 
skrzydła. Ja tu na samem nocowałem skrzydle prawem 
przy piechotach. Obóz wszystek widać turecki, działa 
zmrużyć oka nie dały. Takcśmy się tu wylekczyli przez 
ten piątek i sobotę, żeby z nas każdy jelenie po górach 
uganiać mógł. O konie najgorzej, które wcale nie je ­
dzą, jeno liście z drzew, nie masz prowiantu dotąd obie­
canego ni na konie, ni na ludzi; ludzie jednak bardzo 
ochotni. Piechoty te, które przydane do wojska naszego 
z takiem wysługują się posłuszeństwem, żc jak nigdy 
swoje; nasze zaś poglądąją miłosiernem okiem na obóz 
turecki, a z wielką tam bydności swój niecierpliwo­
ścią itd.“

Nazajutrz była niedziela, dnia 12 września; wła­
śnie rocznica bitwy pod Chocimem, gdzie przed 10 laty 
Jan Sobieski odniósł owo wielkie zwycięztwo nad Tur­
kiem. Nadto przypadała w tę Niedzielę oktawa Naro­
dzenia Najśw. Maryi Panny, której szczególniejszym czci­
cielem był Sobieski. Zapewne też ta przemożna królowa 
Polski wyjednała swemu czcicielowi, iż dzień ten nową 
dla niego zajaśniał chwałą. —  O godzinie piątćj rano 
wychodzi Jan z namiotu swego. W  tern huk dział i mo­
ździerzy z obozu tureckiego daje znać, że i Kara Mu­
stafa się przebudził i rozpoczyna się znowu szturm na 
miasto. Bzybko też wielki wezyr wystąpił, aby wydać 
bitwę Sobieskiemu, wysełając naprzód na czele Woło­
chów i Tatarów Ibrahima baszę, by nic pozwolił wojsku 
chrześciańskiemu z gór się spuścić.

Inaczrj pobożny nasz król rozpoczął swe dzieło. 
Wziąwszy Karola Lotaryngii pod rękę, udaje się z nim 
do starego kościoła, położonego na górze, by tam na­
przód wysłuchać ruszy św. i błagać o błogosławieństwo 
do boju. Ojciec Ariano, pobożny' zakonnik i spowiednik 
królewski, wychodzi ze mszą św. Wielki bohater i Król
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Jan Sobieski służ}’ mu do mszy i klęcząc u etóp ołtarza 
z głową kornjp pochyloną i rękami złożonemi, modli się 
gorąco. W  czas’ mszy św. przyjął komunią. —  Po­
dobno ksiądz zamiast ..I te missa est“ kouc mszą św. 
wyrzekł: im'os Joanne“ ! co znaczy ,,X\\yciężysz JaiiiC.
Po mszy w. Sobieski żwawo dosiadł konia i zawołał: 
,.Idźmy teraz śmiało, Bóg nas wspomoże. -

Tymczasem reszta wojsk polskich wdrapała • o na 
górę. Trzeba było wtedy całą armią ustalić do boju. 
Aby uzy ikać miejsca dla rozpostarcia szeregom, roz­
kazał król naprzód spędzie Turka z .są Jedni i o n , wy­
syłając tamże Polaków. Trudny był przy-t- do owój 
góry. Trzeba się by lo naszym czołgać. ' ■ i drapać
przez winnice, chrósty, pluty, row; i v. aly. Przecież 
pomimo to polskie oddziały wnet ową g< rę zdobyły, spy­
chając Turka w dolinę.

Teraz dopiero cała armia o lirze miar - <a na wzgó­
rzach należycie mogła się rozwiną . Uszykował ją  tedy 
nasz król do boju w następującym początku. Środek 
zajmowały austryaekie i bawarskie piechot] ]ou o skrzy­
dło ochotnicy Lubomirskiego i ludz‘e Elektora -a kiego. 
Na prawem skrzy dle stali Polacy i to tak. że -ro lek icłi 
trztmał Marcin Kątski, ten sam który to już przed 10 
laty' tak dzielnic przygrywał Turkom na armatach; na 
lewo stal Śicniawski, na prawo hetman Jabłonowski. 
Na czele tych wszystkich hufców, hetmanó . mlzów, 
książąt i panów stal nasz król. Jan Sobieski.

Ponieważ Polacy, stojący na -wieżo zdobytych 
wzgórzach, najbliżej byli Turka, przeto m cli się naprzód 
rzuci,, z góry na nieprzyjaciela. Za niem . "lei; armii 
zwolna miał postępować. Lewe /as skrzydło p< l wo­
dzą Lubomirskiego i elektora saskiego miało iść wprost 
na odsiecz Wiedniowi. Tak tcdv całe wojsko chr/e- 
śc:ańsk.e zaczęło się spuszczać z prz''padzNtvch gór. Ci 
co szli naprzód, zatrzy myw ali 3 ę co sto kr< ów, ocze­
kując tych, którzy się dla trudnych dnie1 opóźniali i za­
raz ustawiali swre działa, które z dalclm nieprzyjaciół 
parzyły. Turcy wszystkie dróg zamknęli wałami i obsa­
dzili wojskiem, które się zacięcie broniło. Lecz po krót­
kiej utarczce wojsko chrzcsciańskie zdobywało wały 
i parło Turków w dolinę. —  Naprzód jazda polska, 
skrzydlaci husarze, popsuli Turkom szyki, lotom stizałyr
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pędząc z gór i napadając szer"gi. Za nimi zaraz nkazał 
sir Sobieski z resztą polskiego wojska. Niech żyje 
król Jan“ ! zawołały <v wojska krzykiem wielkim.
..Niech żyje król Jan'1! powtarzał się okrzyk z końca 
do końca szeregów clirze ■ uniskieli.

Wspaniale ho też nasz król na czele całńj clirze- 
ściańskiej armii wyglądał. Jeździł on na dzielnym ru­
maku, zwanym fala. , na ■ miał kontusz niebieski 
i biały jedwabny żupan. Oldiczn jego jak zazwyczaj 
pow ażne, w owćj sta i , chwili nabrało wyrazu ja­
ki nadziemskiego nem. . nia. Z czarnego oka
zdawały się strzelać bły-' odwagi i męztwa a was
zawiesisty dodawał mu /.«•/•• groźnego marsa. — Przed 
królom postępowali ,u 1; chorąży; giermek niósł
tarcz Janinę, a chorąży i",',rzęe (chorągiew') z piórami 
sokolcmi. Przy >•<,' kr< ia jechał syn jogo Jakób 
z •.żakiem na głów > v. . laznej zbroi, z szpadą 
u boku i krótką sz] pod udem.

Gdy już wszyscy - : gór spuścili, odpocząwszy
cokolwiek, na rożka./ h roztoczyli się w wielkiem 
półkolu oko w oko . i /yj. lo i. i»ylo to w samo 
po! dnie Straszny ipi i i :ał 'znużonemu wojsku. 
Lo niezmordowany u bon w przebiegając szeregi,
jednym dodawał odwag gnu otuchy, inuycli pobudzał 
ż; chwały, a ws -t ; ; zachęcał do waleczności 
i męztwa, mówiąc d u rodowitym językiem: do
Niemców po nicmieek t' < Włochów po włosku, do 
Pruu azów po francuz > Polaków po polsku.

Wielki wezyr o Iowo swe skrzydło od ł’ola-
kóv. najbardziej zagroź' u", nic •• • 'kajać nawet zaczepki, 
rzucił zaraz całą swoją potęgo na prawe skrzydło Po­
laków. Korzystając zaraz z tego żarnie - zania Lubomirski 
z ochotnikami swemi na lewem skrzydle zostający dotarł 
pierwszy aż pod mury'Wiednia.

Tymczasem na prawem dcrzydlc wszczął się bój 
zażarty. Przednie pułki Polaków przypuściły potężny' 
atak na Turka, a w parte przez pułk Sioniawskiego 
i kozaków pod Zienkiew iczem, siekąc i miażdżąc wroga, 
wstrzymywały walące ię na nich tłuszcze pohańców.

Jan Sobieski z podziwienia godnym spokojem, sto­
jąc dotąd na ]>agórku, ' acznic śledził ruchy nieprzyja­
ciela. Doświadczony wódz i zwycięzca z równą szyb­
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kością jak świadomością wydawał rozkazy, wyrywając 
pułki chrześciańskie z niebezpieczeństwa i korzystając 
z niepomyślnych obrotów wroga.

Nareszcie śród powszechnej bójki król hetman upa­
trzył i dla siebie stosowną chwilę do wystąpienia. Sta­
nąwszy na swem miejscu przywołał do siebie porucznika 
od huzarów, Zwierzcliowskiego, z chorągwią swą, tj. od­
działem jazdy. Porucznik się stawia. Król jeszcze raz 
przypatrzył się wojsku tureckiemu, potem rzekł do po­
rucznika: „Widzisz waszeć tę kupkę?" Porucznik od­
powiada: „Widzę miłościwy królu.“ Król do niego: 
„Otóż to sam wezyr tam stoi“  i znowu przypatrując się 
Turkom, rzekł: Dopiero sznury rozciągają scjwanowie, 
żebyś mi waszeć, panie poruczniku, tam w nim kopią 
(dzidę) skruszył, rozkazuję!"

Natychmiast porucznik ruszył tam z swoją chorą­
gwią. Złożywszy dzidę w pół ucha końskiego, nasi hu­
sarze pędzą prosto pod namiot samego wezyra.

Turcy widząc tak małą garstkę ludzi, bo ich tylko 
dwieście było pod tą chorągwią, nic icli nie atakowali 
ałc im się jeszcze namykali, sądząc, że na turecką stronę 
uciekają. Ale jak się nasi husarze pod samego wezyra 
podsunęli, tak zaraz uderzyli dzidami w Turków, którzy 
przy wezyrze stali. .Jakby k to ' w ul między pszczoty 
dmuchnął, tak się Turcy, rozwściekleni niespodzianym 
napadem, na tę jedną chorągiew polską rzucili. Tumany 
kurzawy i dymu zasłoniły ich wnet przed widokiem 
króla. Król widząc, że już Turcy na nich wsiedli, dobył 
krucyfiks z relikwią Krzyża świętego i krzyżem tym 
żegnał swych walczących rycerzy, mówiąc: „Hoże Abra­
hamów, Boże Izaaków, Boże Jakubów, zmiłuj się nad 
ludem twoim.“ Cudem prawie z pośrodku tak wielkiej 
tłuszczy uratowali się waleczni Polacj. Tymczasem inne 
oddziały wojsk chrześciańskich na kilku punktach w' od­
daleniu stoczyły już kilka mniejszych utarczek. Nasi zaś 
postępując za husarzami, uniesieni zapałem, zapędzili się 
aż pod główną armią turecką i w przy krem znaleźli się 
położeniu. Sobieski wysłał im na pomoc księcia Wal- 
deka i Bawarezyków. Botem sam na czele drugiej linii 
i dragonów cesarskich wystąpił do boju. Jak lew długo 
drażniony, upatrując stosowną chwilę, rzuca się na swoją 
zdobycz, tak król Sobieski wsiadł na karki poganom.
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Okropne było starcie. Muzułmanie bronili się zajadle. 
Ale zgniotło ieli wojsko chrześciańskie i zbliżyło się aż 
po samo okopy obozu tureckiego.

Obóz ten był otoczony głębokim roWem i wałem. 
Tuż za rowem stał sam środek wojsk tureckich około 
chorągwi wielkiego wezyra. Lewem skrzydłem tureckićj 
armii, sięgającem aż do Dunaju, dowodził waleczny Mc- 
hemet basza; prawem Jbrahim basza. Na pagórkach 
obsadzonych armatami stali Arabowie, Włosi, Tatarzy 
i turecka piechota.

Polacy z Sobieskim na czele stanęli właśnie w sa­
mym środku naprzeciw obozu wezyra i tamże mieli skie­
rować swój atak. Ale już była piąta godzina po po­
łudniu; wojska już były bardzo znużone. Jeszcze też 
piechota nasza nie była nadeszła. Sobieski przeto już 
zamyślał przenocować na miejscu, a nazajutrz dopiero 
stoczyć stanowczą bitwę.

Atoli Kara Mustafa, dumny muzułmanin, nic zwa­
żając na przerażenie swoich wojsk, pewien wygranej, 
wydał natychmiast rozkaz do bitwy. Potem, czując się 
bezpiecznym śród okopów, udał się do swego przepy­
sznego namiotu i spokojnie z dwoma synami zapijał 
kawę.

Sobieski bacznie mierzył oczyma linie tnreckie. Na 
widok pysznego namiotu wczyrskiego gniew go ogarnął. 
Wtem właśnie nadciągnęła nasza piechota. Zniecierpli­
wiony król wydał jej natychmiast rozkaz, żeby się wdarła 
na małe wzgórze, z którego najlepiej można było ude­
rzyć na wezyra. Turcy broniący wzgórza, śmiałym ata­
kiem hrabi de Maligny, dowódzcy piechoty, od razu zo­
stali rozbici. Co widząc Kara Mustafa, przywołał do 
siebie całą swą piechotę z lewego skrzydła, tak, iż 
z tejże strony zupełnie odsłonił swe boki. Sobieski spo­
strzegłszy to, zawołał: „Zginęli Turcv‘; i natychmiast 
rozkazał księciu Karolowi uderzyć na środek, sam zaś 
rzucił się ze swemi walccznemi hufcami wprost ku na­
miotom wielkiego wezyra. Pędząc naprzód i wywijając 
mieczem, wołał: rNic nam Panie, nic nam, ale Imicniowi 
Twemu daj chwałę." Za przykładem króla nasi mężnie 
nacierali na wroga i parli go coraz dalej pomiędzy na­
mioty. Król a\ łasną swoją ręką trzy chorągwie nieprzy­
jacielowi wydarł, V, i cłu pościnał. Lubo pod nim konia
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zabito, zapomniawszy majestatu swego król, pieszo się 
pomiędzy szeregami uwijai, zachęcając wszystkich do 
boju. każdego rodowitym językiem! Podano mu konia, 
któręgo do iadłszy Sobieski, nowym impetem uderzył na 
wroga, kierując atakiem i sam mężnie nacierając. 

-Tatarzy i jczdźc. tureccy poznali króla Sobieskiego i co­
fnęli ę. Imię Sobieskiego od końca do końca szere­
gów turci Licli ust do ust przechodziło. Allah, „Allah, 
kroi jest z nimi11, wołali przerażeni muzułmanie. -— 
Wtem jakby zły znak dla Turków, nastąpiło zaćmienie 
księżyca, jak gdvby niebo pokazało, że księżyc turecki 
zachodzi, a krzyż zwy cięża. —  Król spostrzegłszy- chwie­
jących się Turków, przywołał wielce odważnesro tarostę 
.Młączy oskiego i rozkazał mu, żeby z dwoma ty -tacami 
rycerstwa wpadł na karki tureckie i żeby panował we- 
zyrakie namioty. Hussarze polsce z okrzykiem: „Górą 
Jozue“ rzmają się naprzód, inne hufce biegną za nimi, 
skokiem prz'byw ają rowy i wały, czwałcm rzucają się 
na nieprzyjaciela i rozcinają jego szyki. Jabłonowski 
na piw em  skrzydle czterech baszów tureckich na ziemię 
powała, k-'ążę Karól Lotaryński i książę Waldek w środku 
prą ni przyjaciela. Generał Kątski celnemi por skami 
Swych armat z góry praży poganina.

Powstaje popłoch między poliańcami. Turcy ratują 
sę  ucieczką. — lian krymski wpada do namiotu wid­
ie ogo w zy a. Kara Mustafa łzami się zalewa i woła: 
,.l ty mi pomarte nie zdołasz?" Han lun na to: ,;Znain 
król i polshieg i, mówdem ci, że niepodobna tak wale­
cznemu panu dać opór, znam potęgę jego, wiem, że nir- 
u tra- onćj jest. odwagi, miłość ma u swoieli, którzy by- 
i żreio woleli łożyć, niż króla odstąpić. Patrz na niebo, 
zobacz, iżali mm Bóg nie jest z nim przeciw nam. 
(W  zystko to powiadał potem królowi pokojowy wezyra, 
dobrowolnie do Polaków uciekłszy.) Atoli wezyr nie 
chcąc słuchać Piana, usiłuje jeszcze swe wojska zgroma­
dzić, łaje, grozi, lecz wojsko ucieka. Wrcszczie widząc 
Kara Mustafa, ze się już nie utrzyma, krzyknie na Hana 
z płaczem: ,.Teraz bracie ratuj.“ Ale już byio darmo. 
Bo Sobieski już był blisko namiotu. O w pokojowy wska 
zał królowi wicllPego wezyra, gdy- właśnie z konia zsia­
dał i po co.-- jeszcze do namiotu dążył. Król Skoczył 
prędko ku namiotowi, kazał zabrać konia stojącego pod
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namiotem i niechybnie dostałby samego wezyra w ręce. 
Lecz Han widząc niebezpieczeństwu . wcześnie krzyknął 
na wezyra, że już koń wzięty. Zaczem tylko w jednej 
sukn', dziurą z pod namiotu wyskoczywszy, Kara Mu­
stafa innego dosiada konia i ratuje ?;c ucieczką. Król 
Jan skoczył trochę w pogoń za wezyrem, którego już 
po trzeci raz ów pokojowy mu wskazał, ale że konie 
nasze już spracowane i zglodzone były, widząi daremną 
fatygę, z pogoni powrócił.

O godzinie szóstej wieczorem, Sobieski na czele 
Polaków spędza już ostatnich Turków z placu bitwy.
Jak daleko okiem sięgnąć, ziemia była zasłana trupami, 
ale icli tam joszese Miąezyński nasickał, którego za roz­
pierzchłym wrogom Sobieski wysłał w pogoń. Powia­
dają, że Polscy tak ogromną rzez pomiędzy uciekającemi 
sprawili, że aż im ręce ustawały od nieustannego rąbania.

Wła-nie słońce zachodziło, kiedy król Sobieski pit r- 
w zy wjechał pomiędzy przepyszne namiotyr Kara Mu­
stafy. Zaraz uadbiegł niewolnik turecki, prowadząc ko- 
uia wielkiego wezyra ze złotym strzemieniem. Król 
wziął strz unię, dał jc  jednemu ze sv ego orszaku i roz­
kazał natychmiast zawieść je  królowej z wieścią, żc ten 
który na tern -trzi sinieniu dosiadał konia, już pobity.

Wtem nadjeżdża hetman Jabłonowski i oddaje kró­
lowi obraz Matki Boskiej Loretańskiej, który był znalazł 
w gruzach zamku Wislian, objeżdżając pobojowisko. Ja­
kież było zdziwienie króla, gdy na starożytnym obrazie 
wyczytał następująco słowa złotemi literami napisane: . 
„Joanncs wince- in iinagine Beatac Mariae Yirgini !“  co 
znaczy ,,Janie zwyciężysz w obrazie Najśw. Maryi 
Panny." Podobnie na lewej stronic obrazu stało po ła­
cinie: ,,W obrazie Najśw. Maryi Panny zwycięży Jan.“
Z głębokiem nabożeństwem i z wdzięcznością przyjął 
Jan Sobieski ten osobliwszy znalazok, uważając go jako 
szczególny zadatek opieki Boga łłodzicy.

Obrazek ten pobożny król odtąd zawsze miał przy 
sobie, zwłaszcza zabierając się do ważnych spraw lub 
szykując -ię do bitwy. Bawiąc zaś w domu, przecho­
wywał go w swej królewskiej kaplicy, w której codzien­
nie mszą św. odprawiać i Litanię Loretańską śpiewać 
kazał. Po śmierci króla, żona jego Marya Kazimiera 
tenże obraz w podobnej miała czci i poszanowaniu.
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Brała go nawet na podróże z sobą do Francyi i do 
Włoch, gdzie w cudownym dornku Najświętszej Panny 
w Loreto, kopią czyli podobiznę jego zostawiła. Po dziś 
dzień podobno ów cudowny obraz króla Jana przecho­
wuje się w galeryi książąt Radziwiłłów w Berlinie.

Gdy wtenczas pod Wiedniem zwycięzki bohater 
z podziwieniem obraz ten oglądał, ostatnie promienie 
zachodzącego słońca oświeciły złoty księżyc we- 
zyrskiego namiotu. Było to niejako znakiem, iż Ta, 
której wyobrażenie Zwycięzca trzymał w ręku, dopomo­
gła mu pokonać Turków, których

„księżyc swe ogniste rogi 
skłonił pod Jój święte nogi“ , 

jak to w przecudnej pieśni o niopokalanem poczęciu 
N. Maryi Panny śpiewamy. Sobieski westcłinąwszy ser­
decznie do Boga na podziękowanie za odniesione zwy- 
cięztwo, rozkazał niebawem wojsku, aby się na polu 
bitwy rozłożyło obozem.

Wojsko posłuszne rozkazów Sobieskiego, jeszcze 
całą noc spędziło w szyku bojowym. Nasz wielki król 
bohater wtedy po tzudach całodziennych zasnął spokoj­
nie w namiocie, gdzie mu Staremberg przysłał żywność 
po otwarciu bram Wiednia.

Dnia 12go września wschód słońca okropny odsło­
nił widok. Po Turkach, wczoraj jeszcze tak potężnych, 
pozostało się tylko straszne spustoszenie, śmierć i ogro­
mne bogactwa. Kara Mustafa nie miał nawet czasu po­
zabierać swoich kosztowności i licznych żon, które ka­
zał pomordować, jakp też dzieci, jeńców, konie i wiel­
błądy, aby się nie dostały w ręce chrześcian. W  ogóle 
podobno 30 tysięcy trupa zalegało pole. Pomiędzy terni 
Turków 15 tysięcy, Polaków tysiąc. Oprócz 125 tysięcy 
namiotów' i dużo kosztowności, 270 dział, 10 moździerzy, 
9 tysięcy wozów z amunicyą pozostawili Turcy.

Jeszcze król nie wyszedł był z wezyrskiego, a te­
raz swego namiotu, aż tu z rana zeszli się wszyscy ksią­
żęta, cale wojsko niemieckie i polskie na jego przywi­
tanie. Gdy się król ukazał w bramie namiotu, książęta 
całowali go w piersi, generałowie i rycerze w ręce, 
oficerowie za nogi obłapiali, konne i piesze wojsko wy­
krzykiwało bez końca „Ach unscr Koenig! Ach unscr
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brave Koenig,“ co znaczy po polsku: „O nasz kiól, 
o nasz dzielny król.“

Po tćj ceremonii król Jan wyprawił zaraz posła 
do Ojca św. z chorągwią Mahometa i z tą krótką no­
winą: „Veni vidi, Deus vicit,“  t. j. „Przyszedłem, zoba­
czyłem, a Bóg zwyciężył.1“ —  Dwie mniejsze chorągwie, 
na Turkach zdobyte, posłał król do Loretto, na uczcze­
nie domku N. Maryi raimy, do której szczególne miał 
nabożeństwo.

Potem tym samym wyłomem w murach Wiednia, 
którym Turcy wnijść mieli do miasta, król Sobieski, 
otoczony książętami i dowódzcami niemieckiemi, swój 
wjazd odprawiał. Na przywitanie jego zagrzmiały działa, 
uderzono we dzwony, wyjechał mu naprzeciw komendant, 
hrabia Staremberg, z niezmiernym tłumem ludu, który 
nieustannie wołał: „Niech żyje król Polski! niech żyje 
nasz oswobodziciel, nasz zbawca." —  Wielki lecz pokor­
ny wojownik, niechętnie słysząc pochwalne te okrzyki, 
prosił, aby stłumiono wołanie, lecz to niepodobna było. 
Z trudnością tylko przedostał się przez tłumy, cisniące 
się zewsząd i całujące szaty jego i podążył wprost do 
kościoła Panny Maryi, Loretem zwanego. Tam pierwszy 
padł na kolana i zaintonował po łacinie hymn dzięk­
czynny: „Ciebie Boże chwalimy." Liczne duchowieństwo 
i tłumy ludu na kolanach śpiewali za królem, dziękując 
Bogu za wybawienie. Potem dopiero odbyło się nabo­
żeństwo dziękczynne w kościele św. Szczepana. Król 
Jan, przez całą mszą św., krzyżem leżał. Potem kapłan, 
wstąpiwszy na ambonę, rozpoczął przemowę od słów 
ewangelii „był człowiek posłany od Boga, któremu było 
imię Jan." W końcu znowu zaśpiewano „Ciebie Boże 
chwalimy," przy hucznym odgłosie dział. Po skończonem 
nabożeństwie jeszcze w kościele i przed kościołem zno­
wu lud wołał: „Niech żyje kroi Polski, niech żyje nasz 
król, nasz wybawca itcl.

Z tamtąd odprowadzono króla na ranny obiad do 
komendanta, hrabi Staremberga. Stanąwszy tam, pisał 
król listy do różnych monarchów, donosząc o zwycięz- 
twie. Tymczasem cesarz niemiecki przysłał gońca, dając 
znać, że już tylko 3 mile od Wiednia, gdzie niebawem 
stanie. Atoli Jan Sobieski, nie czekając go, po krótkim 
posileniu się, wrócił do obozu, aby jak najprędzej dalej
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ścigac Turków. Przeglądano tedy cały obóz, rachowano 
pozostało rzeczy itd. O wielkieiu bogactwie, zdobytych 
rzeczy i inne ciekawe szczegóły, podaje własny Sobie­
skiego list, który na trz.ee, dzień po wygranej pisał 
do żony.

„Naj ukochai sza Mary sicńko!“
„13óg i Pan na >z na ,vmki błogosławiony, dał na­

rodowi naszemu zwyoięztwo, n jakiem wieki przeszłe nie 
styszałyc Działaj obóz wszy e ! w i d ki cmi dostatkami,
dostał się w ręce hasze. N'oprzyjłsc:ol zasławszy trupem 
przekopy, pola i Mióz, u ciek r konfuzyi. Wielbłądy, 
muły, bydło, owo', które , i miał po bokach, dopiero 
dzi wojska nasze brać poczynaj przy których Turków 
trzodami tu przed obą pędzą. Drudzy za na dobrych 
koniach i pięknie ubrani od nich tu do nas uciekają. 
Prochów samych i amunicy" porzucił więuój na milion. 
Widziałem też nocy przeszłej rzi :;/ te, którą sobie za­
wsze widzieć pragnąłem. Kanalia nasza w kilku miej­
scach zapaliła te prochy, które cało sądny dzień przed­
stawiały, bez szkody ludzki j, pokazały na niebie, jako 
się obłoki rodzą; ale to nic zezęśi-io rieliua, bo pra' io 
na milion w nich uczyniło fckody. Wezyr tak uciekł
od wszystkiego, żo ledwo na jednymi koniu i w jednej 
sukni. Jam został jego sukcesorem, Do po więk.-z,j 
części wszystkie się po uim deptały splendory, a to tym 
trafunldem, że będąc w obozie w samym przodzic, tuż 
za wezyrem postępując, jeden pokojowy jego pokazał mi 
namioty jogo tak obszerne, jak Warszawa albo Lwów 
wr murach. Mam wszyslk.o znaki jogu wrz.yrskic, które 
nad nim noszą; chorągiew maliometańską, którą mu dal 
cesarz na wojnę, i którą dziś jo, cza posłałem do Rzy­
mu, Ojcu św., przez Talontcgo, pocztą. Kamioty, wozy 
wszystkie, dostały mi się i tysiące innych prezentów', 
bardzo pięknych, a bardzo bogatych, lubo się jeszcze 
siła rzeczy nie widziało, i nie mogą być porównane 
z owfmi z pod Chocima. Kilka samych sajdaków rubi­
nami i szalirami sadzonych, stoją Się kilka tysięcy czer­
wonych złotych. Kio rzekniesz mnie tak, moja duszko, jak 
wiesz tatarskie żony mawiać zwykły mężom bez zdoby 
czy powracającym. żeś ty nie junak, kiedyś bez zdoby­
czy powTÓeił. Mam i konia we/yrskiego ze WBzystkiom 
siedzeniom i samemu mocno dojeżdżono, ale się przecie
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salwował. —  Złotych szabel pełno po wojsku i innych 
wojennych rynsztunków. Noc nam ostatka przeszkodziła, 
i to, że uchodząc, okrutnie się bronią i najpiękniej rej- 
tcmją. Janczarów swoich odbiegli w okopach, których 
w nocy wyścinano, bo to było taka hardość i pycha 
tych ludzi, że kiedy się jedni bili z nami w polu, dru­
dzy szturmowali do miasta. Ja ich rachuję prócz Ta­
tarów. na trzykroć sto tysięcy najmniej, a drudzy ra­
chują samych namiotów na trzykroć sto tysięcy, coby 
wynosiło niesłychaną liczbę wojska. Już dwie noce 
i dzień rozbierają obóz, ale wiem, że i za tydzień tego 
nic rozbiorą. •— Ludzi niewinnych, osobliwie białogłów 
i ludzi .-'ila porzucili, ale zabijali, kogo mogli. Siła tam 
loży białogłów, alo i siła rannych i które żyć mogą. —  
Wczoraj widziałem dzieciątko jedno, we trzech lociech 
chłopczyka bardzo najmilszego, któremu zdrajca przeciął 
gębę szkaradnie i głowę. Alo trafna, że wezyr wziął 
gdzieś w którymś cesarskim pałacu strusia żywego, dzi­
wnie ślicznego, tedy i tego, aby się nam w ręce nie 
dostał, kazał ściąć. Co zaś za delieye miał przy swych 
namiotach, wypisać niepodobna; miał łaźnie, miał ogró­
dek i fontanny, króliki, kuty i nawet papuga była, ale 
że latała, nie mogliśmy jćj pojmać.

Dziś byłem w mieście, któroby już było nie mo­
gło trzymać się dłużej nad pięć dni; oko ludzkie nie 
widziało nigdy takich rzeczy, co to tam porobiły miny. 
Z beluardów podmurowanych okrutnie wielkich i wysokich 
porobiły się skały straszliwe i tak je  zrujnowały, że 
więcej wytrzymać nie mogły. Pałac cesarski w niwecz 
od kul zopsuwany.

Wojska wszystkie, które dobrze bardzo swoją 
czyniły powinność, przyznały po Panu Bogu nam tę wy­
braną potrzebę. Kiedy już nieprzyjaciel począł uchodzić 
i dał się przełamać, przyszło mnie się z Wezyrem łamać, 
który konnice wszystkie, a wszystkie wojska na moje 
skrzydło prawe sprowadził, tak że już nasz środek i le­
we skrzydło nic miały co czynić i dla tego się niemie­
ckie posiłki do mnie obracały. Przybiegli tedy do mnie 
książęta, jako to elektor bawarski, saski, Waldek i inni, 
ściskając mnie za szyję, a całując w gębę, po batalii 
generałowie zaś w ręce, ołiccrowic w nogi; cóż dopiero 
żołnierze, oficerowie, i regimenty wszystkie kawmlcryi

6
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i infanteryi, wołając: „Ach unser brave Koenig 
chały mnie tak, że nigdy tak nasi.

Byli rano książęta lotaryński i saski, u tnr l ii 
się z nimi wczoraj widzieć nie przyszło, bo byli la . 
mym końcu lewego skrzydła. Też komendant S . • •
berg tutejszy, wszystko to mnie całowało, ściskał 
wybawcą zwało. Byłem potem we dwóch ko ii. 
tam lud wszystek pospolity całował mi ręce, nogi i m<-: 
drudzy się tylko dotykali wołając: „Niech te ręce, tak 
waleczne ucałujemy!" Chcieli byli wszyscy wołać wiwat, 
ale to było znać po nich, że się bali oficerów i star­
szych swoich. Kupa jedna nie wytrwała i zawołała wi­
wat, pod strachem, na co widziałem, że krzywo patrzo­
no. Dla tego zjadłszy obiad u komendanta, wyjechałem 
z miasta tu do obozu, a pospólstwo tłumem ręce wzno­
sząc odprowadziło mnie aż za bramę....

Strata z naszej strony nie jest wielka, ale niestety 
w liczbie poległych znajduje się nasz podskarbi Modrze­
wski i wielu innych z rycerstwa. Znany kapucyn, Ma­
rek Aviano, który nie przestaje całować mnie i do serca 
przyciskać, mówi iż w czasie bitwy widział białą gołę­
bicę, krążącą nad wojskiem clmzesciańskiom. Kiedy już 
spostrzegł wezyr, że wytrzymać nie może, zawoławszy 
synów do siebie, płakał jako dziecię, potem rzekł do 
liana: „Ty mnie ratuj, jeżli możesz." Odpowiedział mu 
han; „My znamy króla, nie damy mu rady i sami o so­
bie myśleć musimy, abyśmy się ocalić mogli."

Przyprowadzają w tym momencie wielką liczbę 
wozów tureckich, ładowanych prochem i ołowiem, ja  nie 
wiem, czem już oni będą strzelali.

Już tedy wsiadamy na koń ku węgiorskiej stronie, 
prosto za nieprzyjacielem. Książęta saski i bawarski 
dali mi słowo i na kraj świata iść ze mną. Musimy iść 
wielkim pospiechem, dla srogich smrodów od trupów, 
koni, bydeł, wielbłądów.

Cesarz już tylko mil półtorej płynie Dunajem, ale 
widzę, że się nic szczerze chce widzieć ze mną, dla 
swojćj podobno dumy. Dla tego ja mu ztąd ui-,\ 
mając za największe szczęście ujść tych cerc: 
które niceśmy tu jeszcze nie doznali.

Z namiotów wezyrskich siła rzeczy najpi i-, 
kanalia zabrała, bo cboć z jednej strony bronf u, . >
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przerżnęli z drugićj strony namiot i wybierali co chcieli, 
a żołnierze w paradzie i w gotowości stać musieli. —  
Niemcom cudzoziemskim prawie nic się nic stało, bo oni 
tego dnia prócz tycłi, co przy mnie byli, nie weszli 
w obóz turecki; nie mają oni więźniów, ani chorągwi, 
ani żadnych zwycięztwa znaków, żaden z ich kawaleryi 
w potrzebie nic strzelił, ale tego nic głosić, bo wszy­
stkich chwalą, a o naszych niektórych trzebaby cudowne 
rzeczy pisać, ale to da Bóg chyba ustnie.

Rzecz nigdy do wiary nie podobna, jakie to było 
przygotowanie i co to pieniędzy kosztować musiało. Nie 
podobno opisać wszystkich zdobyczy, ale najprzedniejsze 
są: pas dyamentowy, cztery czy pięć noży bardzo ko­
sztownych, pokrycia, kobierce i tysiące innych rzeczy, 
futra z kun najpiękniejszych w świecie itd. W Wie­
dniu też tego okrutną rzecz czeladz poprzedała za ladaco, 
bojąc się, żeby im panowie tego nie odebrali. Wezyr 
kiedy przyszedł do swego namiotu, to kazał brać wszy­
stkim swoim dworzanom i pokojowym po kilka worków; 
i ci co do nas pouciekali, to każdy z nich miał po trzy 
tysiące czerwonych złotych i po koniu dobrym. Koń 
samego wezyra jest u mnie ze wszystkiem siedzeniem. 
Mam przy tern skofią z chorągwi Mahometa i kaletkę 
ze złota litego. Ja teraz w tern noszę ów maleńki obra­
zek Najświętszej Panny od Waszmości serca mego. 
Skarbu zaś w pieniądzach grubych, gdzie się podział, 
tego zgadnąć trudno, bom ja pierwszy stanął u namio­
tów wezyrskich, a nie widziałem, żeby go rozrywać 
miano.

Piszę do króla francuskiego, donosząc mu o zwy- 
cięztwie, ocalającem chrześciaństwo. Syn nasz okazał 
odwagę do zadziwienia. Nie odstąpił mnie na chwilę. 
—  Zwyciężony nieprzyjaciel nic więcćj nie ocalił, prócz 
życia, zostawując na polu bitwy wszystkie chorągwie 
i niezliczone bogactwa. Niech się cieszy chrześciaństwo 
i dzięki niech składa Najwyższemu, że nie dozwolił nie­
wiernym, aby się z nas naigrawali, pytając: „Gdzieżjest 
wasz Bóg?“

Wnet się też po całym święcie rozeszła wieść 
o zwycięztwie króla polskiego. Wszystkie narody wia­
domość tę witały z wielkim zapałem. Papież Innocenty 
XI, któremu Jan przesłał chorągiew Mahometa, słysząc

f i *
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wesołą nowinę iż chrześciailstwo ocalone, padł na kolana 
przed krzyżem i zalał się łzami radości. Chorągiew ową 
noszono w Rzymie z procesyą z jednego kościoła do 
drugiego; potem zawieszono ją obok chorągwi Chocim- 
skiej w kościele św. Piotra. Przez cały miesiąc trwały 
w Rzymie uroczystości Bogu na podziękowanie a na 
cześć wielkiego pogromcy Turków. Póżnićj odmalowano 
tamże wspaniały obraz, przedstawiający ku wiecznćj pa­
miątce chwałę i zasługi króla Jana około chrzcściaństwa. 
Otóż stary opis sławnego tego obrazu: „Na blasze mie- 
dzianćj olejno odmalowana jest wieczność, która tłoczy 
czas, aby nie zacierał zwycięztwa bohatera. Nad nią 
unosi się sława, trzymająca popiersie Jana III z tym 
napisem:

„Assertor Christianitatis, flagellum Turcarum<!, tj. 
„Wybawca Chrześciaustwa, pogromca Turków." Takie 
to bowiem szczytne miano wyraźnie nadał był Ojciec św. 
naszemu królowi. Nareszcie tenże Ojciec sw. Innoconty 
X I na wieczną pamiątkę tegoż zwycięztwa, w niedzielę 
i to w samą oktawę Narodzenia Najśw. Panny odnie­
sionego rozporządził, iżby odtąd w całym Kościele w pier­
wszą niedzielę po Narodzeniu Matki Boskiej uroczystość 
Imienia Maryi obchodzono, gdyż sam pogromca Turków 
szczcgólnćj opiece Królowej Niebieskiej zwycięztwo swe 
przypisywał.

W  ogóle wszystkie narody Europy w uroczystych 
obchodach lub pismach objawiały swoją radość z powodu 
tegoż zwycięztwa. Ze wszech stron odbierał nasz król 
powinszowania dla zwycięzkiego swego oręża. Najpię­
kniejsze zapicwne jest powinszowanie Krystyny, królowej 
szwedzkiej, która dawniej była protestantką, ale zrzekł­
szy się tronu, została katoliczką. Otóż ta bogobojna 
i zacna królowa pisała wtedy do Jana III jak nastę­
puje: „Wasza królewska Mość okazałoś się godnym uic- 
tylko korony polskiej, ale korony świata całego... Śmiem 
oświadczyć, iż nikt nademnie wyżej nie ceni Waszej 
sławy, Waszych trudów, Waszego poświęcenia się, Wa­
szego zwycięztwa nad władzcami Azyi. Waszej Króle 
wskiej Mości po Bogu odtąd wszyscy inni królowie winni 
są zachowanie swoicli królestw itd.

Tak to blizcy i dalecy dziękowali królowi nasze 
za ocalenie Wiednia i oswobodzenie chrzcściaństwa. -
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den tylko znalazł się niewdzięczny* monarcha, ten któ­
remu król Jan uratował pańswo.

Dumny i zazdrosny cesarz Leopold, dopiero na 
trzeci dzień ze swojej kryjówki przyjechał do Wiednia. 
Jan Sobieski już był zwinął swoje namioty, podążając 
za wojskiem, które poszło w pogoń za Turkami. Przeto 
cesarz niemiecki był zmuszony wyjechać ku niemu i spot­
kać się z nim w oboc wojska. Długo się wtedy namy­
ślał i radził cesarz, jak się ma spotkać z pogromcą Tur­
ków. Jeden z radnych, książę Lotaryngii powiedział: 
„Z  otwartemi rękoma —  on Waszej cesarskiej Mości 
koronę ocalił." Nareszcie otoczony wyborem rycerstwa 
i dworzan, z wielkim przepychem wybrał się na spot­
kanie króla.

Kiedy nadjeżdżał, Jan Sobieski stanął na prawem 
skrzydle swego wojska, tak żc cesarz musiał przed całą 
linią przejechać. Wojsko w szyku go czekało, a król 
z wielkim hetmanem Jabłononowskim wyjechał mu ka­
wałek naprzeciw. Skoro cesarz spostrzegł wspaniałą 
osobę króla Jana, porwał się do kapelusza, ale mini­
strowie jego przytrzymali mu rękę, mówiąc: „Stój Mości 
Cesarzu I przeciwko twojej powadze." Dopiero więc 
gdy już blisko siebie stanęli, porwali się razom z konia 
i przywitali się z sobą. Cesarz wyrzekł kilka grze­
cznych słówek a król mu na to ze zwykłą sobie serde­
cznością odpowiedział po łacinie: „Mój bracie, miło mi, 
żem te małą uczynił przysługę." Potem przedstawił mu 
Sobieski swego syna, który zbliżając się, oddał cesarzowi 
swre uszanowanie. Lecz cesarz ledwo raczył nań spoj­
rzeć. Sobieski więc powtarza: „Jest to syn mój, na 
wysługę dla chrześciaństwra wychowany." A gdyr cesarz 
jeszcze nic odpowiedział, król urażony powiedział: „Jadę 
do wojska i dałem rozkazy, aby hetmani pokazali je, 
jeżeli wola oglądać." Potom obróciwszy kouia odjechał.

Po przywitaniu hetmanów', generałów' i pułkowni­
ków', z którcmi się nie grzeczniej obszedł jak z królem, 
objeżdżał cesarz wojsko. Potem pogadawszy trochę 
z królem odjechał, zostawująe po sobie tylko niechęć 
u naszych z powodu swej dumy.

We dw'a dni potom cesarz jakoś zgrzeczniał i przy­
słał królewiczowi Jakóbowi szpadę drogicmi kamieniami 
wysadzoną, pisząc, że nic mógł wynurzyć całej swojćj
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wdzięczności, gdyż był bardzo zmieszany, patrząc na 
swego wybawiciela, który go z tak wielkiego niebez­
pieczeństwa wyratował.

W  ogóle przecież Niemej' tylko poty świecili Po­
lakom, póki się znajdowali w niebezpieczeństwie. Skoro 
zaś wyszli z duszą na suszą, najgrubszą niewdzięcznością 
się odpłacali. Sam król Jan na tę icli niewdzięczność 
się skarży, pisząc do żonjr:

„Wszystko tak się odmieniło, jakby nas nigdy nie 
znano. Odjechali od nas Szafgocz i ablegat, który się 
zaraz po potrzebie tak odmienił, że go człowiek żaden 
przedtem go znający nie poznał, bo to nietylko żo py­
szny, że stroni od wszystkich, ale jeszcze gada, upiwszy 
się, grubiaństwa. Prowiantów żadnych nic dają, na które 
przysłał Ojciec św. pieniądze.

( liorzy nasi na gnojach leżą i niebożęta postrze­
leni, których bardzo siła, a ja  na nich uprosić nic mogę 
szkuty, abym je mógł do Preszburga spuscić i tam ich 
swoim umieścić kosztem; bo nietylko im, ale mnie go­
spody, a przynajmniej sklepu za moje pieniądze pokazać 
nie chcieli, aby było rzeczjr złożyć z wozów tych, od 
których konie pozdychały. Ciał zmarłych, zacniejszych 
żołnierzy', w mieśeie chować nic chcą, pokazując pole, 
albo spalone po przedmieściach, pełno trupów pogańskich 
cmentarze, którym zas grobu w mieście pozwolą, trzeba 
nie tylko pieprzom, ale i solą dobrze zapłacić... Pazia 
za mną o cztery' kroki jadącego uderzył okrutnie dragon 
fuzyą w nos i twarz srogo skrwawił. Skarżyłem się 
zaraz księciu lotaryńskiemu, żadnej nie odniosłem spra­
wiedliwości. Drugiemu także za mną jadącemu opuńczą 
wydarli. Wozy' nam rabują, konie gwałtom biorą... Raj- 
terow naszych kilku przy działach nieprzyjacielskich zo­
stawionych, odarli z płaszczów, na których cyfry (znaki 
herbowe) moje były, z sukien i koni obnażyli... Na osta­
tek, że Polacy cisną się po pożywienie do miasta, aby 
z głodu nie umarli, postanowił komendant już ich dziś 
nie puszczać i kazał na nich ognia dawać, a to za to, 
że któryś z nich strzelił w bramie, co mu konia wy­
dzierano. Ja dla rzeczy' moich lcdworn się uprosił do 
Ojców Jezuitów i to osobnego mi nie chcieli dac miejsca. 
Jeżeli za taką naszą pomoc, gdzie tak wiele zacnej f.n- 
pcui padło szlachty, powinniśmy' odpadać od koni,
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tem być pośmiewiskiem__ “  i tak dalćj jeszcze rozwo­
dzi król w swoim liście żale na niewdzięczność Niemców. 
Nareszcie list ten kończąc pisze: „Ja się dziś dalćj ru­
szam, lubo w takiż jeszcze albo w większy głód, ale 
przynajinnićj dla tego, aby się oddalić od Wiednia, gdzie 
do naszych strzelać postanowili... Co moment przybie­
gają towarzystwa z płaczem, jako oni ich rabują, mija­
jących Wiedeń, a za nami idące wozy.

Nie dziw więc, że oburzeni hetmani polscy wodzo­
wie i wszyscy senatorowie i cało wojsko polskie prosiło 
króla Jana, żeby się wrócił z pułkami swemi do Polski. 
Lecz Sobieski był przekonany, że Kara Mustafa, skoro 
się dowie, iż Polacy odeszli, wróci się jeszcze i pobije 
wojska cesarskie, a potem zaleje całą Europę i wynisz­
czy" całe chrzcściaństwo. Wierny zatem raz powziętćj 
myśli i przyrzeczeniu, aby chrześcian bronić przed Tur­
kiem, szlachetny król nie zważa na brudną niewdzięcność 
i rusza dalej w pogoń za Turkami, aż dopóki ich nie 
zapędzi do samćj Turcyi.

18. Dalszy pochód zwycięzki za Turkami.

Zgryziony i oburzony" niewdzięcznością król Jan 
wyruszył piątego dnia po Wiedeńskiej wygranej sam 
jeden z wojskiem swojoni do Węgier. Powoli tylko po 
stępował za nim książę Lotaryriski z eesarskiem i czę­
ścią bawarskiego wojska. Marsz ten do Węgier ledwie 
nie trudniejszy był, niż przez las Wiedeński. Nigdzie 
żywności nie było, całe pola w niwecz obrócono. Wszę­
dzie uciekający nieprzyjaciel poczynił spustoszenia. Palił, 
wsie i miasta. Kilka dźicsiąt tysięcy mężczyzn, niewiast, 
dziewcząt, starców" i dzieci pozabijał poganin i ciała ich 
pozostawił po drogach i polach. —  Szło tedy wojsko 
marszem pr/cz Węgry to po trupach, to przez popioły 
i perzyny spalony cli miasteczek i w si, których naraelio- 
wano jakie 14 tysięcy". —

Turcy tymczasem w' liczbie 50 tysięcy zatrzymali 
się nad Dunajem pod Parkanami około 40 mil od Wie­
dnia. Dowiedziawszy się o tem król, wysłał tamże stra­
żnika koronnego liidzińskiego z pułkiem, aby zobaczył,
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czy Turcy zamyślają pozostać w temże mieście, czy też 
chcą się przeprawić na drugą stonę do twierdzy Strygo- 
nia. Bidziński zamiast się trzymać ściśle rozkazu kró­
lewskiego, wdał się zaraz w bitwę z przedniemu pułkami 
Turka nie wiedząc, że cała armia Turków za górami 
obozuje. Niebawem pułk Bidzińskiege poszedł w roz­
sypkę. Wsparł go hetman Jabłonowski, a gdy i ten był 
w niebezpieczeństwie, sam król ratując go w potrzebie, 
dał się wciągnąć w bitwę, nic mając ani 5 tysięcy przy 
sobie. Karol Lotaryński, choć kilkakrotnie wezwany, aie 
spieszył się z pomocą. Ztąd poszło, że nasi w szczupłej 
liczbie, nie mogąc się oprzeć nawale tureckiej, ciężką 
ponieśli klęskę. Gdy już się zaczęły łamać szyki Jabło­
nowskiego, hetman pobiegł do króla, aby się co prędzej 
ratował ucieczką. Lecz król nieustraszony zwrócił się 
jeszcze z husarzami przeciw Turkom na prawom skrzydle 
i odparł ich szczęśliwie. Atoli lewe skrzydło polskie 
tymczasem uciekać zaczęło. Na próżno ich król Jan 
zatrzymać usiłował; już pogrom stał się powszechny. 
Wielu dzielnych rycerzy naszych zginęło. Sam król od 
syna Jakóba odcięty, strudzony aż do omdlenia w towa­
rzystwie tylko kilku wiernych rycerzy, musiał za drugimi 
uchodzić. Czterech Turków opadło go. Już jeden z nich 
z dobytą szablą prosto na króla się zapędził. Król ufny 
w pomoc Bożą, wspomniał na znaleziony obraz Matki 
Boskiej, który miał przy sobie i gorąco westchnął do 
tej ucieczki Clirześciańskiej. W  tej chwili jakby z nieba 
zesłany, jakiś rajtar nieznanego nazwiska, odparował cios 
Turka wprost na króla wymierzony, a drugiego z nie­
przyjaciół z muszkietu powalił o ziemię, a resztę rozpę­
dził tak, iż król uwolniony dalćj mógł uchodzić.

Aż do obozu cesarskiego Turcy ścigali naszych. 
Na twarzach generałów cesarskich, z wyjątkiem księcia 
Karola, widać było złośliwą radość z poranki Polaków. 
Król sam użalając się w listach dwukrotnie na to, że 
mu cesarscy nie dali pomocy, przyczynę porażki upa­
truje w grzesznem polskiego wojska życiu, jakiemu się 
po Wicdeuskićj wyprawie oddało.

Było to 7 października; król rozgorączkowany tak 
niespodzianą klęską jeszcze tego samego dnia chciał wy­
dać bitwę zwycięzcy Ibrahimowi. Ledwo go od togo 
niewczesnego zamiaru książę Lotaryński zdołał powstrzy-
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mać. Nazajutrz niektórzy, z naszych zniechęceni porażką, 
żądali odwrotu do Polski. Lecz król zawołał: „Nie słu­
cham tego! Kim poczciwość rządzi i kto w służbie wo- 
jennćj zostaje, odpowiadam, że na jutro wydaję batalią."

Jakoż dnia 9 października ruszono całą siłą ku 
Parkanom. Król stanął na prawem skrzydle od Dunaju, 
książę Karol w środku, Jabłonowski i część cesarskiego 
wojska na lewem. Wszystkiego wojska chrześciańskiego 
było tam 40 tysięcy.

Z przeciwnej strony zaś między górami tuż przed 
mostem wiodącym do twierdzy Strygonia stanęło 80 ty­
sięcy Turków. Albowiem Ibrahim basza uradowany wy­
graną pod Parkanami pisał o porażce Polaków do W e­
zyra Wielkiego, który mu zaraz z Budy, miasta, siedm 
małych mil od miejsca batalii położonego, przysłał na 
pomoc 30 tysięcy najwyborniejszego wojska, z pięciu 
baszami, pod wodzą Kara Maliomcd baszy.

Skoczono tedy z obu stron żwawo do boju. Na­
przód rzucił się Kara Mahomed, basza Budy, z całą potęgą 
na lewo skrzydło, gdzie go dzielnie przywitał Jabłonowski. 
Ibrahim basza wpadł na Karola Lotaryuskicgo i mężnie 
walcząc, miał już paść oiiarą rozjadłych Niemców, któ­
rzy bez litości ścinali wszystkich. Ale wytężając ostatnie 
siły, przedarł się Turczyn do Jabłonowskiego i wolał 
się temu oddać w niewolę. Sobieski tymczasem łamiąc 
potęgo haszy Alego podsunął się z artyleryą (armatami) 
pod most między Parkanami a Strygoniom i rozkazał go 
znieść. Pod celnemi pociskami armat Kątskicgo wkrótce 
zapadła część mostu. Reszta mostu załamała się pod 
tłumami bisurmanów, którzy zewsząd parci ku Dunajowi 
przez most chcieli się ratować ucieczką. „Straszna była 
rzecz, pisze naoczny świadek, gdy most się załamał, po 
trupach pohańców jakby po moście na drugą stronę 
przejść bjlo można. Bo jedni spadając zabijali się na 
palach, drugich kule dobijały. Ci zaś którzy przez Dunaj 
wpław się puścili, albo się potopili, albo ugręźli w bło­
cie, gdzie ich wyrąbano, lub jak kaczki wystrzelano.“ 
Kilka tysięcy Turków schroniło się do Parkan, lecz i ci 
nie nszli śmierci gd\ż piechota nasza w dw-óch godzinach 
zdobyła miasto i z tamtąd ich wyparła. W  ogóle z całćj 
armii tmreckiej mało co uszło, bo prócz 34 tysięcy, 
któwzy na placu polegli, tysiące ich w nurtach Dunaju



90

śmierć znalazło. Tak tedy pod Parkanami rdzeń pozo­
stałej tureckiej armii zniszczono.

Jeszcze została w pobliżu warownia Parkany z kilku­
tysięczną załogą. Napróżno cesarscy się kusili twierdzę 
tę zdobyć. Dopiero kiedy król Sobieski 21 października 
ze swem wojskiem nadciągnął, oświadczyli Turcy, że tylko 
królowi polskiemu się poddadzą. —  Zaczem król Sobieski 
dozwolił całej załodze opuścić twierdzę, byleby broń i 
amunicyą (proch i kule) zostawiono, a podpisawszy wła­
snoręcznie te punkta, pieczęcią królewską zatwierdzić ka­
zał. Wyszło tedy z fortecy przeszło 4 tysiące załogi 
a białogłów na 2 tysięce. Przed bramą na koniu stał 
król Jan, króremu Turcy wychodząc, broń do nóg rzu­
cali. Na koniec basza komendant ze starszyzną turecką 
wychodząc, oddał królowi klucze warowni, całując mu 
ręce; potem przystanąwszy, nie mógł się napatrzeć na 
króla Jana, wyznając, że nigdy nic widział tak wspa­
nialej osoby.

Ciekawe szczegóły o walnem zwycięztwie pod Par­
kanami zawiera list króla Jana do żony, zaraz nazajutrz 
pisany. Otóż własno jego słowa:

„Powtórnie dobroć Boska chrześciańskiemu hojnie 
pobłogosławiła wojsku, za co mu niechaj będzie chwała 
wiekuista, że nam dnia onegdajszego znowu zwycięztwa 
tak wielkiego, iż lubo Wiedeńska wyprawa znaczną wy­
graną bitwą, ale tu trojnasób dobroć Boska większą nam 
dała. Nieprzyjacielowi zaś fatalny upadek przyniosła. 
Hani byłem wr niebezpieczeństwie zdrowia mego, dla od­
wagi nacierania na nieprzyjaciela Krzyża świętogo, chcąc 
rokoguoskow ać most poci Strygoniem... A gdym się 
zbliżał ku ich wojsku, obaczyłom że się nieprzyjaciel we 
wielkiej liczbie świeżego znajduje wojska. Ale to serca 
naszego bynajmniej nie zaltcrowalo (zraziło) aż tu dają 
znać, że podjazdy nasze o staje się od nieprzyjaciela 
znajdują, z których że niejakiego doznał powodzenia, 
dalej kn nam marsz zaczął, i my też zaraz ruszyli z woj­
skiem. O tym dali znać Turcy wezyrowi, który dwóch 
baszów z wojskiem przeciw nam ordynował, aby nas 
uprzedzili i na obóz nasz napadli. Lecz my szczęśliwie 
uprzedzili i wprzód na nich uderzywszy, jednym impetem 
znaczną kwotę znieśliśmy nieprzyjacielskiego wojska. 
Osm baszów' w wojsku ich było, dw óch wr niew olę wzię-
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liśmy: Sylistryjskiegc i Alepskiegc, dwu między niewol­
nikami się utaiło, drudzy na placu polegli. Gdy tak nie­
przyjaciel zasiał trupem pole, wezyr z resztą wojska 
uciekł na most na Dunaju wystawiony, a że się na nim 
zatarli, my kazali podstrzclić. Jakoż tak szczęśliwie, że 
wielki tłok ostatka dołainał. Zaczyni Turcy w wodę 
wpadli. Wojska zaś chrześciańskie z tyłu ich licznym 
trupem siało. Bardzo ich wielo potonęło, gdyż trudne 
salwowanie się przez taką Dunaju szerokość, tak że 
trupy z Zawojami płynące pokryły wodę, iż rzeki znać 
nie było. Strach było patrzeć, jakby' sądny dzień wi­
dzieć było, kiedy tu ratujący się do dna szli, a inni od 
kul na wodzie zabici, tonęli. Mogę mówić, że nie tak 
w* utarczce samćj, jako uciekających wojsko nasze bijąc, 
prawie zmordowali się. Ziemia i Dunaj prawdziwie 
w ten dzień napełniły się krwią Turecką. Ostatek Tur­
ków zostało się w okopach i miejscu przerżniętym, żo 
się łączyć nie mogli, zaczym widząc .swoich klęskę, pod 
dali się. Między temi znajdowało się różnej komplexyi 
i koloru ludzi. Prawne czoło i wybór wojska, panów 
tureckich, z rożnych poddaństwa tego narodów na tę 
wrojnę wyprowadzonych, wykorzeniono za pomocą. Boską. 
W dziesięciu godzinach zakończyła się ta okrutna i le­
dwie słyszana wT Rwiecie walka. Turcy tedy z pola spę­
dzeni, rozproszeni, pobici, potępieni; armaty, amunieye, 
łbrtecc i miasta z tej strony Dunaju zabrane i cesarzowi 
podbite. —- Gdyby były wojska świeże, toby teraz łacno 
i nieomylnie za pomocą Bożą i Konstantynopol odebrać; 
ile że Turcy najpryncypalniejszc (najprzedniejsze) wojska, 
ludzi i Panów stracili, a zatym byr się nie oparli. — 
Wojsko naszo ehrześciańskie srodze zfatygowane, bo póki 
tylko żołnierz miał siły i moc, nieprzyjaciela zabijać nic 
przostawrał. —  Jutro, da Bóg, valc wrojsku cesarskiemu 
uczyniemy, (tj. pożegnamy je) które po rozłączeniu się 
z nami obróci ku Wiedniowi. My zaś prostym traktem 
przez Węgry do Ojczyzny. Niech się tedy cieszą w Oj­
czyźnie. a, winne wszechmogącemu Bogu oddaję dzięki 
za tak liczne zwycięstwa.“

Nie tylko słowem, ale i czynem pobożny bohater 
wdzięczność swą Bogu okazał. Zaraz po bitwie posłał 
Sobieski de Loreto oprócz Kosztownych darów najgló- 

•dar, świeże na wrogu zdobyty. Tam w cu-



92

downym domku Matki Boskiej, która mu życie urato­
wała i nowe wyjednała zwycięstwo, kazał go umieścić, 
a przy nim marmurową tablicę z następującym napisem:

„Deiparae Lauretanae, Cujus —  inter vetcris aedi 
fieii ruinas reporta imagine victorias ominante, opem 
imploravit et praesentissimam sensit Joannes III Poloniae 
Rex Turcis ad Farcanum memorabili elade cacsis, prac- 
eipum vexilum ab iisdem raptum devoti gratkpn- animi 
monumentum misit; Innoc. XI. P. M. foederatorum in 
Turcas Christianomm arma, quac feliciter junxerat, anno 
pont. VIII felicius promovente.“ — To znaczy po polsku:

„Bogarodzicy Loretańskiej —  której już obraz po­
między gruzami starego zamku znaleziony zwycięztwo 
zapowiadał. —  pomocy wezwał i najwidoczniej doznał 
Jan III, król polski, zadawszy Turkom pod Parkanami 
pamiętną klęskę, główną chorągiew na tychże zdobytą 
jako pomnik swego nabożeństwa i wdzięczności złożył; 
podczas gdy Innocenty XI. Papież sprzymierzonych prze­
ciw Turkom chrzescian wojska, które szczęśliwie zjedno­
czył, w ósmym roku papieztwa szczęśliwiej jeszcze prze­
prowadził. “

Napis ten dziś jeszcze w kościele loretańskim czy­
tać można. Chorągiew zaś zabrali Francuzi roku 1798 
wtargnąwszy do Włoch i odciali ją Polakom, którzy tam 
pod generałem Dąbrowskim walczyli. Po śmierci gene­
rała narodowa ta pamiątka dostała się Towarzystwu 
przyjaciół w AVarszawie. Słusznie zauważa pewien ksiądz 
w opisie kościoła Loretańskiego, wspominając o tejże 
chorągwi, iż w domku Najświętszej Panny dawała ona 
wymowniejsze i obszerniejsze świadectwo o bohaterstwie 
Polski, niż nad fliz egami Wisły.

Lubo król, jak to z listu jego wynika, postanowił 
rozłączyć się od wojsk cesarskich, przecież uproszony od 
księcia Karola, pozostał jeszcze przy nich, aby kierować 
szturmem twierdzy Htrygonia. Jak się to już powie­
działo, twierdza Strygoń leży na drugiej stronie Dunaju, 
tuż naprzeciw Parkanom. Zaraz tedy' Sobieski opodal 
Parkan kazał mosty budować. Ku temu tak dobre upa­
trzył miejsce, że chociaż Turcy potężnie z dział bili na 
budujących, najmniejszej szkody naszym nie uczynili. 
Nareszcie 2J października ukończono mosty i całe woj­
sko przeprawiwszy się, obiegło fortecę.
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Miasto Strygoń, dziś Gran nazwane, leży tuż nad 
brzegami Dunaju. Nad niem sterczy wysoka i przykra 
góra, na której twierdza zbudowana. Woda rowami idąc 
z Dunaju, całą górę z miastem otacza. Nad rewami zaś 
mury i wały krążą w około, tak że prawie niepodobnem 
się zdało tę fortecę zdobyć. Jednak wziąwszy Boga na 
pomoc, król Jan obiegł miasto. Naprzód zaraz tego sa­
mego dnia z jednćj bateryi kazał strzelać, drugiego dnia 
z dwóch, trzeciego z trzech. Aż 26 października zdo­
bywszy górę, zwaną Tomaszową, tuż pod miastem poło­
żoną, potężnie nasi zaczęli dogrzewać miastu, tak, iż 
Turcy opuściwszy je, na zamek się cofnęli. Chciano 
tedy zaraz atakować zamek. Lecz król pojmując dobrze 
ogromną trudność zadania, nie chciał na. próżno krwi 
przelewać. Badził tedy, iżby załogę wezwano do pod­
dania, zapewniając, iż Turcy łatwo się do tego skłonią, 
nadwątleni wyparciem z miasta i bojaźnią zdjęci. Jeże­
liby zaś nie chcieli się poddać, wtedy dopiero ich ata­
kować. Zgodzono się na radę króla i okazało się, że 
była mądra. —  Ponieważ była wiadomość, iż wielki we­
zyr idzie miastu na odsiecz, król Jan oddał tymczasem 
komendę księciu Karolowi, sam zaś z polskiem wojskiem 
wj ciągnął w pole na przywitanie wezyra. — Wysłano 
tedy gońca na zamek. Rzeczywiście Turcy nic byli prze­
ciwni ugodzie. Ale oczekując jeszcze przyobiecanej po- 
mocy, prosili o trzy dni namysłu. Gdy już nazajutrz 
ujrzeli, jak w'ojsko chrześciańskic już się zaczyna pod 
zamek ściągać, a pomocy oczekiwanej nie było widać, 
przysłali czemprędzćj gońca, prosząc o warunki ugody, 
własnoręcznie przez Jana Sobieskiego podpisane i pie­
częcią królewską zatwierdzone. Inaczćj chcieliby i życic 
łoży ć, niźli się poddadzą. Tymczasem też król nie zna­
lazłszy o dwie mile ani śladu Turka, powrócił. Podpi­
sał więc sam punkta kapitulacyi, pozwalając w yjść calćj 
załodze z tylu rzeczami, ile tyifco mogli wziąść ze sobą; 
konwój (odprowadzenie pod bronią) zaś miał im być 
dany aż pod miasto Budę. Zaczyni 28 października wy­
szło z zamku przez miasto sześć tysięcy załogi. Król 
i królewicz, książę Lotaryńsid z oficerami stali w bra- 

Turcy przechodząc co chwila przystawali a spój­
na króla, niski mu oddawali pokłon, królewi­

ąt kraj szaty całowali. Komendant zaś, basza
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Alepu, całą godzinę bawiąc u króla powiadał, że gdyby 
nie miał podpisu, i pieczęci Jego królewskiej Mości Ja­
na III., a poddałby był fortecę, bez wątpienia musiałby 
zginąć. Zaczym wolałby był w fortecy do ostatniej kro­
pli krwi się bronić, niżeli byle komu ją  oddać.

Po wejściu Turków, król wjechał do zamku i za­
raz poszedł do kaplicy św. Wojciechowi poświeconej, ale 
przez birsurmanów na meczet obróconej. Wyrzuciwszy 
przeto naprzód ich pogańskie dziwactwa, pobożny król 
zaintonował hymn „Ciebie Boże chwalimy," poczem od­
prawiono mszą św. w tejże kaplicy, na podziękowanie 
Bogu za szczęśliwe zwycięztwa. —- Trudno opisać, jak 
wielka była radość tamtejszych chrześcian, gdy się ujrzeli 
wolnymi od haniebnego jarzma Turków. Albowiem już 
od 140 lat Turcy owe miasto mieli w swojej mocy. 
A trzeba wiedzieć, że w temże mieście jest stolica arcy­
biskupa w 11 stuleciu, przez króla Szczepana Świętego 
założona. Wspaniałą katedrę (kościół biskupi), zamienili 
wtedy Turcy na swoją bóżnicę. Zapewnie się już chrzc- 
ścianie ani nie spodziewali, że tam kiedyś jeszcze Boga 
chwalić będą. Jakoż przecie po 140 latach znowu krzyż 
zbawienia zajaśniał na arcybiskupiej katedrze Strygonia, 
orężem Sobieskiego przywróconej.

Widocznie Opatrzność Boska wybrała sobie wielkie­
go tego wojownika, na wyswobodzenie chrześcian z pod 
ucisku poganina. Byłby może Jan Sobieski wypędził 
Turka z calćj Europy, jak to chęć i odwagę ku temu 
w liście do żony okazywał. Atoli zazdrość temu prze­
szkodziła tak, iż dziś jeszcze wielu chrześcian w Europie 
cierpi ucisk i okrucieństwa tegoż poganina. A nie masz 
nikogo, ktoby z nim, jak Sobieski, bezinteresowną sto­
czył walkę.

19. Powrót do Ojczyzny.

Książe Węgierski, Tekicli, słysząc o nowych zwy- 
cięztwach króla Jana w swym kraju, zgłosił się de nie­
go z prośbą, aby mu pośredniczył w pojednaniu z' cesa­
rzem, a panem swoim Leopoldem. Sobieski umiał dobrze 
ocenić niebezpieczeństwo, jakie cesarzowi zagrażało od tak
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•go przeciwnika, a sprzymierzeńca Turków. Już przed 
vą Wiedeńską skłonił przeto nasz król Tekielego, 
•zas oblężenia, nie napadł Szląska, lub Morawy, 
1 Wiedeń nie stanął Turkom do pomocy. Jcdy- 
gosrednictwu króla Jana, zawdzięczał cesarz, że 

pou.- is zwycięzkiej bitwy pod Parkanami tenże przeci­
wnik, acz wezwany, Turkom pomocy dać nie chciał. Chęt­
nie zatyrn ofiarował się Sobieski, Tokielemu w ugodzie 
z cesarzem pośredniczyć. —  Atoli cesarz, niepomny na 
własną korzyść, płynącą z uspokojenia książęcia, ani 
nie chciał słuchać o jakiejkolwiek ugodzie z „bun­
townikiem." Generałowie niemieccy nawet nie chcieli 
mówić z jego komisarzami. Tekieli wprawdzie zbyt 
śmiało domagał się wolności swego kraju, roszcząc sobie 
nawet tytuł króla. Sobieski bynajmniej toż nie brał go 
w obronę, owszem pomiędzy pierwszemi warunkami ugo­
dy wymienił ton, iż Tekieli miał się zrzec tytułu kró­
lewskiego. Atoli życząc tylko jak najlepiej cesarzowi, 
radził mu Jan, iżby Tekielemu dla zaspokojenia przynaj­
mniej niektóre ustępstwa uczynił. Lecz cesarz, zamiast 
mądrćj rady usłuchać, posądził owszem naszego króla, 
iz sam się stara o koronę Węgierską dla swrego syna 
Jakóba. Zaiste straszno to zaślepienie tak pomawiać te­
go, który ofiarowaną sobie wprzód przez cesarza Węgier­
ską koronę, wspaniałomyślnie odrzucił. Atoli cesarz nie 
b\ 1 też tak w ciemię bity, ażeby rzeczywiście o cos po- 
dohnego króla Jana miał posądzać. Znał on dobrze 
szczerość i dobroduszność Sobieskiego i dla tego właśnie 
umyślił go do szczętu wyzyskać. Zrywając z Tokiolim 
układy, zmusił tern samem Sobieskiego, powracającego 
przez Węgry do kraju własnego znojem i krwią polską 
torować sobie drogę.

Zapóźno niestety poznał się- Sobieski na polityce 
cesarskiej. Pomimo później pory gotów był jeszcze, 
odesławs* swe wojsko, osobiście szturmem Budyr dowo- 

trzeba im było pomyśleć o leżach zimowych, 
tedy wojska na kwatery. Dla polskiego woj- 

liczono północne Węgry na leże zimowe, 
artego listopada wryruszył tedy król z polskiem 
lalćj w głąb północnych Węgier. Niekłamany 

'wał obce wojska, przywykłe do królewskiej 
Mianowicie książąt Lotaryńskicgo, bawar



96

skiego elektora bolało, że dłużej nie będą mogli jego 
mądrych rad słuchać. Chcieliby onj byli z królem Ja­
nem pójść i na kraj świata.

Prowadził tedy król polskie wojsko przez Węgry 
na północny wschód, w prost ku polskiej granicy. Po 
drodze dużo jeszcze miast i zamków na Turkach zdobył, 
wypędził ich załogi i oddał cesarskim. Tak n. p. jakie 
15 mil od Granu odebrał Turkom miasto i zamek 
obronny Szczecin. Nadto przyszło mu się często ścierać 
z bandami węgierskich buntowników. Śród ognia i gra­
bieży zo wszech stron, przez góry i knieje trzeba się 
naszym było przedzierać. Chorych i rannych zabijano, 
całe wsie w których znużeni Polacy odpoczywali, bandy 
nieprzyjacielskie podpalały. Kawałek chleba, wiązkę 
siana, lub garstkę owsa trzeba było krwią okupywać. 
Nie znajdując przeto spokojnych legowisk, wojsko nasze 
chłodno i głodno dalej postępowało. Około 15 listopada 
stanęli Polacy pod obronnem miastem Koszycami, na 50 
mil od Strygonia oddalonem. Tekieli właśnie tam prze­
bywając, zgłosił się z prośbą, aby Koszyc nie szturmo­
wano. Jakoż król, ufając w pomyślność układów Tekie- 
lego z cesarzem, ominął Koszyce i poszedł dalej ku Prze- 
szowu. Lecz Tekieli zamiast się starać o dalsze układy, 
posunął się w głąb Węgier, a bandy buntowników' opa­
dły nasze wojsko. Winę tego wypadku składa sam 
Sobieski na cesarza, który na kilkakrotne przedstawienia 
jego ułaskawienia zbuntowanych, żadnej nie dawał od­
powiedzi. Tak to więc wybawicielom cesarza przyszło 
jeszcze staczać bójki z własnemi jego poddanymi. Wtedy 
to oburzony niecnym postępowaniem cesarza, wysłał So­
bieski Opata Denliofa do papieża, uskarżając się na jego 
niewdzięczność. Aż się żal robi czytać, jak ten szla­
chetny i dobroduszny król, który wdasną pierś w obro­
nie ccsarstwra na pociski pogan wystawiał, pu swietnem 
zwycięztwie jeszcze się musiał przed papieżem tłómaczyć 
z podejrzeń i oszczerstw, jakiemi się mu odwdzięczono. 
Prosi tedy Ojca św. o sąd i rewizyą ugody, czy w uioc 
tejże ugody obowiązanym jest walczyć jeszcze z Wę­
grami i nową na Polskę ładować wojnę.

Nareszcie 17 listopada stanęło polskie wojsko nie­
daleko od polskiej granicy pod Przoszowem. któro także 
trzeba było odbić buntownikom. Tymczasem nadeszły
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tamże świeże posiłki wojska litewskiego. Zapominaj ąc na 
eliwilę o krzywdach sobie wyrządzonych, Jan Sobieski, 
uniesiony wojennym zapałem, żałował jeszcze, że tych 
posiłków nie miał pod Strygoniem. Wtedy to bowiem, 
mówił sobie, przebywszy Dunaj, z całą potencją wtar- 
gnąłbjm w głąb tureckiego państwa pod sam Konstan­
tynopol." Jakoż byłoby się to może szczęśliwie udało, 
gd\'ż się bisurmani strasznie tego obawiali, i cała Turcya 
prawie na wspomnienie imienia króla polskiego drżała. 
—  Ale już było zapóźno. —  Postanowił przeto król 
świeżo nadeszłe wojsko litewskie pozostawić w Węgrzech, 
koronne zaś wojsko, znużone tak długiemi harcami, za­
brać do Polski.

Nim wyruszył z Przeszowa, około 15 mil od gra­
nicy polskiej leżącego, król napisał jeszcze do żony list, 
w którym opisuje zdobycie Szecina:

„ N a j u k o c h a ń s z a  Marysieńka!
Już trzynaście dni, jakosmy się odłączyli od wojska 

cesarskiego. Spieszymy najbliższym traktem przez Wę- 
giy do Ojczyzny. Ależ tu na trakcie do Przeszowra była 
forteca (zapewne trzecim) Ze się w nićj znajdowała tu­
recka załoga, zaraz mieliśmy radę wojenną, czyli jć j do­
by wać albo nie. Bo wojsko srodze znużone i sfatygo­
wane. Sądząc być rzeczą mnićj chwalebną Polakom, 
żeby to miejsce bez zwycięztwa pominęli, zbliży lim się 
nocą pod tę fortecę i komenderowaliśmy zaraz na reko- 
gnosccncyą (zwiady) sytuacyi (położenia) miejsca syna 
naszego Jakóba. Po wzięciu iuformacyi atakować kaza­
liśmy, z armat liczno de miasta i zamku ognia dając, 
uczynić alarm. Przedmieścia lekkim ludziom (lekkićj 
jeździe) ubiedz kazaliśmy, zabraniając spalenia onycti od 
Turków. Co Turcy spostrzegłszy, że naszym z przed­
mieściami dobrze było, wypadli w kilka set ludzi o pół­
nocy, usiłując spalić przedmieścia.

Ale n h nasi obskoczyli, wycięli i w tym bramę 
opanowawszy, warty tureckie znieśli, do miasta wpadli 
i palisady (zasieki) odebrali. Turcy zaś do zamku się 
schroniwszy, burząco z armat ognia dali. Nasi w mie­
ście z murów chorągiew' czerwoną z białym krzyżem wy­
stawili.

Skoro swTit umyśliwszy nieprzyjaciela atakować, aż 
Turcy zważywszy potencyą (potęgę) naszą, wywiesili

7
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białą chorągiew do poddania się i akordu. Komendant 
turecki spuściwszy się po murach z zamku, do nóg nam 
upadł, prosząc klemencyi (zmiłowania) któremu odpo­
wiedzieliśmy: „Niegodzieneś łask, atoli nie pragniemy 
twojćj krwi, darujemy cię życiem." Zaraz tedy z zamku 
wymaszerowało Turków 1500 i broń pod nogi nasze 
złożyli. Siedm set trupem z nicli poległo przy opano­
waniu miasta. Ta forteca dość obronna i mogliby się 
byli na jaki czas bronie, mając dostatkiem prowiantów 
(żywności) dział, amunicyi i kartaunów 10, nadto siła 
broni ręcznćj w zamku, także siła śpiżowćj armaty, bomb, 
kul, granatów, karkasów i prochów. Zaraz pisałem do 
książęcia Lotaryńskiego. oznajmując mu o tćj wziętćj 
w podróży fortecy, do której trzeba było ordynować gar­
nizon cesarski."

Z Przeszowa ruszył król wprost na północ ku pol- 
skićj granicy. W  drodze zdobyto jeszcze 3 miasta wa­
rowne, pomiędzy niemi już 9 grudnia Sabinów (Soben.) 
Dopiero w połowie grudnia stanęło polskie wojsko okryte 
chwałą, lecz wycieńczone do ostatka, na ojczystej ziemi. 
Krótko przed tern niedaleko już granicy umarł hetman 
Sieniawski, stargawszy zdrowie w obronie Wiednia.

Królowa nie mogąc się doczekać sławą okrytego 
małżonka, przyjechała mu naprzeciw aż nad granicę 
Polski do b Łarego Sądcza. Pospieszył więc tam król 
uszczęśliwiony, że po tak długiem rozłączeniu zaraz na 
wstępie do swego kraju może oglądać swoją ukochaną 
Marysieńkę. — Prawie 20 mil na północ od bądcza leży 
Kraków. Podążyła więc tam królewska para. tak iż 
w samą wigilią Bożego Narodzenia stanęli w Krakowie. 
Na tryumfalnym wozie, jaki na Turkach zdobył, wjeżdżał 
tedy król Jan śród okrzyków radości do stolicy, z któ- 
rój przed czterema miesiącami wyjeżdżał, żegnany łzami 
przywiązania. Brzmiał Kraków wesołemi okrzykami 
ludu, a grzmot dział i odgłos wszystkich dzwonów wzbi­
jał się pod niebiosa. Ponieważ już się miało ku wie­
czorowi, król nie bawiąc, pojechał na zamek i zaraz śród 
tłumów ludu poszedł do katedralnego kościoła, gdzie 
przy huku dział zamkowych zaśpiewał hymn dziękczynny.

Nazajutrz po nabożeństwie, na którem pobożnie 
się wyspowiadał i komunikował, przyjmował król powi­
tania. Każdy z panów miał sobie za szczęście widzieć
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monarchą tylą sławy okrytego. Prawie sobie wydzie­
rano zwycięzkich rycerzy, których każdy n siebie chciał 
mieć gościem. Wsządzie krzyczano: „Niech żyje król“ , 
a powinszowali i okrzyków nie było końca. Przez cały 
tydzień trwały te wiwaty, o niczom nie mówiono, tylko
0 samych zwyciąztwach i tryumfach króla i polskiego 
rycerstwa.

Król aczkolwiek znużony po trudach wojennych, 
wesoło przecież i serdecznie przyjmował wszystkich, któ­
rzy byli ciekawi widzieć zdrowego Pana. Stanąwszy 
w zamku, dopytywał się zaraz o swoich znajomych. Nie 
zapomniał też o swym dawniejszym profesorze Dąbro­
wskim, który to złożony chorobą, przepowiedział mu 
zwycięztwo, jako też że sam umrze w dzień Wiedeńskiej 
wygranej. Spełniło się, co świątobliwy staruszek prze­
powiedział. Zwyciężył Sobieski pod Wiedniem, a wła­
śnie też w dzień wygranej Dąbrowski umarł. Dowie­
dziawszy się o tern król, bardzo go żałował i hojną za 
duszę jego po wszystkich kościołach kazał rozdać jał­
mużnę. —  Właśnie też na drugi dzień po tryumfalnym 
wjezdzie Sobieskiego do Krakowa, w sam dzień Hożego 
Narodzenia, największy nieprzyjaciel Polski i clirześciau- 
stwa, wielki wezyr Kara Mustafa żyć przestał. Sułan 
turecki bowiem po tak wielkich klęskach, zdjęty gnie­
wem przeciw Wielkiemy Wezyrowi, przysłał mu zwycza­
jem tureckim jedwabny sznurek na złotem wezgłowiu. 
Kara Mustafa zasiadając właśnie na publieznem zebraniu 
w Belgradzie, przelękniony sam sobie stryczek zadział 
na szyję, poczem go uduszono. Uduszonemu jeszcze 
głowę ścięto i na pal wbito. Skórę zaś z niego zdjętą 
wytkano bawełną i po wszystkich miastach tureckich 
obwożono na przestrach bisurmanom, aby się na drugi 
raz nie dali przezwyciężyć.

W Krakowie tymczasem bawiono się w uajlepszc
1 wyprawiano wesołe biesiady na cześć wielkiego zwy­
cięzcy. Na wiosnę wybrał się król Jan z całą rodziną 
i licznym orszakiem rycerzy do Jaworowa, gdzie miał 
piękny zamek i ogród i gdzie często zwykł był przesiadywać. 
Miasto Jaworowo leży niedaleko Lwowa. Mając do tam- 
tąd około 60 mil drogi, zajeżdżał król w tryumfalnym 
pochodzie na zamki panów i odwiedzał dwory szlache­
ckie. Gdziekolwiek kościół lub klasztor napotkał, słu-

7*
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cliał mszy świętej, mówiąc: „Nie schodźcie Panu, Dawcy 
zwycięztw, z drogi.“  Liczne też czynił śluby i ofiary 
na podziękowanie za zwycięztwo Matce Boskiej.

Z każdą chwilą zmniejszał się wojenny orszak króla 
w tej podróży; bo rycerstwo spieszyło do zagród rodzin­
nych i każdy chciał się przed swojemi pochwalić; jako 
żyw, a dobrze kościołowi i ojczyźnie zasłużon powraca. 
Natomiast przybywała szlachta okoliczna, w czasie po­
trzeby w domu pozostała, powiększając codziennie orszak 
królewski. Błogo jak błogosławieństwo ojcowskie, roz­
lewała się wieść zwycięztwa po kraju. Cała Polska spie­
szyła na powitanie zbawcy Wiednia i chrześeiaustwa. 
Wspaniały był to pochód i rzewne przyjęcie. Chle­
bem i solą witały gromady po gościńcach pana. Z ko- 
ścielncmi chorągwiami i błogosławieństwem wychodzili 
księża. Po kościołach bito w dzwony, a 'z  wałów po 
zamkach z moździerzy na cześć walecznemu królowi. 
Tak przybył król do .Jaworowa, gdzie jeszcze tego sa­
mego dnia wyprawił licznym i dostojnym gościom wspa­
niałą ucztę u dworu.

Pod wieczór po obiedzie przyszła z podzamcza gro­
mada z chlebem i weselem. Wójt jaworowski miał ora- 
cyą do króla, ofiarując mu od gromady pług i sześć 
siwych wołci w, które na dziedzieńcu stały. Ko licząc
oraeyą rzekł: „A żeście miłościwy Panie pono potracili 
się na wojnie, otóż licz urazy waszćj, daje tu wam prze­
żeranie gromada w poczciwości statek kmiecy na zapo­
mogę; bo za statkiem panie idzie i dostatek." Król ser­
decznie wstając bez ceregieli przyjął pług i woły, a kró­
lowa kołacz i wieniec z laskowych orzechów, a potem 
rozpoczęto weselne tany. W pierwszą parę poszła kró­
lowa z wójtem, w drugą zaś król ze starościną wesela. 
■— „A  czyjaś ty moja rybko"? pyta król, biorąc ją  do 
tańca. —  „Kowalowa, panie nasz" odpowiedziała. —  
Poszli tedy w taniec, a za nimi, pańskim wzorem, pany 
z wesołą czeladzią, a panie z kmieciami podług skrzy­
pek niedzielnych. Gdy taniec już obszedł do koła. krzy­
knął król na swoją kapelę: „Nuż teraz raźnego!" i wy­
sunął się naprzód, wybijając z mazowiecka. Potem sta­
nął przed królową i kapelą i zaśpiewał:

A  zkąd żes to? z Jaworowa!
A czyjaś to? Kowalowa!
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Kowalowa z kuńca,
A  chodz'żc do turica,
Kowalowa, Bóg daj, zdrowa:
Bóg daj, zdrowa, Kowalowa!

Po tańcu darował król gromadzie daniny, a wój- • 
towi i kowalowi dał sołtysostwo.

W ogóle szczery i szlachetny król Jan był ludz­
kim dla wszystkich, tak dla ubogich, jak dla zamożnych, 
czy dla panów, czy dla kmiotków. Jakoż za czasów So­
bieskiego, kmieć lub chłop miał się poniekąd lcpićj, niż 
dzisiaj. Pewien Francuz Bcaujeu, (czytaj Boże), podró­
żując naówczas po Polsce napisał pamiętniki, w których
0 stanie wieśniaczym pisze dosłownie, jak następuje: 
„Chłop w chacie swojej, aczkolwiek na pozór lichej, 
lcpićj mieszka i wygodniej żjjo, niż chłopi w innych 
krajach. Ubiera sic dobrze, drzewa ma dostatek, w ogro­
dach pełno warz) w a, na podwórzu huk drobiu, a przy 
ognisku zawsze pięć do sześć garnków; wieśniak żadnych 
prawie podatków nie płaci, prócz małego czynszu dzie­
dzicowi i kilkudniowej pańszczyzny, którą odrabia. Roz­
szerzyłem się nad tern, pisze dalej Francuz, ażeby zbić 
fałszywm miemanie cudzoziemców', jakoby chłopi w Polsce 
byli niewolnikami."

Nie podobno tu dalszych wszystkich uroczystości 
opisywać, jakie na cześć króla zwycięzcy, z tryumfem 
objeżdżającego kraj swrój, urządzano. Gdziekolwiek się 
pokazał, świetnie i z radością go przyjmowano. Ze 
wszech stron, z kraju i z zagranicy przybywali liczni
1 dostojni goście z powinszowaniem. Z ufnością przy­
chodzili doń włościanie i kmiecie, witając serdecznie mi­
łościwego króla i przekładając mu swrojc prośby. Warto 
tu zapisać zabawny kawałek, jaki przy podobnej sposobno­
ści zdarzył się królowi, bawiącemu w Warszawie.

Żył tam w bliskości stolicy poczciwy mazur, choć 
sobie prostaczek, ale szlachcic rodem. Janko Zawada 
zwał się, a miał brata wojaka w nadwornej chorągwi 
jego królewskiej mości. Zginął tenże nieborak pod Wie­
dniem, kulą przeszyty w- oczach Sobieskiego. —  Wybrał 
się więc Janko z Gawłem synem swmim, tęgim już wy- 
lostkiem do Warszawy, prosie króla jegomości, aby ra­
czył mu przekazać wójtostwo po nieboszczyku bracie. 
Długo w ubogim dworku trwały narady z żoną i sąsia-
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darni., jak do króła Sobieskiego się wybrać i jaki mu dar 
zanieść. Wreszcie zaprzęgli siwą szkapę do wózka, wsie­
dli z synem i ruszyli do stolicy. Szczęśliwie trafili do 
zamku. Stary Zawada przybrawszy się czysto i oehę- 
dożnie, wraz z synem zawiesił kobiałkę łyezanną na ple­
cy, w którtj niósł prezent dla króla. Były tam dwa 
półgęski, kiełbasy, placki pszenne i ze trzy kopy jaj. 
Syn pod pachą niósł ślicznego koguta i kokosz czubatą.

Nasz Sobieski z okna spostrzegłszy szlachtę podró­
żną, kazał co rychło wpuścić do siebie a idąc do nich 
na powitanie, zatrzymał się w bogatej komnacie, co miała 
zwierciadlane posadzki.

Trzeba zas wiedzieć, że Stary Zawada miał przy­
słowie, gdy mu się co nie powiodło, zaraz kląć: „Zęby
cię wszyscy.............wzię'i.“ Idzie tedy z synalem po
wschodach, przesunął kobiałkę na piersi, aby ją  łatwiej 
zdjąć i złożyrć u nóg króla, a Gaweł ściska pod pachą 
kokosz i koguta. Wchodzą do wspaniałych komnat, łu­
piąc posadzkę podkutemi botami. — Dotąd wszy stko szło 
jakoś dobrze. Ale jak weszli na zwierciadlane posadzki, 
jak ujrzeli poważną, i szlachetną postać króla bohatera, 
tak zadrżeli obaj ze synem. Gaweł stąpał z nogi na no­
gę, jak po rozżarzonych węglach, stary trzymał się jak 
na lodzie. Przecież przyszedł jakoś prędzej do przytom­
ności i gdy sy n z rozdziawioną gębą patrzał na króla, 
Zawada oddając pokłon przemówił:

„Najjaśniejszy nasz miłościwy panie, niech cię z ca­
łą familią —  —  —

Ale w tej chwili poslizgując się pada jak długi 
i wda z gniewem, jak to miał zwyczaj „żeby cię wszy­
scy .............wzięli, a z kobiałki wysypują się jaja, tłuką
i mażą posadzkę, wypadają półgęski, placki i kiełbasy.

Kiol nasz, Piast kochany, co znal naszą szlachtę 
na wylot, zrozumiał wszystko dobrze i zaczął tłumie śmiech 
serdeczny. w sobie przygryzał tylko wąsa, patrząc na 
młodego Gawła, który przygodą ojca odurzały, wypuścił 
z pod piachy koguta i kokosz, upadł na kolana i z gło­
śnym płaczem, wznosząc złożone ręce do króla, oczyma 
zdawał się błagać łaski i przebaczenia. Stary Zawada 
choć jak piorunem rażony upadkiem swoim, zebrał pręd­
ko myśli a nic,po wstając, z kolan przemówił!

„.Miłościwy Panic! nasz królu Sobieski, te jaja,
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placki, kiełbasy, pułgęski i kury, to dla ciebie, a te „dja- 
bły" najjaśniejszy panie, to dla mnie. Zabierz więc te 
ubożuchne dary chudoby naszćj, a ja w kobiałkę wszyst­
kich djabłów wezmę."

Król jegomość już śmiechu dłużój utrzymać nie 
mógł, wdzięcznie dar rolniczy przyjął, wójtostwo Zawadzie 
zostawił, a polecając się modlitwom starych Zawadów 
i piętnaściorga ich dziatwy, Gawła wziął pod swoją opie­
kę. W  rok potem ów Gaweł Zawada był jednym z naj­
tęższych towarzyszów husarskiego znaku w chorągwi 
Króla Jegomości i niejednym walecznym czynem się 
odznaczył.

Długo jeszcze opowiadano sobie po dworach i cha­
tach o zwycięztwie Sobieskiego pod Wiedniem. Rok 
rocznie obchodzono potem uroczyście pamiątkę tejże wy­
prawy. Spółeześni i późniejsi poeci sławili ją rymem. 
Kocliowski n. p. historyk nadworny Sobieskiego i poeta, 
który towarzyszył królowi w wyprawie wiedeńskiej, na­
pisał o niej cały poemat pod tytułem: „Dzieło boskie, 
albo pieśni Wiednia wybawionego." Ostatnią pieśń tegoż 
poematu tak kończy poeta:

„Ty któryś mężnie poganina skrócił,
Bcstyją jadem i pychą pijaną,
Ostatniąs zgubę od Rzeszy odwrócił,
Wiedniowi odsiecz dawszy pożądaną;
Namcś swobody nadzieję przywrócił,
Stanąwszy mocno Kościołowi ścianą.
Których dobrodziejstw Rzym wdzięczcn owszeki 
Wiwat ci śpiewa uieprzeżyte wieki."
Do stu latach jeszcze w Warszawie wśród uroczy­

stości i zabaw obchodzono pamiątkę wielkiego zwycię- 
ztwa pod Wiedniem i wystawiono na tęż pamiątkę wspa­
niały' posąg, przedstawiający Jana III na rumaku w zbroi 
z szyszakiem na głowie. —  Ówczesny poeta Franciszek 
Kniażnin napisał na tenże stuletni obchód zwyeięztwa 
Jana 111 następujący piękny wiersz:

Sto lat ubiegło jak Polaków skronie 
Pysznym się laurein dzisiaj zieleniły;
Gdy raz ostatni w jednomysluym gronie,
Chwała z ich sercem połączyła siły,
Że śmiało mogli rzec sąsiedzkiej dumie:
Ki ech zna Eurupa, co wolny lud umie!
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Kiedy pod Wiedniem błysnęły miesiące, 
Strach był ostatni padł na Chrześciany: 
Któż tedy dźwignął mocarstwa ginące? 
Grornca niewiernych, Jan, z nieba zesłany. 
Przyszedł, obaczył i swój lud postawił: 
Rozproszył Turków, a Niemce wybawił.

Jeszcze te dęby stoją nad Dunajem, 
Między którcmi pohaniec się chował.
Za obcym Polak gdzie obstając krajem, 
Krwią nieprzyjaciół wart bystry farbował. 
Chociaż ta farba zginęła w Euxynie,
Ale tych brzegów świadectwo nie zginie.

Stojąc te inury, te kościoły dawne,
Co drżały na moc szturmującej ręki. 
Niechaj przypomną to witanie sławne,
Jak huczne niebom śpiewano podzięki: 
Kiedy mąż, pełen i męztwa i wiary, 
Zdobyte Bogu poświęcał sztandary.

Sława naówczas trzymająca z nami, 
Bronić radziła niewdzięczne sąsiady;
Ponad pysznemi wznosząc się Tatrami, 
Śpiewała nasze wspaniałe pradziady;
A na jej trąbę świat pełen zazdrości, 
Winszował Polsce męstwa i ludzkości. “

Pełno dziś jeszcze po kościołach i zamkach, w Pol­
sce i za granicą znajduje się pamiątek, głoszących sławę 
owego zwycięztwa. Przed kilku latami jeszcze pod Wie­
dniem na Leopoldsbergu, stała na słupie tablica z nastę- 
pującym napisem:

„lei le srnains en croix au pied du maftre autel 
„Jean Sobieski pendant tout le saint sacrifice,
„Pour vainc.re 1’ Ottomau invoqua l’Etcrnel,
„Qui deus licures apresaus Chrietcns fut propice.
„Et rendit a jamais son grand nom immortel.“

Co się po polsku dosłownie tak tłumaczy:
„Tu ręce na krzyż składając u stopni ołtarza wielkiego 
„Jan Sobieski podczas całćj ofiary bezkrwawej,
„Aby zwyciężyć Turka błagał Wszechmocnego,
„Który po dwu godzinach, Wiernym stał się łaskawy, 
„Nicśmiertelnem uczynił wielkie imic jcgo .‘‘
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Jeżeli w ostatnich latach, w których nowomodna 
kultura bezwzględnie usuwa lub niszczy stare pamiątki 
dawniejszych wieków, nie zniszczono i tego świadectwa 
polskiej pobożności i chwały, —  to dziś jeszcze można 
ten napis we francuzkim języku tamże wyczytać.

Dalej warto tu jeszcze wspomnieć o jednej pamiątce 
po Wybawcy Wied.ua, jaka się także na obećj ziemi znaj­
duje. W  małym wiejskim kościele w Badaczu pod No­
wym Szczecinom w Pomeranii jest ambona niezwykłego 
kształtu, odznaczająca się pięknością rzeźb i bogatem zło­
ceniem. Otóż to jest owa wspaniała kolasa, jaką nasz 
król po odsieczy Wiednia w tryumfie objeżdżał Polskę. 
Zapewne król Jan nie przeczuwał, że kolasa ta, którą 
zapewuo zdobył na Turkach, będzie kiedyś amboną w ko­
ściółku radackim. Były właściciel Radacy, generał mar­
szałek pruski Kleist ofiarował był tę kolasę kościółkowi 
swej wioski i kazał ją  na ambonę przerobić. W  jaki 
zaś sposob rydwan tryumfalny naszego króla przeszedł 
w posiadanie rodziny pruskiego marszałka, niewiadomo. 
Prawdopodobnie znajdowała się owa kolasa po śmierci 
króla w zamku Żółkiewskim , jak wiele innych po nim 
pamiątek, które po zajęciu żółkiewskiego zamku przez 
Austrjaków drogą sprzedaży dostały się w ręce prywa­
tne. Tak np. inną kolasę Jana 111 kupił wtenczas żyd 
mieszkający w Żółkwi, na przedmieściu i zrobił z nićj 
szalkę do szklanek i kieliszków. Przed trzydziestu la­
tami można było jeszcze u ży da widzieć szczątki owej 
kolasy. Drzwiczki jej użył na zamknięcie szafki. Jeszcze 
było na nich widać z pod brudu mnóstwo malowanych 
aniołków. Godło króla Jana zdarłszy z powozu, zawiesił 
nad drzwiami karczmy, jako wabik na wiarusów do swe­
go gościńca. —  Bogu dzięki, że owa tryumfalna kolasa 
w lepsze dostała się ręce, tak, iż dziś z nićj sławi się 
Boga, jak niegdyś nosiła pobożnego obrońcę Jego czci 
i chwały.

Sprawdza się więc niejako na pobożnym królu na­
szym, co Ekklczyastyk o mężu bogobojnym i sprawiedli­
wym napisał 39. 13.)

„ł nic ustanie pamiątka jego i o imieniu jego py­
tać się będą od narodu do narodu 4 2 .............. a kościół
chwałę jego opowdadae będzie.

Nie ustała pamiątka wielkiego króla Jana i my ją
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jeszcze po dwu wiekach aczkolwiek zgnębieni niezadługo 
obchodzić będziemy. Atoli tymczasem wróćmy do opisu 
dalszego i czynów bohatera.

20. Dla wielkich zasług świat nie ma nagrody.

Z początkiem lipca następnego,, Ipo wyprawie roku 
widzimy Sobieskiego znowu w Jaworowie. Przyjechał tam 
bowiem wielki poseł wenecki, Morsini dla zawarcia przy­
mierza. Nadto przybył tam poseł hiszpański Monteku- 
kuli, książę kurlandzki Ferdynand i francuzki margrabia 
Betliune i wiciu polskich panów i szlachty. Po solennym 
akcie powinszować i załatwieniu spraw publicznych z po­
słami. nastąpiły znowu wesołe uczty i zabawy. Gdy się 
w najlepsze bawiono, przychód* z pod Kamieńca goniec 
z wesołą nowiną: W sam dzień przyjmowania posła we­
neckiego wypadło z Kamieńca 4000 Turków, chcących 
się złączyć z tymi, którzy żywność do twierdzy sprowa­
dzali. O czcm dowiedziawszy się nasi w liczbie 2000 
uderzyli na Turków i tak mężnie się z niemi starli, że 
Turcy tył podali, pole zasławszy trupem. Więcej niż pół­
toraka Turków wzięto w niewolę, między tymi samego 
baszę Kamieńca, który się był uczail między trupami. 
Tegoż tedy baszo inko też wielu innych jeńców'przypro­
wadzono przed króla i zgromadzonych u niego gości.

Potem z wszystkiemu gośćmi, jako też z królową 
i synem księciem Jakóbcm pojechał król do Żółkwi, gdzie 
uroczyście obchodzono imieniny królewicza. Przybył tam 
właśnie v\ tedy nuneyusz (poseł) od Ojca św. z upomin­
kami. W sam dzień św. Jakóba nastąpiło uroczyste 
oddanie tychże darów papiezkich w kościele. L\aprzód 
nuneyusz papiczki odprawił solenne nabożeństwo, podczas 
którego król zasiadł na wspaniałym tronie. Potem nun- 
eyijjz miał poważną mowę na pochwałę Zwycięzcy, a przy­
stąpiwszy znowu do ołtarza, dał królowi, jako też mał­
żonce jego i rycerstwu błogosławieństwo, życząc szczęsli- 
w'cgo na dal powodzenia. Król powstawszy z tronu, 
przystąpił do ołtarza, gdzie mu nuneyusz włożył na gło­
wę szyszak z czarnego aksamitu, złotem wyszywany 
i drogiomi klejnotami sadzony. Potem przy pasał mu do 
boku miecz, z szczerozłotą rękojoscią i takąż pochwą,
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diamentami wysadzaną. Miecz ten pól trzecia łokci długi, 
był szczególną oznaką dla rycerskich obrońców wiary. 
Królowej zaś, w imieniu Ojca św., wręczył nuneyusz 
złotą różę, drogicmi kamieniami ozdobioną. Wtedy król, 
zasiadłszj znowu na tronie, przywołał do siebie nowego 
sprzymierzeńca, posła weneckiego i pasował go na ryce­
rza i obrońcę wiary. Jakoż król, uderzając klęczącego 
przed sobą posła gołym mieczem, tern i słowy doń prze­
mówił : „Postanawiam cię rycerzem dla wiary i chwały 
Chrystusa. “ — Po skończonych ceremioniaeh, Królestwo 
Ichmoscie pomodliwszy się, wyszli z kościoła i wraz 
z dostojnemi gośćmi udali się wprost do wczyrskich na­
miotów pod Wiedniem zdobytych, które ku przyjęciu 
gości tamże rozbito. Bawiono się tam ochoczo do pół­
nocy, gdyż król miłym obejściem swojom i wielkoduszną 
szczerością wszystkich gości potrafił przyjemnie zając, 
a cudzoziemców mianowicie w podziw wprawiał. To też 
dostojni goście zabawili u króla Jana aż pod koniec sier­
pnia, aby się przyjrzeć wojsku, które się na nową szy­
kowało wyprawę, na zdobycie Kamieńca. Dnia 21 sier­
pnia. prawie w rocznicę wyprawy wiedeńskiej stanęły 
przed królem, otoczonym gronem zagranicznych posłów 
i wysokich dostojników, wojska koronne i litewskie w szy­
ku bojowym. Rozkazał król rozpocząć wyprawę od oblę 
żenią Jazłowca, obronnego zamku, będącego niejako klu­
czem Podola. Wysławszy tam naprzód wojsko, w towa­
rzystwie małżonki i dostojnych gości, z wolna postępował 
za niom. Po trzech dniach stanąwszy pod Jazłowcem, 
zaraz nazajutrz rozkazał król go szturmować. Pod wie­
czór już Turcy o miłosierdzie prosili, wywiesiwszy białą 
chorągiew. Nazajutrz rano, podpisawszy kapitulacją, wy­
szła załoga z warowni, składając broń pod nogi królest­
wa Ichmosciów, po czcm ją do Kamieńca odprowadzono, 
przecież 90 Turków dobrowolnie zostało przy królu, od­
dając mu się w usługi. Boy, komendant tejże fortecy, prze­
chodząc koło naszego wojska, w szyku stojącego, pytał 
się: „Zkądcscie wzięli tak śliczne wojsko? a czcmużescie 
nie mieli takiego, gdyśmy waut Kamieniec odebrali?“ 
Gdy mu nasi na to różne podawali przyczyny, chwaląc 
potęgę Polski, rzekł dalej ze smutkiem poganin: ,.Nie 
wasza w' tem zasługa, lecz tego króla, który wam od Boga 
jest dany, nam na ukaranie." Potem niski ukłon od-
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dawszy królowi, ze spuszczoną głową, udał się w drogę 
ku Kamieńcowi.

Prawdę powiedział poganin, bo za pomocą Boską 
Sobieski pod Wiedniem na zawsze już skruszył dumną 
potęgę Turecką. Świeże to jego zwycięztwo nad Tur­
kami w własnym kraju w obce przedstawicieli zagrani­
cznych mocarstw, małym już tylko było odblaskiem jego 
chwały. Po tymże tryumfie posłowie opuścili obóz króla, 
aby chwałę jego roznieść po wszystkich narodach.

Spodziewać by się należało, że król Sobieski po 
tylu świetnych czynach i zasługach, wsławiony u obcych, 
ukochany przez swoich, będzie zażywał szczęścia i po­
koju. Lecz inaczej się stało. Zdaje się, jakoby Bóg 
na wielkiego pogromcę pogan, odtąd dopuścił był zgry­
zotę i nieszczęście, aby mu nieskończoną nagrodę i ra­
dość zat liować vf wieczności. Od tego czasu bowiem, 
jakby- ręką obrócił, król Jan ani na wojnie, ani w rzą­
dach, ani nawet w doinowem pożyciu nie doznawał 
szczęścia.

Naprzód bowiem wcale się nie udała tak świetnie 
rozpoczęta wyprawa ku zdobyciu Kamieńca: i nie dziw: 
Bo wojska polskie były szczupłe, wiedeńska wyprawa 
zjadła nie małe siły. Austryak zaprzątnięty szturmem 
Budy, nie dał pomocy. Nadto ciągle ulewy sprawiły 
wezbranie rzek, tak iż nie podobna było stoezyc walnej 
bitwy. Król sam nie tracąc dnelia, posunął się aż pod 
Zwaniec nad Dniestr, a nie mogąc się doczekać mostu, 
przeprowadził w bród kilka oddziałów' wojska, aby' zająć 
Chocim. Lecz Tatarzy temu przeszkodzili. Przez 15 dui 
trzymał król na wodzy szarpiących go Tatarów, cofając 
się na równe pole, w nadziei, że tam wyda bitwę baszy 
Choćimskiemu. Ale Tatarzy, odprowadziwszy króla aż 
pod Kamieniec, do twierdzy się schronili, a ostrożny So- 
liman basza wcale się nie wyruszył z Chocima. Tak 
więc z wielką boleścią króla, cala wyprawa spełzła na 
niczem. Z początkiem listopada, strudzony i zmartwiony 
król, opuścił wojsko, zostawując je na leżach ziwowyeh.

Jeszcze Jan Sobieski gorzkiego zaw'odu ostatniej 
wyprawy nie przebolał, a tu już w następnym roku no­
wa zgryzota i nowy zawód go spotkał. Naprzód na 
sejmie Warszawskim 1G85 roku, niechętni od dawna 
Sobieskiemu Litw ini wszczęli burdy, zarzucając mu wprosi,
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iż zaniedbuje niebezpieczeństwo od strony Moskwy, iż 
się stara o przywłaszczenie korony dla syna Jakuba, ko- 
jarzając małżeństwo jego z córką cesarza, iż podkopuje 
wolność rzeczypospolitćj i temu podobne. Król obu­
rzony gwałtownością mówcy, po szlachecki! porwał się 
do korda i byłoby do strasznego przyszło zaburzenia, 
gdyby jakiś zręczny zwolennik króla nie był nagle obra­
dom nadał innego obrotu. Smutna to zaiste, że do ta­
kich zajść ubliżających powadze majestatu doprowadziła 
zawiść nieprzychylnego bohaterowi stronnictwa. Lecz 
mała to jeszcze była obraza dla Jana, który po chrze- 
ściańsku, chętnie urazy odpuszczał, w porównaniu do 
wielkiej obelgi, której znowu doznał od cesarza Leopolda. 
Przyrzeczona bowiem przed wyprawą synowi jego Jakubo­
wi córka cesarza, Marya Antonina, wydana została za 
kurfirszta. bawarskiego. Nowa przykrość, którą dwór 
cesarski polskiemu wyrządził, bezczelne złamanie słowa 
przez tego, któremu Wiedeń i całe państwo ocalił, tak 
boleśnie dotknęło króla, że zachorował. Wybrawszy się 
już na nową wyprawę przeciw' Turkom, zdał ją hetma­
nowi Jabłonowskiemu, a sam zmartwiony i chory powró­
cił do Żółkwi.

Zaiste podobnie, jak sprawiedliwego Joba, Pan Bóg 
pobożnego króla Jana po dniach szczęścia i pomyślności, 
gorzko doświadczał. Ledwo jeden i drugi nieszczęśliwy 
rok minął aliści, następny nowe mu przynosi gory­
cze i zawody.

Moskwa bowiem od wyprawy wiedeńskiej czychała 
tylko, aby w'paść do Polski, gdyby się wyprawa nie 
była powiodła. Na wieść zwycięztwa zatrzymała się tym­
czasem w swych zaborczych chęciach. Lecz widząc teraz 
Polaków osłabionych, napastowanych przez Tatarów' i od 
sprzymierzeńców' opuszczonych, Moskal zagroził Polsce 
w'ojną. — Z drugiej strony cesarz niemiecki naglił So­
bieskiego do Zawarcia przymierza z Moskwą, aby sam 
mu był pomocnym w zdobyciu miasta Budy, które je ­
szcze w ręku Turka zostawało, obiecując mu za to po­
moc ku zajęciu Wołoszczyzny.

Sobieski widząc się niedosyć silnym, aby bez obcej 
pomocy oprzeć się Moskwie, wolał z nią zawrzeć przy­
mierze w nadziei, iż ustępstwa jej uczyniono zajęciem 
Wołoszczyzny powetuje. Wyprawił przeto był wielkie
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poselstwo do Moskwy, zdając Grzyrmiłtowskiemu pełno­
mocnictwo rokowania o przymierze. Lekkomyślny peł­
nomocnik, przekraczając rozporządzenie królewskie, ustą­
pił Moskalom za nędny okup i niopowne przymierze 
przeciw Tatarom, najważniejsze twierdzo kolski od strony 
Moskwy, riobioski ani się spodziewał, żo mu Moskwa 
tak bezczelno stawi warunki i nigdy nie byłby na nie 
przystał, aczkolwiek już pełnomocnik je  podpisał. Na­
glony przecież natarczywie przez swoich sprzymierzeńców, 
a nie widząc żadnego z nikąd ratunku dla ścisniouej 
zewsząd przez wrogów kolski r. 1686. rad nie rad za­
twierdził nieszczęsne przymierze z Moskwą, przez które 
oprócz Smoleńska i Kijowa, wiole innych granicznych 
warowni utracił, koprzysięgąjąc ów wieczysty pokój 
z nienasyconym wrogiem kolski, zapłakał król gorzko 
nad niedolą ojczyzny i tylko nadzieja zdobycia Woło­
szczyzny zdołała go pocieszyć.

Wołoska i Mułtańska ziemia, jednym słowgm W o­
łoszczyzną zwaną, była ostatnim kresem Polski na pół­
noc. Kraj to jest żyzny i obfity w zboże, wino, owoce, 
bydło i t. p., lecz bardzo wzgórzysty i mianowicie od 
połnócy w wówczas jeszcze błotami i lasami był poprze- 
rzynany. Nie było zas tam jeszcze dróg i kolei żela­
znych, jakiemi w naszych czasach Moskal wojska swe 
sprowadza nad Dunaj. Z tąd Wołoszczyzna była wtedy 
niejako naturalną ścianą kolski od strony Turków i Ta­
tarów. Często bowiem Turcy i Tatarzy, a dawniej nawet 
Rzymianie i Grecy kraj ten napadali, lecz na tom się 
zwykle skończyło, dalej nie zaszli. Albo obłowiwszy się 
poganie w zdobycz, dziki kraj opuszczali, albo też po 
bagnach i lasach śmierć znajdowali. Kiedy zaś Turcy, 
wzrastając w potęgę, coraz bardziej Wołoszan uciemiężali, 
ci udali się z prośbą o wsparcie do kolaków. Jak od 
r. 1386 już wojewodowie Wołoscy polskim królom do­
browolnie składali hołd, aby tylko w razie potrzeby 
otrzymać wsparcie przeciw Turkom, któro też uzyskali. 
Wołosi zaś byli bardzo bitni i za jaką taką pomocą 
zwyciężali Turków, obraniali Polskę od ich najazdu, a na­
wet Polakom na wojnach pomagali, jak n. p. przeciw 
Krzyżakom, których pod Malborgicm r. 1422 strasznie 
porazili.

Przez dwa wieki pozostała Wołoszczyzna wierną
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Polsce. Atoli ciągłe najazdy i podszepty Turcji a nadto 
nieporozumienia z Polską sprawiły, iż się Wołosi coraz 
bardziej zaczęli skłaniać do Turcji. Wreszcie 1017 roku 
zypełnie już Turek Wołoszczyznę od Polski oderwał. 
Jeżeli już dotąd przychodziło Połakom o kraj ten krwa­
we staczać wojny, to tern więcej odkąd Turek nad nim 
zapanował. Od wielu klęsk jakie tam lJolaev na górzy- 
stych, błotnistych i dzikich polach ponieśli, urosło newet 
przysłowie: „Wołoszczyzna grobem Polaków.“  Tam to 
zginął także pradziad Sobieskiego, sędziwy hetman Żół­
kiewski. Pomimo tylu nieszczęść, nie przestali przecież 
Polacy dobijać się o dawniejszą niezależność kraju tego. 
Nie dziw, że i Sobieski znowu się pokusił o wyzwolenie 
Wołoszczyzny z pod tureckich rządów. Posiadając Wo­
łoszczyznę, nie tylko by w niej miał najlepszą zasłonę 
od ciągłych napadów Turka i Tatara, lecz nadto najbliż­
szą drogę ku Konstantynopolowi. Już naprzód więc ma­
rzył o tem król, jak znowu tam krzyż chrzescialiski zat­
knie na kościele Sv. Zofii. Atołi ta nadzieja zupełnie 
go zawiodła. Wyprawa na Wołoszczyznę znowu smutny 
wzięła koniec.

Z początkiem sierpnia r. 168d sam król ze synem 
Jakóbem na czele wyborowej armi wszedł przez Buko­
winę do Multan. Bukowina był tedy las 30 mil długi 

tyleż szeroki, bagnami wąwozami poprzecinany. Dużo 
am już polskiego wojska w dawniejszy cli wyprawach 

noginęło. Tymczasem udało się Sobieskiemu szczęśliwie 
przerżnąć przez owe dzikie kniejo. Po drodze wzmacniał 
król zaraz wąwozy i co kawał porozstawiał w tejże pu­
szczy mocne posterunki, sam zas z główną armią wkro- 
' :jł na Wołoszczyznę. Atoli najokropniejsze upały, od 
których wszystkie źródła powysychały, zmusiły trzymać 

ę z wojskiem brzegów rzeki Prutu. Ziemia spiekła od 
wącosci, na kształt otchłani porozstępowała się; wsie 
miasta były opustoszałe. Dopiero w Jassaeh, mieście 

\ środku Mułtan położoucm znaleziono jeszcze mieszkaii- 
w. Zatrzymał się tam król z wojskiem, przyjął posol- 
•vo od wojewody Wołoskiego, odebrał hołd od Moł- 

óawian i po krótkim odpoczynku dalej pociągnął. Nigdzie 
: iii się nie pokazały większe oddziały Turków, z któ- 
i nil)jr można stoczyć walną bitwę. Tylko Tatarzy w 
:iiuiejszj'ch oddziałach wciąż napadali nasze wojsko za-
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pałające bujne pastwiska stepów, kędy Polacy przecho­
dzili. Trzeba więc było postępować po palącej się ziemi. 
Powietrze w około napełniało się popiołem i do oddy­
chania zrobiło się ciężkiem. Pomimo tylu przeszkód król 
dotarł aż do miasta Galacz, przy w biegu Prutu w Dunaj 
położonego, chcąc tam oczekiwać obiecanych posiłków 
cesarskich. Mając więcćj wojska, byłby się Sobieski jesz­
cze głębiej zapuścił i poszukał głównćj armii nieprzyja­
ciela. Ale casarz nic myślał o przysłaniu pomoc}', za­
dowolony, że Tu ret tamtejsi i Tatarzy zagrożeni przez 
Sobieskiego nie przyszli na odsiecz Budzie, którą też 2 
października udało mu się zdobyć. Tego toż tylko pra­
gnął samolubny sprzymierzeniec, nagląc Sobieskiego do 
przymierza z Moskwą i do , yprawy na Wołoszczyznę, 
a gdy cel osiągnął, pozostawił Sobieskiego bez pomocy. 
Nareszcie ciągłe ulewy i codzienne podjazdy tatarskie 
zmusiły polskie wojsko po tylu bezskutecznych mozołach 
i trudach do odwrotu.

Cesarz tymczasem oprócz Budy kilka innych grodów 
i warowni zdobył i kosztem krwi polskićj na dobre usta­
lił potęgę Austryi. Oswobodziciel Wiednia zaś oszukany 
w obietnicach, zawiedziony w nadziejach i boleśnie do­
tknięty z niczem powrócił do domu.

Wnet też u Polakow minął pierwszy zapał uwiel­
bienia sławą okrytego króla. Wojsko zniechęciło się 
nieszczęśliwym obrotem ostatnićj wyprawy; otaczająca 
króla rada rozpadła się na stronnictwa; wpływowa szla­
chta zaczęła znowu stawiać opór rządowym planom króla 
Znaleźli się nawet tacy, krórzy mu wprost zarzucali, że 
dla Wiednia poszedł przelać krew tylu polaków, podczas 
gdy Kamieniec, główna twierdza T’olski, jeszcze pozo- 
stajo w ręku Turka. Inni znowu podejrzywali go, iż 
więcćj się o przyszłość swych synów troszczy, niż o do­
bro Ojczyzny. Niektórzy wymawiali mu, że jest skąpy, 
iż dla dzieci swych majątki gromadzi, zamiast je  użyć 
dla dobra Ojczyzny —  niepomni, że tenże ich król dla 
dobra Ojczyzny tylckroć już poświęcał dochody własnych 
dóbr swoich. Jeżeli teraz dla dzieci oszczędzał, to prze­
cież nic z publicznego skarbu, lecz z własnego grosza, 
nie trwoniąc go na podtrzymywanie podchłobców i tru- 
tniów, jakich całe roje zw}kle tron otaczają.

Aby raz na zawsze zatknąć usta zawistnym krzyka-



113

czom, już w następu} m roku Sobieski znowu spróbował 
zdobycia Kamienea. Atoli w skutek trudów wojennych 
i zgryzoty, skołatam na zdrowiu, nic mógł już sam prze­
wodniczyć wyprawie. Poruczył ją  przeto S}nowi swemu 
Jakubowi. Królewicz śmiało i zręcznie wziął się do dzie­
ła. Lecz hetmani tern obrażeni, że mają słuchać rozka­
zów młodego królewicza, nie życzyli mu szczęścia. W oj­
sko też nie pokazywało ochoty do bij u. Ztąd pomimo 
zapału i odwagi Jakóba nic zdołano zdobyć Kamieńca i 
wrócono z niczem, zabezpieczając aby granice posterunkami.

Tak to znowu zamysły Króla spełzły na niczem. 
Z boleścią serca patrzał Sobieski na to, jak Turek zbity 
w Niemczech, na granicy Polski wzmacniał swą potęgę; 
a przecież dla niewierności sprzymierzeńca, dla niechęci 
swoicli, nie zdołał temu zapobiedz. Nader bolesna to 
rana dla zwycięzkiego bohatera.

Jeszcze się ta rana nic zagoiła, a już nowe zadały 
burzliwe sejmy w następnych latach, przez niechętnych 
królowi wichrzycieli, zrywane. Najlepićj malują troski 
i zgryzoty króla Jana własne' jego słowa, jakicmi na 
burzliwym sejmie r. 1GG8 przemówił:

„Dobrze znał goryczy duszy ten, który powiedział: 
w małych troskach znajdą się słowa; w wielkich, słów 
zabraknie. Zaiste zamilknie z wielkiego zadziwienia 
świat chrześciausk., zadziwi się potomność, widząc Nas 
tak ogołoconych z wszelkich środków obrony i pomocy. 
Słyszałem przed kilku dniami głos do mnie zwrócony, 
abym nie nękał wolności i zwrócił ją, jak gdyby jói nie 
było. Przysięgam Bogu i żal mi nie będzie tćj przysię­
gi, pomnę com winien ojczyźnie i w olności....................
Pokaże się kiedyś za pomocą Boga, który najskrytsze 
tajniki serca przenika, o czem to ludziom wolno mówić 
i myslcc za ż}cia króla, kto to stara się o postawienie 
ołtarza przeciw ołtarzowi, kto obcych szuka bogów! 
1 zaiste pomści się na nich Wszechmocny!*

Ostatnie słowa żalącego się na sejmie króla doty­
czą tajnych spisków, jakie znowu uknuto na pokrzyżo­
wanie mu }Janów, a nawet na zrzucenie go z tronu. 
Rzeczywiście udało się królowi pochwycić papiery, do­
wodzące spiski, w które wielu polskich panów było za- 
wikłanycli. W następu} m roku przedłożył król całą 
sprawę sejmowi, zażądał wytoczenia śledztwa. Obżało-

8
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wani obiecywali, że odtąd już zezwolą na wszystko, b\ 
kroi milczał. Król obstawał na swojem. Gdy przełrt 
winov ajcom jawnie dowiedziono przeniewierstwa, szl 
chetnie Sobieski pi zobaczył obrazą oświadczając, że 
czyzna milsza mu jest nad życie i honor, że jej chęt 
wszystko poświęci, obawia się wszakże, że nic już ją u 
uratuje od zguby, jeśli „synowie w złości trwać bę 
w niegodziwych swoich przedsięwzięciach." Fotem z o. 
bna jeszcze głównemu spiskowcowi Sapicsze oświadcz 
darowanie winy, spodziewając się, że wspaniałomyślni 
darowaniem urazy, sejmowym obradom zapewni szczęs 
wy koniec. —  Ale capiclia nie chciał zakończenia Sejn 
i postarał się u swoich stronników o to, że go zerwa 
wśród hałaśliwych kłótni, dla których w końcu na\ 
szabel dobyto. —  Tenże sam Sapieha ze swem stroi 
nictwcm i w następnych latach był przyczyną zakłócenia 
i zerwania sejmów'.

W takim stanie rzeczy wojna turecka coraz ba 
dziej szła oporem, a Polska tymczasem cierpiała ciąg 
napad}' Tatarów. W  paz'dzierniku 1690 roku spustosz} 
Tatarzy okolicę Złoczowa, w czerwcu następnego rok 
spalili 50 wrsi królewskich, w okolicy Żółkwi, a Polai 1 
wewnątrz zakłóccm, ograniczali się tylko nasłabym odporz

Do tych nieszczęść i zamieszek, niweczących Polsk 
przyszło jeszcze ciężkie nawiedzenie Boskie. W r. 16! 
spadła na Ukrainę straszna moc szaraucy. Nic tyli 
zboże, słomę, trawę, ale zgoła wszystko, co Się znajd < 
wało w polu, ten przebrzydłj owad do szczętu wyniszczy 
Ztąd po całej Rusi (dzisiejszej Galioyi) nastąpiła drogo? 
tak, że za półmacek owsa po dwadzieścia złotych d > 
wano, za ży to daleko drożej płacono. N ostatek 
zdycliającćj szaraucy. leżącej w grubych warstwach 
ziemi, i głodu, powstało straszliwe powietrze., tak 
ludzie jak muchy padali i całe wsio i miasta wymiera 
Straszne cię toż choroby wszczęły pomiędzy wojskie 
tak iż ani nie było można pomyśleć o wydaniu wojny. A 
Tatarzy w'ciąż kraj napadali, zapędzali się aż pod Jav 
rowo, rabowali, palili, zabierali w niewolę młodych lu 
z niewiastami, a starców i dzieci zabijali, a bydło i wsz 
ki doby tek, uprowadzali bezkarnie. Z boleścią serca p 
trzał na. to wszystko król, ale nie mógł nic uczynić, bo m 
ręce z "wiązane niezgodą swoicli i samolubną polity ką obcyi
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21. Ostatni promyk r.adzieji wielkiego Wojownika.

Strapiony król nic mogąc, jakby chciał, orężem 
zapewnić sobie szczęścia, starał sic przynajmniej dzieciom 
je zapewnić przez korzystne dla nich i dla kraju związki 
małżeńskie. Lecz i w tej mierze dotąd tylko gorzkiego 
doznał zawodu. Już raz zaw iodła go była nadzieja, iż 
dla syna Jakóba otrzyma rękę Radziwiłłównej, bogatćj 
dziedziczki dóbr na Litwie; minęła potem królewicza rę­
ka, obiecanej mu córki cesarza. Na nowo starał się był 
królewicz o rękę niedawno owdowiałej Radziwiłłówny, 
już się osobiście był oświadczył, już mu słowo dała. Fry­
deryk 111., następca knrfirszta Brandenburskiego, nawet 
się przychylnym okazywał temuż związkowi, starając się
0 przyjazne stosunki z Rolska. Lecz znów temu zazdrość 
nieprzychylny cli królowi Polaków, a najwięcej podstęp 
cesarza przeszkodziły. Radziwiłłówna wyszła za krewne­
go cesarza.

Sobieski tylokrotnie już przez swego .sprzymierzeń­
ca zdradzony, do reszty przeciw niemu się zniechęcił. 
Cesarz tymczasem, jakby na ukaranie za swoje zdradzie­
ckie postępowanie, coraz więcej odnosił klęsk na wojnie 
z Turkami tak, iż w krotce był zagrożony utratą wszy­
stkich swoich węgierskich zdobyczy, Syn sułtana Acb- 
meta, człowiek wielkich zalet i zdolności, zdobył napo- 
wrót Belgrad i kilka innych warowni. Cesarscy ponieśli 
ogromno straty. Nie było już Karola Lotaryuczyka. 
dzielnego wodza, umarł on 11590 r. Nadto w następnym 
roku Achmet, sułtan turecki, zawarł z Francyą pokój
1 starał się takowy zawrzeć z Polską. Francja popie­
rała w Folscc sprawę Turcja, starając się króla Jana 
odwieść od świętego przymierza. Sprzyjali też pokojowi 
z Turcyą mianowicie panowie ruscy, którzy będąc w bli­
skości granic, najdotkliwiej szkodliwych skutków sw, 
przy mierzą doznawali. Sam król zawahał się. Wierny 
przecież zaprzysiężonemu przymierzu, jeszcze się ociągał, 
zawrzeć z poganami pokój.

Niemcom zabiegi Turka i Francy! nie były obce, 
gdyż nawet biskup Załuski na sejmie 1690 roku publi­
cznie za pokojem przemawiał. Cesarz przeto widząc je ­
dynie w Sobieskim dla siebie ratunek, łudził go znowu

8*
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pokrewieństwem przez skojarzenie syna z swą córką i 
przedstawiał mu niebezpieczeństwo, jakie na nowo Au- 
stryi i całemu chrześciaństwu zagraża, obiecywał kró­
lowi 5000 wojska posiłkowego, byleby mu dopomógł 
Węgry uspokoić, a sam opanował Multany i Wołoszczyznę.

Sobieski, tylekroć już zdradzony, zrazu się wahał 
z niewiernym sprzymierzeńcem na nowo zawrzeć stosunek. 
Lecz skoro usłyszał o posiłkach ku wyprawie na Turka, 
szlachetny bohater zapomniał o urazach i przystał na 
wszystko. Znowu mu zabłysła nadzieja, iż orężem do­
kona świetnie rozpoczątego dzieła w zupełuem pobiciu 
pogan, i zarazem wyrwie Polskę z niedoli.

Tego samego roku jeszcze uradowany król z otu­
chą podjął walną wypiawę na Turka. Dnia 15 sierpnia 
odbyła się rada wojenna w Złoczowie, 10 mil wprost na 
wschód od Lwowa.

Postanowiono zdobyć naprzód Suczawę i Sorokę, 
które to obronne miejsca najwięcej żywności Turkom 
dostarczały. Oba te miasta leżą poniżej Kamieńca tuż 
w Multanach. Dalćj zamyślał król zagrozić Jaliorkilowi, 
stolicy Tatarów Budziadzkich, też nad morzem Czarnem 
mieszkających. Takim sposobem zamyślał król naprzód 
podbić Multany, a połączywszy się z obieeanemi posiłka­
mi cesarza, i Wołoszczyznę opanować. Natenczas i Ka­
mieniec, odcięty zupełnie od Tureckich posiadłości, sam­
by się poddał.

Pełen otuchy wyruszył król z połączoncm wojskiem 
koronnem i litewskiem naprzód wprost na północ przez 
Kuś, czyli dzisiejszą Galicyą, potem na wschód przeszedł­
szy Bukowinę, wkroczył do Mu'tan. Z tamtąd wysłał 
jeden hufiec nad Dniestr ku zdobyciu miasta Soroki, 
sam z główną armią udał się ku Soczawie. — Soroka 
wnet się poddała. —  Lecz Sobieski spotkał się w dro­
dze z sułtanem budziackicli Kozaków, prowadzącym 30 
tysięcy Turków ku zaopatrzeniu w żywność Kamieńca. 
Było to w październiku. Przez dwa dni toczyły się krwa­
we harce, trzeciego dnia przyszło do powszeclinój i go- 
rącćj walki.

Turcy dobrem powodzeniem ostatnich lat rozzu­
chwaleni, zacięcie się bronili. Lecz i w Sobieskim, na 
widok tylekroć już pogromnionych pohańców, odżył da­
wny zapał. Pomimo skołatanego już wiekiem i trudami
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zdrowia, sędziwy król uwijał się na polu bitwy, jak za 
młodych lat hetmaństwa, więcćj przykładem, niż słowem 
zachęcając swoich do krwawego tańca. Jakoż niezadłu­
go rozstrzygła się straszna walka. Dużo już z naszój 
strony najwaleczniejszych wojowników poległo, lecz Tur­
cy w trójnasób śmierć ich okupili. W końcu zwycięzko 
parci na wstecz, tył podali, zostawując pole zasłane ty­
siącami trupa. Tak więc udał się wybornie pierwszy 
początek wyprawy. „Król, jak się wyraża naoczny świa­
dek, nadszedł tylko, spojrzał i zwyciężył!" ale było to 
już ostatnie zwyeięztwo.

Dalszy skutek wyprawy zależał teraz od wczesnego 
nadejścia obiecanych posiłków. Sobieski pewny obieca­
nej pomocy, zwTÓcił się na zachód ku miastu Niemczy, 
nad siedmiogrodzką granicą, aby tam niemieckich posił­
ków7 oczekiwać. Jednym zamachem zdobył Niemczę i roz­
łożył się tam obozom.

Niemcy tymczasem nad Turkiem wraluc odnieśli 
zwvcięztw7o. Dopomógł im do tego znowu Sobieski, roz­
rywając siły tureckie pojawieniem się swój cm na drugim 
końcu ich państwa. Tak to za pomocą króla Jana po 
raz ostatni runęła potęga Tureyi, aby już nigdy nic 
powstać, a cesarstwm niemieckie wydzwńgnęło się z gro­
żącego mu upadku. Ale cesarz samolubny i niewdzię­
czny swemu Wybawcy, i nadal takim pozostał. W szczę­
ściu zapomniał znowru o tym, którego przyjaźni i pomo­
cy w' nieszczęściu szukał. Pomimo wielokrotnych nale­
gali nic przysłano Sobieskiemu obiecanych 5 tysięcy woj­
ska, co więcej, nie pozwolono nawet na dowmz żywno­
ści z Siedmiogrodu. Aż z Galicy i musiała ją  dostarczyć 
królowa wojsku, aby w obcym i pustym kraju z głodu 
nie pomarło. Nie miała też Polska na razie dosyć sił 
wojskowych, aby król bez obcej pomocy świetnie rozpo­
czętą wyprawę skutecznie, mógł przeprowadzić. Nadto 
deszcze ustawiczne, wezbrane rzeki, zimno dotkliwe, zmu­
siły go wnet do odwnotu. Serce się królowi krajało pa­
trzeć, jak zwycięzkie jego wojsko z głodu, zimna i nie- 
wczasu, w smutnym odwrocie marnieje. Samych koni 
20 tysięcy padło wtedy w drodze. Z bitnego i piękne­
go wojska przyprowadził Jan Sobieski do granic Polski, 
tylko tłum znędziałych żebraków7 i obdartych straszydeł.

Poznał w-tedy król praw7dziwosć przysłowia: „Póki
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świat światem, nic będzie Niemiec Polakowi bratem,“ 
lecz niestety, już za późno. Zaiste, lepie jlrf mu było 
zawrzeć z Turkiem przymierze, niż z wiarołomnym ce­
sarzem. Lecz stało się. Samolubna polityka nie przy­
stała do wzniosłej duszy wojownika. Sam będąc pełen 
szlachetnego zapału i poświęcenia dla dobrej sprawy 
mniemał, że i drudzy tacy. Poiestal przeto wierny świę­
temu przymierzu aż do końca w nadziei, iż służąc orę­
żem całemu chrześciaństwu, wywalcz, też szczęście dla 
Polski. Ale niestety, zawiódł się boleśnie, .łan Sobieski 
był ostatnim i jedynym z współczesnych monarchów, któ­
ry szczerze rycerskim duchem by 1 przyjęty. Lecz opu­
szczony i wyzyskiwany przez samolubnych sąsiadów nic 
mógł przeprowadzić siyeli wielkich zamysłów.

22. Ostatnie lata i zgon bohatera.

Strapiony i (lo reszty złamany na duchu sędziwy 
bohater powrócił z wyprawy. I>yła to ostatnia. Sobieski 
liczy 1 wtedy już 68 rok życia. Bohaterski duch jego 
dodawał przecież strudzonemu ciału sił i czer- 
stwosci tak, iż dowodząc armią na Maltańskich 
polach, świetne jeszcze odniosł z\vycięztw'o. Ale zwyeię- 
ztwo to było niejaki? ostatnim jasnym płomieniem, jakim 
wybili ha dogorywająca już lampa. Gorzki iawod, jaki 
po temże zwyeicztwie , znowu spotkał wielkodusznego 
króla, ni etyl ko umysł jego, ale i zdrowie, wiekiem i tru­
dami skołatane, do reszty przygnębił. Będąc dawniej tak 
wesołym, szczerym i wylanym dla każdego, odtąd stał 
się zgryźliwym, cierpkim i obojętnym na wszystko. Je­
d zen i szczęściem strapionego króla były jeszcze ukochane 
jogo dzieci, mianowicie najstarszy syn Jakob, o którym 
zapcv> nie marzył, iż dokona dzieła, które ojciec rozpoczął. 
Lecz niestety i szczęście domowe zakłócały mu ciągłe 
niesnaski, mianowicie nienawLć żony Maryi przeciw Ja­
kubowi.

Potulna i cicha żoua Jakuba Jadwiga, siotra e< 
rzowvj, nie przy padała królowej do smaku i wiclcrakićj i 
znawała od niej przykrości. Ztąd Jakub, czule kochający 
nę. usuwał ją od matki i stronił od rodzicielskiego doi
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—  Już wybierając się na ostatnią wyprawą do Mnltan, 
król .Jan z powodu owrych niesnasek wielkiego był 
doznał zmartwienia. Chciał bowiem, żeby obaj syno­
wie w wyprawie mu towarzyszyli. Lecz Jakób wzbraniał 
się oświadczając, iż nie chce swój żony wystawić na nie- 
grzcczi.usei królowej matki, gdyby ją przy niej zostawił. 
N ad to dowiedziawszy się, że młodszy brat ma także ojcu 
towarzyszyć we wy prawdę, odgrażał się naw et, iż zupełnie 
kolsko opusuj; jeżeli sic to stanie. Sobieski zagniewany 
odpowiedział synowi, że może jechać gdzie chce, ale w 
takim razie wracać nie ma potrzeby, bo niebłogosławień- 
stwo ojca towarzyszyć mu będzie. Po długich korowodach 
skłonił się Jakób do poshiszeńswa i przeprosił ojca. Lecz 
Matka odtąd tem większą nienawiść do Jalióba i żony 
jego powzięła. Ztąd trapionemu królowi jeszcze pod 
koniec życia z boleścią serca przyszło patrzeć na nie­
zgodo własnych dzieci i żony, tej tak czule przez siebie 
kochanej Marysieńki.

Ostatnią c'n\ ilą szczęścia było dlań wydanie uko­
chanej córki Teresy Kunegundy za Maxymiliana, elektora 
bawarskiego. 1694 roku. Czuły i pobożny ojciec napisał 
wtedy dla córki wiersze pożegnalne na ofiarowanym jej 
obrazie N. Mani Panny, które się dotąd jeszcze za­
chowały.

,,Idzżc gdzie niesie fortuna cię twoja 
Z domu Rodziców, Jedynaczko moja, 
biz z domii braci, za ojczyste progi,
Pierz się do drogi.

Nieeh mę Ta. co w swym pisze konsystorzu 
Prawa naturze, niebu, ziemi, morzu, 
Wszechmocna Ręka wziąwszy miłościwie,
Wiedzie szczęśliwie.

Niewinny Jezus dla nas krzyżowany,
Niechaj cię przyjmie w swe otwarte rany,
1 niechaj strzeże, zasiania i broni 
W przeciwnej toni.

Panna i Matka za wicczriciri przymierzem 
Niechaj cię składa Niebieskim puklerzem,
J twą ojczystą na każdą godzinę 
Z ma cni a Janinę.

Spić 7, niech ci drogę bezpieczną torują,
Za tobą oraz wiernie postępują,
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Którym cię dało w moc Rządzenie Boże,
Anieli Stróże.

I którym w Polsce chwała wiekuista,
I w którym Dom nasz opiece korzysta,
Niechaj cię strzegą Patronowie Święci,
Życzę z mej chęci.

Za ich modlitwą, proźbą i przyczyną,
W s z e l k i e  c i ę  n ie c h a j  p r z e c iw n o ś c i  m in ą ,

A Bóg obfite szczęścia, łaski, dary 
Zleje bez miary.

Błogosławieństwo, które w córkach, synach 
Niebo udziela, miej w tamtych krainach;
Życzyć’ pociechy z mych wnuków, twych dzieci, 
Ojciec Jan Trzeci."

Po uroczystym akcie weselnym swój córki, jeszcze 
blisko dwa lata strapienia i boleści przez W wielki król 
bohater. Zaraz w następnym roku 1695 znowu wpadli 
Tatarzy do Polski w liczbie 60 tysięcy a paląc i rabując 
wsie i miasta posunęli się aż pod Lwów. Nie, było zaś 
w Polsce dostatecznej liczby wojska w pogotowiu, aby 
się tak wielkiej hordzie oprzeć. Na próżno od początku 
panowania swego radził, przedstawiał i domagał się król, 
aby stałe wojsko na pograniczu utworzono. Nic usłu­
chano zbawiennej rady. Obawiano się bowiem, aby król, 
rozporządzając stałem wojskiem, nic ukrócił w ezomkol- 
wick wolności rzeczypospolitej. Przeto teraz musieli Po­
lacy na to patrzeć, jak pohańco własne ich syny i córy 
bezkarnie wlekli w niewolę, jak niszczyli ich sioła i pola, 
i zabierali dostatki. Sam kroi doczekał się jeszcze na 
starość, że w tymże roku Tatarzy wszystkie dobra jego 
zniszczyli; a nie mogąc już władać zwycięzkim orężem, 
nie miał nikogo, ktoby krzywdy jego pomścił. A rycer­
stwo, sławni w'ojacy z pod Wiednia i Strygonia, cóż czy­
nili? Bili się i staczali niesłychane wralki i odnosili po­
niekąd świetne zwycięztwa. Lecz za mało ich było, abi 
się wszędzie i zawsze oprzeć stutysięcznym hordom po­
gan. Nie było zaś jedności, nio było zgody na to, aby 
nareszcie ściąguąc należyte wrojsko i raz na zawsze wy­
pędzić Turka i Tatarów z kraju. Kiedy na sejmach miano 
uradzić potrzebne na nią podatki, niecni wichrzy ciele dla 
osobistych względów zaburzali i zrywali sejmy.

Król Jan, przygnębiony zupełną niemożnością dzia-
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łania, nadto otoczony niezgodą domową i bolesną do­
tknięty chorobą, chylił się coraz bardziej do grobu.

Nadszedł rok 1696. Schorzały monarcha bawił w ulu- 
bionein swern Wilłanowic pod Warszawą. Marya 
Kazimiera, przeczuwając bliska śmierć męża, pro­
siła Załuskiego, naonczas biskupa Potockiego, aby doń 
przybył i nakłonił go do napisania testamentu. Biskup 
Załuski, jak sam pisze, znalazł króla bardzo cierpiącego, 
skarżącego się na szkodliwe skutki zadanych mu loków. 
Gdy mu biskup ducha dodawać począł rzekł król: „Dajmy te­
mu pokój; powiedz mi raczej, czcm się zajmujesz w twojej 
stolicy biskupiej.“ Biskup najprzód opowiedział swoje 
prace i trudy około dobra dusz a w końcu, kierując roz­
mowę ku powierzonej sobie przez królowę sprawie rzekł: 
„Mam krewnych, zajmuję się też spisaniem mego do­
bytku i testamentu." Sobieski badającym wzrokiem 
spojrzał na Załuskiego, zaśmiał się, jak to było jego zwy­
czajem. śmiechem wielkim i rzekł: ,.Tv księże biskupie, 
ty którego mądrość nie mnićj ceniłem jak sąd, ty piszesz 
testament! Co ci po testamencie? Czy myślisz, żo lepiej 
będzie na przyszłość, skoro tak żniwo złego urosło? Czy 
myślisz, że potomność, w którćj grzech, złość i zdrada 
tak wybujały, będzie się do rozkazów twoich stosować 
po twojej śmierci, kiedy cię za życia słuchać nie chciała? 
Poco narażać wykonawców testamentu na zgubą duszy, 
na pokusę przeuiewicrstwa? Raczej pamiętać o zbawieniu 
własnem i nic troszczyć się o więcej," A gdy biskup 
hamował króla przekładając, że owe niedotrzymywania 
testamentów są tylko wyjątkami, żc dobrym ludziom 
trzeba zawierzyć, Sobieski wołał gorzko słowy psalmisty: 
„Nie masz ktoby dobrze czynił, niemasz aż do jednego." 
(Ps. 52. 3).

J'różne były usiłowania biskupa, król nie zrobił 
testamentu a biskup odjechał do Warszawy.

Po kilku dniach 17 czerwca przypadała uroczystość 
Trójcy św. i zarazem rocznica, wyboru króla Jana. Król 
dnia togo znacznie gorzej się mieć począł. Zawezwano 
znowu Załuskiego, aby go nakłonił do przyjęcia sakra­
mentów świętych. —  Król bowiem nic myślał jeszcze 
umierać, aczkolwiek siły jego widocznie gasły. „Co tam 
słychać w Warszawie" zapytał po przywitaniu biskupa. 
„Modlą się za waszą królewską Mośeią po wszystkich
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kościołach niotylko o zdrowie króla Jegomości, lecz za­
razem z powodu (lina pamiątki szczęśliwego dnia, wr któ­
rym przed 22 laty zostałeś obrany królem, aby jeszcze 
jak najdłużej chlubnie i szczęśliwie nam panował. Za­
pewne i Wasza Królewska ilość, jakby od niechcenia 
wtrącił dalej biskup, jak zwykle na tym dniu odprawi 
spowiedź sw. i z narodem modły swe połączy." „Chętnie 
bym to uczynił odparł król, alem dla słabości cokolwiek 
pożywał." Chociaż mu biskup przedstawiał, że to wcale 
choremu nie przeszkadza przyjąć komunią św., to prze­
cież król się wzbraniał tlómacząc, że się dziś nie mógł 
tak dobrzo, jak zwykle przygotować, i odłożył spowiedź 
na jutro. Kie chcąc się dłużej naprzykrzać, biskup po­
przestał na tom, prosząc, żeby król jeszcze tegoż dnia 
podczas mszy św. przynajmniej duchowo przy jął komunią 
sw. na cześć Trójcy sw. z intoncyą spowiadania się ju ­
tro. — ( liuciaż król Sobieski zawsze z przykładną po­
bożnością mszy św. codziennie słuchał, wtedy przecież 
z osobmvszą gorącoscią widziano go się modlącego i czę­
sto wydychającego od Boga.

Bo południu czując -się cokolwiek zdrowszym przy­
wołał do siehie król posła francuskiego i biskupa Zału­
skiego. Blisko dwie godziny' rozmawiał jeszcze z nimi 
całkiem ubrany siedząc na łóżku. W tym uagle parali­
żem tknięty, utracił zmysły'. Załuski zaczął głośno w'ołać, 
aby żałował za grzechy i dal mu znak jakikolwiek żalu. 
Sobieski obrócił nań gasnące oczy ścisnął mu dłoń i 
otrzyma! rozgrzeszenie utracił przytomność i zsunął się 
z łóżka na ziemie.

Kapróżuo go biskup usiłował podtrzymać, ledwie -arii 
pod ciężarem bezwładnego mata nic uległ. — Na Krzyk 
i lameuta królowej przybiegli lekarze i próbowali wszel­
kich środków sztuki swej, aby uśpionego ocucić, lecz 
liepróżuo. Już całą godzinę leżał król na ziemi, pracu­
jąc piersiami i pieniąc się. W  tem się biskupów"’ przy­
pomina., że konający ma od papieża Innocentego XI 
tak zwano „Agnus dci" to jest baranek w wosku wyci­
śnięty i przez papieża poświęcony. Szybko więc przynosi 
takowe i podaje spowiednikowi króla, aby mu odrobinę 
z winem wiał w usta. Rzeczywiście, skoro chory przyjął 
odrobinkę w usta i za pomocą Bożą śród modłów .świą­
tobliwego spowiednika połknął, natychmiast odzyskał
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przytomność. Jakby zc snu obudzony, pytał się tedy 
otaczających go, coby się z nim działo.

Gdy go biskup Załuski uspokoił, przypominając 
dobroć Boga, który mu przywrócił jeszcze zdrowie dla 
usprawiedliwienia się, król ostatnich chwil użył jeszcze 
do przyjęcia sakramentów św. Wedle świadectwa świą­
tobliwego spowiednika nigdy jeszcze z większą pobożno­
ścią, z głębszym żalem i gorętszą ku Bogu miłością król 
Jan się nie spowiadał, jak wtedy. Tak to pobożny król, 
umysł od młodu do starodawnych cnót przy wykły. aż do 
śmierci stale zachował wr pobożności prawdziwie wiel­
kiego króla godnćj. Nic uszedł, bo nic mógł ujść, wielki 
bohater losu, który nas wszystkich czeka. Leżał tedy 
na ziemi ten Postrach świata sani rażony, ten Piorun i 
ta Chłosta na Turków, oddając ziemi co jest ziemskiego 
a Bogu co Boskiego. Po spowiedzi położono go na łóżko, 
gdzie jeszcze przyjął ostanie olejem namaszczenie. 
Z wiatykiem jeszcze nic zdążono przybyć, gdy powtórnie 
paraliżem tknięty, na nowo utracił przytomność, a po 
godzinie już zaczął konać. Pomiędzy ósmą a dziewiątą 
godziną wieczorem wielki bohater Bogu ducha oddal. — 
W  tę samą więc uroczystość Trójcy św.: w której wi­
gilią Jan Sobieski przyszedł na świat a później objął 
rządy królewskie, powołał go też Bóg do siebie, aby mu 
dać królestwo niebieskie, na które sobie zapewne zasłu­
żył pobożny bohater i obrońca chrzeseiaństwa.

Głęboki i nieutulony żal ogarnął cala Polskę na 
wieść o śmierci króla. Nie tylko żona i dzieci, ale i 
obcy, blizcy 1 dalecy' szczerze opłakiwali Ojca ojczyzny 
i dobrego pana, jak częstokroć Sobieskiego nazywano. 
Nawet ci, którzy dotąd zawistnciu okiem nań patrzali, 
i w rządach mu się przceiwiali, zamilkli na teraz, ustę­
pując powszechnej czci i uwielbieniu wielkiego króla. Bo 
też póki Polska Polską była, żaden król takiego rozgłosu 
swój chw ały po całym święcie nic doznał jak Jan Sobieski.

Lotem ptaka rozeszła się wieść o śmierci wielkiego 
króla po wszystkich narodach ! nic było dworu, gdzieby 
go nic żałowano. Jeszcze po kilkunastu latach np. król 
szwedzki, Karol XIJ, przechodząc przez Warszawę zatrzy­
mał się na chwilę przy trumnie króla Jana i zc Izami 
się oddalając powiedział: „Tak wielki król nigdy nie 
powinien był umrzeć.“
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Lecz stało się, jak smutna konieczność wymaga. 
Kiedy Polska właśnie najwięećj potrzebowała wielkiego 
króla bohatera, już go nie było. Ale bo tez dopóki go 
miała, nie potrafiła należycie ocenić i poprzeć jego dąż­
ności. Jan Kobicski bowiem dzielnością i sławą oręża 
swego podźwignął chylącą się już dawno do upadku oj­
czyznę. On to wr uśpionych i rozprzężonych bczrządcm umy­
słach Polaków przykładem swoim jeszcze raz obudził 
rycerskiego ducha starożytnej Polski. Pod wod/.ą Sobie­
skiego jeszcze raz podniosła się Polska i ukazała się 
wszystkim narodom w całćj pełności swej chwały, i to 
po raz ostatni. Jan III Sobieski z wiekopomnych czy­
nów i zasług swoich wystawił Polsce, chylącej się już 
do upadku, niejako pomnik nicsmiertclnćj chwały. Po 
śmierci bowiem króla robak niezgody który od dawna 
Rzeczpospolitę już psował, na dobre ją zaczął toczyć. 
Jakoż nie upłynął wiek jeden po śmierci Sobieskiego, 
a już rozszarpali Polskę sąsiedzi, którzy za życia jego 
już zęby na nią ostrzyli.

Smutny obraz niezgody, jaki późuićj przedstawiała 
Polska, po śmierci Sobieskiego, okazał się w gronie jego 
rodzinnem. Zaledwie minęła pierwsza chwila boleści, 
królewicz Jakób pospiesył na zamek warszawski i ode­
brał przysięgę wierności od gwardyi załogą w nim sto­
jącej. Z tamtąd wysłał do matki list żałobny z prze­
strogą, że jej żadną miarą na zamek nic puści. Albowiem 
dla dawnych niesnasek nie bez przyczyny obawiał się, 
że matka go ze wszystkiego wydziedziczy. Nazajutrz 
orszak z ciałem królewskiem ruszył do Warszawy. To­
warzyszyła mu królowa, otoczona senatorami. Gwardya 
wzbroniła wejścia do zamku. Zwłoki króla stały przed 
zamkniętemi drzwiami. —  Wrcscie, ze w zględu na pamięć 
ukochanego ojca, królewicz jakoś się upamiętał, otworzył 
podwoje, padł matce do nóg i jak najczulej ją  przepra­
szał. Ale nic dała się przeprosić od dawna już zagnie­
wana matka. Gdy przyszło ubierać uiebożezyka, nie 
chciała wydać korony z obawy, jak mówiła, aby jej Ja­
kób z głowy trupowi nic zdarł.

Z boleścią tody przystąpił Matczyński, najwierniej­
szy przyjaciel i drucli wojenny niobożczyka i wdział na 
głowę jogo hełm rycerski, szczytną oznakę zasług i chwały 
wielkiego króla. Później dopiero dano mu koronę sre­
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brną, pozłacaną pięknej roboty. Ubranym zaś Sobieski 
był zaraz po śmierci w kapę złotogłową, dalmatyką litą, 
srebrną, bardzo bogatą; koło kapy i dalmatyki, koronka 
złota na cztery palce szeroka, kapa i dalmatyka lamą 
białą podszyte. Z tćjże lamy były pończochy i trzewiki, 
na których był złotem wyszyty krzyżyk, jak u biskupa. 
W  ogóle całe ubranie zmarłego króla, oprócz korony, 
bardzo podobne było do kościelnego ubioru, na znak, 
że króla słusznie pomazańcem bożym uważano.

Po solennem nabożeństwie żałobnem, złożono zwło­
ki króla w kościele X X . Kapucynów w Warszawie, gdzie 
aż do r. 1733 spoczywały. W  tymże roku dopiero spro­
wadzono je  do Krakowa. Lecz nim je  tam przewiezio­
no, królewicz Jakób wielkim kosztem urządził w War­
szawie wspaniałą wystawę zwłok królewskich. Okazało 
się wtedy, że ciało króla Jana III. lubo już 37 lat 
w kapucyńskim kościele gdzieś wysoko na miejscu nie- 
dogodnem złożone było, jednak tak czerstwe i twarde 
zostało, jak gdyby je  dopiero pochowano.

Leżały tedy zwłoki króla Jana przez kilka dni 
w kościele X X . Kapucynów na publiczny widok wysta­
wione, w dębowćj trumnie, stojącej na czterech białych 
orłach. Zewnątrz trumna była wybita materyą z ciągnio­
nego złota, a na złamaniach złotą frandzlą na dłoń sze­
roką, galonami złotemi i ćwieczkami srebrnemi, pozłaca- 
nemi, wewnątrz zaś wyłożona bjła białą lamą. Z obu 
stron trumny były po trzy ciężkie srebrne antaby. Ubra­
nie pozostałe to samo, jak zaraz po śmierci. Cały chór, 
w którym trumna króla Jana, wraz z trumną królowej 
(zmarłćj w r. 1716) i trumienką wnuka stały, był wybi­
ty karmazynowym aksamitem i złotemi galonami, podo­
bnie i ławki. Podłoga zaś suknem czerwonem wybita. 
Na około pełno było napisów, malowideł i rzeźb, przed­
stawiających i głoszących chwałę wielkiego bohatera.

Niezliczone mnóstwo szlachty, panów i pospólstwa 
z kraju i za granicy przybywało wciąż na oną wystawę 
króla. Tak żywą zaś pamięć pozostawił po sobie wielki 
króljw sercach swycli poddanych, iż wielu zacnych i do- 
tojnych ludzi, szlachty, panów, książąt, zwiedzając zwło­

ki przez nie mały czas, gorliwie, ze łzami i łkaniem się 
nodlili, i hojne rozdawali ofiary na odprawienie żało­

bnych mszów św. Wielu też posłów cudzoziemskich,
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rezydentów i ministrów na ten żałobny obchód przybyło.
Potem zwłoki królewskie sprowadzone do Krakowa 

złożono w grobie pod Kaplicą Zygmuntowską na Wa­
welu. Z tamtąd je  w roku 1783, właśnie 100 łat po 
odsieczy Wiednia, ostatni król Polski, Stanisław' Ponia­
towski, wrydobyc kazał i złożyć w starożytnej kaplicy 
S. Leonarda pod katedrą. Całą trumną z zwłokami, tak 
jak ją przyw ieziono z Warszawy, wstawiono tam w piękny 
grobowiec z czarnego marmuru. Ktokolwiek zwiedzi 
Kraków, grobowiec dziś jeszcze w podziemnej kaplicy 
na Wawelu może oglądać. Na ścianie jego poprzecznej 
z przodu jest cyfra J. III. S., otoczona wężem. Na ścia­
nach bocznych w głow ach widać orła polskiego, a w no­
gach pogoń litewską. Na wierzchu z jednej strony lcż\ 
na mieczu i berle korona, a z drugiej trupia głowią, 
a wT pośrodku jest wyryty następny napis:

„Śmiertelne zwłoki Jana Sobieskiego, króla pol­
skiego, wici. ks. litewskiego, który Wiedeń od oblężenia, 
Niemcy, a rapzej świat, chrześeiański od zagrażającej tu­
reckiej niewoli wiełkicm zwyeięztwcin uwolnił, z należną 
czcią dla bohatera, dopełniając pobożnego obowiązku 
w' tym grobowcu złożył Stanisław' August, król, r. 1783. 
Zanosicmy modły do Ciebie Panie za umarłym, który 
za życia obronił swojem męztwem rodakow i obcych.

Nakoniec warto jeszcze przytoczyć wiersz pożegnal­
ni Jana Sobieskiego, jaki jeden historyk podaje. Za­
pewnie go król Jan w ostatnim roku życia, skołatany na 
zdrowitł dla rozrywrki i ku pociesze stroskanego serca 
napisał, podobnie jak o w wierszyk na obrazku dla córki. 
Przynajmniej cały tok następnego wiersza podobny tam­
temu. Nadto, zupełnie odpowiednio szczerości wielko­
dusznego króla, prostemi wyrazami oddane jest w tym­
że wierszu strapienie jego i prawdziw ie ojcowskie przy­
wiązanie ku nieszczęśliwej Polsce. Przeto jako drogą 
pamiątkę po naszym kochanym królu, i ten wiersz się 
przytacza.
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Ostatnie vale (pożegnanie) Synom Koronnym i W. 
X. Litewskiego od świętśj pamięci Niezwyciężonego 

króla, Jana III.

„Ostatnie mle, z ojcowskiej miłości 
Wam daje, kładąc w trumnę moje kości.
Przez lat dwadzieścia i dwa królowałem,
Tc wszystkie wojny i Marsowi dałem.
Mało wytchnienia zobie zostawiwszy 
Kilka lat, — drugie w obozie straciwszy;
Przez to i żyttiu memu się dostało,
Lecz nie żal, gdy się dla Ojczyzny działo.
Dla której zawsze zdrowie me łożyłem 
Więcdj Ojczyznę, jak życie ważyłem.

Wszak w oczach waszych to się wszystko stało 
Już, już gdym ginął, Niebo salwowało;
Zarówno z wami w potrzebie stawałem,
Swymi piersiami Polskę zastawiałem;
Już uie jako król, ale żołnierz z wami 
Gdy budziadzkicmi chodziłem lasami,
W tej biedzie co wy, w tejże byłem slocie;
W  burce żolnierkiej nie w królowskiem złocic;
Oraz z Jakóbcm, Synem mym kochanym 
Będąc w siłach i zdrowiu starganym,
Nie na wezgłowiach królewskich sypiałem,
Zarówno z wami w dzień i noc czuwałem.

I ztądci teraz słabość mi wspomniała,
Te trudy moje, w ty cli mię śmierć zlomała:
Żył by niby i dłużej, gdybym kochał wczasy, 
Jeszczobym nie szedł w śmiertelne tarasy:
Te mi to teraz słabością się stał}',
W  grobie po pracach odpoczynek dały.

Więc już Was żegnam, Ojczyzny Synowie!
W  was niechaj żyje sława, moje zdrowie,
Ostatnie oale Ojczyzno kochaua!
Żal mi cię. nie niasz króla, nic masz Pana.
Ojczyzno, ciało, zostajesz bez głowy;
Cóż! choć jest dosyć głów, poradnćj mowy,
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Jednak nie każda konceptu jednego 
Oflertów pełno, affektu żadnego.

Dla tego Polska ach! dawno choruje,
Ze zgody nie inasz, tym się samym truje.
Wszak to całemu światu w podziwieiiiu,
Ze nie masz rządu w Koronnym rządzeniu.

Mówię tu do -was, jak ojciec kochany:
Król, Pan od Boga niech wam będzie dany,
Niech wam Najwyższy sam Bóg błogosławi,
Niech według myśli waszej Pana sławi;
Niech do serc waszych da Ducha Świętego,
Byście obrali Pana łaskawego,
Becz w tym przestrzegam, wszyscy się zgadzajcie,
Bo jak źle będzie, na się narzekajcie."

K o n ie c .

Dziwnym trafem ukończyłem niniejszy życiorys po 
wiciu przeszkodach mimowoli 24 czerwca, w sam dzień 
św. Jana Chrzciciela a imieniny Króla Jana Sobieskiego.




